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Od B edakcyi.

Wczorajszy poniedziałkowy nu
mer „Nowej Reformy" zustał 
przez c. k. Prokuratoryę państwa 
skonfiskowany z powodu ustępów 
korespondencyi wiedeńskiej. Nu
mer wczorajszy przesyłamy na
szym prenumeratorom z opusz
czeniem ustępów skonfiskowa
nych.

Stosunki wiedeńskie.

O pewnych sympiomatach, wróżących rozbicie 
dotychczasowej większości w Radz.e państwa, za- 
pow udijących pęknięcie „żelaznego pierścienia", 
który dotąd spajał stronnictwo rządowe, świadczą
cych o rozprzężeniu i zniechęceniu w łonie Koła 
polskiego, odbieramy liczne koreapondeneye, 2 któ
rych układamy następującą w> jzankę sm utnych 
niestety wiadomości.

B 'z s lrój prawicy, niesforność jiojedynczych klu
bów, doszły do nadspodziewanych rozmiarów, 
Wyn k głosowania m d  ustawą o kongrui jest 
wymowną oznaką tego rozprzężenia. Ustawa tn 
tem głosowaniem prawm upadła, gdyż rząd w tej 
formie nie poda jej do sankcji. Ale trudno się 
dziwić klerykałom , że głosowali z lew icą, gdy 
przewodni -zący klubów nie przygotowali ich, nie 
przedłożyli im poprawki Klaica, lecz chciano ich 
zaskoczyć.

Koło polskie, jak nam donoszą, już tyłku no 
m inalnie is tn ie je ; prawie nie miewa posiedzeń, 
a z .msze traktują się przedmioty w przededniu 
ostatecznego załatwienia w Izbie, w chwili, gdy 
wszystko jest ułożone i przesądzone. Dochodzą 
nas wiadomości, że członkowie w komisyach zo
stają bez najmniejszych wskazówek, bez uchw ał 
Koła i działają jak im się podoba, czyli raczej 
(bo w niezmierne j większości należą do partyi 
prezesa, ekacelencyi p. Grocholskiego, czyli do 
partyi rządowej) według tajnych instrukt-yj, wy- 
chodzącyob nie z piętnasto * k l , lecz od 3 lub 4 
człoLhów tejże. Słusznie każdy musi się oburzać 
na wybiegi lew icy, na odstąpienie centrum 
w sprawie regulacji rzek galicyjskich, ale przy
znać trzeba, jak się ze wszystkiego okazuje, że 
przygotowanie i prowadzenie tej żywotnej sprawy 
ze strony Koła, czyli raczej starej gw »rdji, jest 
bardzo smutne. Dowiadujemy się, że na interpela- 
cyę p. Chrzanowskiego, czy w pięmastówce p. pre
zes i inni członkowie polscy zobowiązali tamtych 
członków do szczerego współdziałania i rsposo- 
D;enia klubów sprzymierzonych, p. Grocholski 
sucho miał odpowiedzieć, że samo przez się ro
zumie s !ę . ie  wszystko się czyniło co możliwe. 
Tymczasem klub Liechtensteina wybrał do komi- 
syi regulacyjnej dwóch chłopów, najżarliwszych 
przeciwników tej sprawy, Hohenwarta klub zaś 
wybrał Tosniaka, także wroga zaciętego. Tylko 
wyborem Sochora zamiast Gianiego zrobiono do
bry krok. A p k ie  były wybory do tej komisyi 
w Kole 1 *P. Smarzewski i Hausner otrzymali po 
14 i 13 głosów na 34 głosujących, za to wybra
no p. Tarnowskiego, którego nigdy nie ma i któ

ry n a  d z i e ń  w y b o r u  i n a  p i e r w s z e  p o 
s i e d z e n i e  n i e  p r z y b y ł ,  i p. Stadnickiego, 
który zaraz po ukonstytuowaniu się komisyi w y
jechał na 6 dni, a z tego powodu dalsze posie
dzenia na 6 dni zasystowano. N ie podobna oka
zywać więcej nieudolności tak w tej sprawie się 
pokazało I

Na posiedzeniu komisyi budżetowej w niósł p. 
B a u 8 n e r  w edług memoiryała Tow. gosp. lwow
skiego, ażeby na chów bydła wstawiono 34.000 
złr., niezbędnych ala wykonania w Galicyi planu 
dla podpiesieuia chowu, dla utrzymania obór za
rodowych i stacyi buhajów, podczac gdy rząd 
wstawił tyiko 20.000 złr. M inister rolnictw a hr. 
F a l k e n h a y n ,  osobisty przyjaciel ks. Adama 
Sapiehy, prezesa Tow. gosp., twierdził, że już 
dość uczyniono. Z lewicy natychmiast wystąpił 
H e i l s b e r g  z oskarżeniem, że zawsze dla Gali
cyi żądają więcej od tego, co dla innych krajów się 
przyznaje. Pomimo wyczerpujących wywodów p. 
H ausnera w replice, że i ta większa suma ledwie 
odpowiada ilości bydła rogatego w Galicyi i przy
musowemu położeniu skutkiem zamknięcia grani
cy dla bydłs rosyjskiego, wniosek Hausnera upadł 
13 głosami przeciw 11. Za wnioskiem głosowało 
7 członków polskich, Klaic, Ryszard Clam, Fan- 
derlik i Jireesek — przeciw sprawozdawca Buko 
wińczyk Zotta, Tyrolczyk Katrein, Czesi Zeitham- 
mer, Matusz i Meznik i 8 z lewicy stuło w tym 
iniu w obozie nieżyczliwym dla Galicyi. W ogó
le w komisyi budżetowej już kilka razy upa
dły wnioski, stawiane n?, pożytek Galicyi, be 
zawsze do lewicy przyłączyło się kilku z naszych 
„sprzymierzeńców". Tak stoi sprawa na schyłku 
6-letniej Ladencyi.

Że się zanosi na ważne zmiany, że wszyscy to 
przeczuwają, chociaż nie wiedzą, jak się sprawy 
ułożą, widać to dokładnie z dzienników, s to j ą 
cych po stronie lewicy. Na zdanie ich wpływa 
widocznie uczucie zadowolenia na widok rozkładu 
w łonie większości — i z tpgo powodu nie za
sługiwałoby na szczególniejsze uwzględnienie, gdy- 

| by nie ta okoliczność, że robiąc swoje uwagi nad 
obecnem przesileniem  wyraźnie przyznają, iż się 
nie spodziewają bynajmniej zwycięstwa lewicy, 
że ministerstwu nie grozi żadne niebezpieczeń
stw o, że tylko poliryka jego wewnętrzna musi 
uledz zm a m ,, że na przyszłość stronnictw a bę
dą musiały inaczej się ugrupować

Zdawałoby s ię , żo większość złożona z kilku 
frakcyj właśnie teraz przy końcu, dobiegającej ka- 
dencyi w przeddzień przyszłych wyborów powin
na tom silniej zacisnąć węzły. Atoli coraz więcej 
zjawia się dowodów na to, co jeden  z naczelni
ków frakcyi L ienbacher, przed rokiem oświad
czył, m ianowicie, że więkczośó nie jest bynaj
mniej jednorodną— , hom egeh; — dlatego też — 
jak N . fr. PreJu  mówi, prędzej - później m usia
ło przyjść do nieporozumienia w łonie większo
ści, szczególnie między klerykalnyini posłami wło
ści, ńskimi z krajów alpejskich, a posłami z Czech, 
Galicyi i Słowenii.

Już dawniej p. L ieubacher oświadczył, że nie 
zgadza się z rozporządzeniami rządu co do przy
znania praw równych językom narodow ym , a 
w sprawie kolei T ransw ersalnej, w projekcie do 
ustawy indem uizacyjnej, a teraz w kwestyi regu
lacyi rzek w Oalicyi głuoi to przekonanie, że te 
wszystkie wnioski narażają skarb na wielkie w y 
datki z krzywdą krajów alpejskich. Kiedy cho
dziło o wybudowanie kolei alpejskich, co koszto
wało dziesiątki milionów, o milionowe wsparcie 
dla krajów alpejskich, dotkniętych powodzią, dla 
Tyrolu i Korutanii, wówczas nikt się nie odezwał 
z tw ierdzeniem , że to obciąża skarb państwa 
z krzywdą Galicyi, dopiero teraz zjawia się ten

argument, kiedy się rozchodzi o wczesne pozy
skanie sobie wyborców.

Równe argum enta i z tychże samych pobudek 
dają się słyszeć z lewicy z tym dodatkiem, że tu 
dawni wrogowie duchowieństwa katolickiego stają 
oię nagle gorącymi jego przyjaciółmi. Ztąd to po
chodzi , że nietylko węzły, łączące dotąd wię
kszość, zaczynają się widocznie rozchwiewać, ale 
po dwakroć garstka klerykałów wbrew polityce 
piętnustówki stanęła w jednym szeregu z lewicą 
i wraz z nią odniosła zwycięztwo nad prawicą— 
mimo umowy zawartej między większością a 
rządem.

Najsmutniejszą zaś okolicznością jest to , że 
w łonie Koła polskiego wzmaga się niechęć wza
jem na i rozprężenie, że w chwilach najpilniej
szych nie Z ja w ią  się posłowie czy tn w Izbie, 
czy w komisyach. Jeżeli tąk pójdzie dalej, to o 
uchwaleniu ustawy regulacyjnej trzeba będzie 
stracić wszelką nadzieję.

Nowy Ukaz-

a
Większość dzienników rosyjskich uważa ukaz 

za niedostat«czuy dla in rtrtsó w  rosyjskich i na 
wyścigi podaje sposoby zapobieżenia na przy
szłość „polskim fałszerstwom i wybiegom".

I tak Dniewnik Wdrotawskt) mniema, iż §. 6 
, nowego ukazu, przyznaj ,ny prawo dzierżawienia 

przemysłowcom, może być wyłomem dla wpro
wadzenia przez Polakom aktów symulacyjnych, 
przez co może przeszkodzić utrwaleniu na L itw ie 
i Rusi żywiołu rosyjskiego. Są bowiem przedsię
biorstwa, pisze hniczonM, które można urządzić 
za kilkaset run1. C z i | takie przedsiębiorstwo 
może być dostatecznym powodem, na mocy któ
rego osoba osunięta prawz ukaz od władania ma
jątkiem w „kraju zaęhpduim " mogłaby korzy
stać z długotrwałej idUrżawy. Jeszcze większą 
wątpliwość przedstawia prt. 12, dotyczący nadzoru 
nad śeisłem wykonaniem ukazu z d. 10 grudnia. Gu
bernator ma zawiadomić miejscowy sąd okręgo
wy o zawarciu przeciwnej prąwu umowy. Lecz 
któż o tern doniesie? Osol)v interesowane ukryją 
jak będą mogły nieprawną cżynnośc. Jedynym  
środkiem zaradczym przeciw nadużyciom tego 
rodzaju może być urządzenie hi potok w guber
niach północno i południowo-zachodnich, albo
wiem przy jawności wszystkich aktów i umew 
przeciwne prawu umowy nie mogłyby istnieć. 
Lecz ukaz z dnia 10 grudnia i dodatkowe nowe 
przepisy nie obowięzują w Królestwie Polskiem. 
Nastręcza się przeto py tan ie: esy nie będzie to 
sprzyjało zamianie dóbr ziemskich między wła
ścicielami majoratów w Krol^s wie j właściciela
mi ziemskimi w „kraju zachodnim ".

K orespondent N . Wrem. z ,K ra ju  półnoenu-za- 
cnodniego", w ostatnim owo.m liście mówiąc o uka
zie co du władania ziemią w tym kraju i o wprowa
dzonym tam  zwyczaju władania ziemią na mocy 
zastawu, pisze: „Obecnie położenie tych nabyw
ców majątków jest bardzo tru d n e ; trzob,, w ystą
pić z aktami zastawuymi dU odzyskania należno
ści ; osoby figurujące jako właściciele nie maj;;, 
pieniędzy na spłatę, a co do w ^h i majątków 
niepodobna nawet odszukać owych fikcyjnych po- 
siadaczów; pozostać przy majątku nie można — 
należy przewidywać wiele sprzedaży i byłoby 
dobrze, gdyby Rosyanie zwrócił, na to uwagę 
i pomieścili tu gwoje kapituły — pieniądza prze
cież się znajdą —  czy znajdzie się jednak dość 
inieyatywy i przedsiębiorczości ? Ale żeby nowy

uuaz wywarł dobroczynny wpływ, przydałyby 
się następne do niego uzupełnienia: 1) zrewido
wanie udzielonych dawniej świadectw i odebra
nie ich osobom, któ.ym bvłby dowiedzionym u- 
dział w umowach zawartych dla obejścia praw a; 
2) niew yd;w anie na przyszłość podobnych świa
dectw cudzoziemcom, zwłaszcza w miejscowo
ściach pogranicznych jake też w  ogóle osobom 
nie mającym środków do kupna ani istotnego 
zamiaru osiedlenia się w kraju. Szerokiem jest 
z tego względu zadanie miejscowej adm inistra
c j i  i z tego powodu pożądanem byłoby ulepsze
nie składu niższych jej orgaoów, inaczej nowe 
przepisy, podobnie jak i dawne, posłużą tylko 
za środek do łowienia, ryby w mętnej wodzie; 
władza centralna nia ma możności walczyć ze 
złem, nie mając na miejscu odpuwiednicU orga
nów i właśnie na te drobne śrubki mechanizmu 
państwowego należałoby teraz zwrócić w  kraju 
szczególną uw agę; tylko przy niezachwianie 
uczciwem z ich strony traktow aniu sprawy wyj
dą na jaw nadużycia i prawo przyniesie owoce." 
Zamieszczając list powyższy, redakeya gazety 
Noto. W tem . dodaje jeszcze od siebie takie do 
niego uw agi: „Najbliższym praktycznem  następ
stwem nowego uknzu dla rosyjskich właścicieli 
ziemskich będzie do sprzedaży wiele zawikła 
nycn w niepraw ne układy majątków, z powodu 
trudności odnalezienia nawet ich fikcyjnych na
bywców. Otóż tu otwiera się wdzięczna rola dla 
swobodnych kapitałów ; jeżeli niestety znajdo
wali się tacy Rosjanie, którzy udzielali swojego 
nazwiska do nielegalnego nabywania ziemi przez 
Polaków, to czyż nie znajdą się teraz ludzie, nie 
poddający się podobnym ponętom i gotowi de 
facto podeprzeć moc rozporządzeń rządowych, 
których myśl zasadnicza jasno została wskazaną. 
Być może, że na podobne majątki zwróci także 
uwagę kowieński oddział Banku włościańsk. jgo, 
a to w celu dopomożenis rosyjskim włościanom 
w parcelaeyjnem  ich nabywaniu. Byłoby to jesz
cze lepiej. Koniecznym w arunkiem  utrw alenia 
w kraju rosyjskiej własności ziemskiej byłoby 
odnowienie miejscowej sfery urzędnicze.' i surow
szy wybór lu d z i; na to, jak sobie przypomina
my, zwracał już uwagę WUcrtskij Wiestnik. J a 
ki pożytek z dobrego prawa, ieżelt niżsi wyko
nawcy będą mogli je  obejść i stawiać zawady?"

Najciekawsza jest Niediela. Mało iej ukazu 
żi£dn pr*eto n o w e j  J r o n t r y b u e y i .  Stan „Za
chodniego kraju" pow .ada ona. po r. 1865 zna
komicie się polepszył, dochody, z  .majątków po
troiły się prawie, dodaikowe więc opłnty, nałożo
ne na właścicieli bynajmniej im nie zaciożą, zwła
szcza, że gubernie zachodnie m e mając ziemstw 
wolne są oó ziemskich poborów, które średnio 
wynoszą 60 kop. z diosiatyny. Radzi więc. Nie- 
duila, aby nie dając ziemstw nałożyć na wła
ścicieli ziemskich w Litwio i Rusi odpowiednie 
opłaty i użyć !e na szpitale i szkoły. I  to pisze 
liberalny dziennik. Laury Katicowa nie dają spać 
spokojnie pelityknm N i^did i.

Z tych wyciągów przekonać, aię mogą nasi 
czytelnicy j-k  głęboką jest nienaw iść do Pola
ków i ak zgodnie prasa rosyjska, nazywająca aię 
sławiańską, wytęża całą swoją sztukę i środki 
rządzenia do niszczenia, tępienia i prześladowa
nia narodu nnszego, który dziś nie daje żadnego 
pnwodu do nowego prześladowania.

Z Rusi galicyjskiej.

Emigraeya do Rosyl. — Deuuncjacya Noto. Pro- 
łomu. — Jubileusz Słowa  i pochwałę. Warsraw. 
L n ^ w  Proswieta. — TJaziaJ! Rusinów w uroczy

stości Welebradzkiej.

K ilkakrotnie zwracaliśmy uwagę na p r o p a 
g a n d ę  e m i g r a c y j n ą  szerzoną w Galicyi 
przez agentów rosyjskich, namawiających lud do 
przenojzenia się do Bosyi N iedawno podaliśmy 
program takiej emigracyi ogłoszony przez St. 
Peters. Wwdm. Starania tego rodzaju ositgły 
swój 6kutek, bo ruch em igracyiuy zaczął się już 
pojawiać w pogranicznych powmtach Galicyi.

Nasi moskalofile pozazdrościli laurów Murasz- 
ce. Busskiemu Str annikouA i tym podobnym plu
gawym pismakom, jak to się okazuje z ostatnie
go numeru Nowego Prółotm. który z zadziwia
jącą czeinością zarzuca Polakom a n t y d y n a -  
s t y c z n ą  p r o p a g a n d ę  z powodu jakiejś bro
szury śp. A lfreda Młockiego.

Dnia 6 b, m. Słowo lwowskie obchodziło j u- 
b i 1 e u s z 2b-letn eg. swego istn ienia nabożeń
stwem i ucztą w lozalu redakcyi, gdzie zebrała 
się garstka wyznawców mcskalofilskiuj idei pod 
przewodem p ie ifezego  redaktora Słowa  p. Die- 
dickiego. Szczegółowego opisu tej uczty dzienni
ki ruskie nie podają ze względu na ustawę pra
sową. P. Płoszczański wydał na welinowym' pa
pierze jubileuszowy num er z trzech arkudzy zło
żony, który c. k. prokuratorya sreaukow ała do 
dwóch. Wszyscy wybitniejsi moskalofile pospie
szyli z artykułam i do jubileuszowego numerc na 
tem at j e a n  op I e m i e n n o ś c i  z K o s y ą .  — 
Znajdujemy w nim ntzw iska pp . Diedickiego, 
Płoszezaóskiego, Naumowicza. Onufriewicza, Iwa- 
nowicza, Swiatuna, Halki, Więckowskiego, Tyn- 
diuka, Rakowskiego, Kralickiego, K urczyństiego, 
Kupczanki i Łucyka. Oto cały zastęp moskalofilskiej 
inteligencyi! Jubileusz okazał jak nielicznych ma 
Słowo zwolenników.

Warszawski) Wiesłnih  wypalił na cześc lwow
skiego kolegi trzyszpaitową oiacyę, w yrażijąc mu 
wierszem  i prozą swoją wdzięczność za wierność 
chorągwi, obrzuconej błotem pi*ez obcyeh — 
wrogów i swoich — zdrajców. W ychwala 'FKar- 
szawskij Dt,iewnil twórców Słowa, którzy v yp - 
saw ezj na swym sztandarze: „ N a s r a  z t e m f a  
j e 8 1 r o s y j e k ą  z i e m i ą  a m y  r o s y j s k i m i  
l u d ź m i " ,  pojęli, że zadaniem naszej epoki j^st 
łączenie drołjnych pyłków politycznych w wielką 
narodową jednostkę. Pyłkiem  jest Ruś — wielką 
jednostką Rosya. Po tych pochwałach r oStępuje 
potępienie uk-ainofilów i nuiodowcow, a aalej 
wykazywanie potrzeby wprowadzenia na Rusi 
języka rosyjskiego.

Jednocześnie z uroczystością Słowa  odbyło się 
w a l n e  z e b r a n i e  stowarzyszenia „ P ro ś w ity " ,  
zagajone piękną, pełną miłości dla ludu mową p.
0 . Ogonowskiego. Mówca rzekł między innem i: 
„Proświta" pierwsza wezwała do zbudowania świą
tyni narodowej na p o d w a l i n a c h  s w o i c b  
r o d z i n n y c h  a n i e  z a p o ż y c z o n y c h  u 
p ó t ę ż n e g o  s ą s i a d a .  Okrzyk ten  bvł z po
czątku głosem wołającego na puszczy. Starsi po- 
dejrzywali nas o pogańskie tendencje  i m iotane- 
mi oszczerstwami odpychali ga-nącą się do nas 
gromadę. Narodowcy jednak nie stracili wiary 
w zwycięstwo swej idei i nie uszło lat kilkana
ście od założenia naszego towa-zystwa, jaz ogół 
rolników i mieszczan ruskich uwierzywszy w sło 
wa Rusinów zaczął się garnąć pod chorągiew, za
tkniętą w świątyni narodowej oświaty".

N a posiedzeniu pbłnego kom itetu ruskiego, od
bytem  we Lwowie pod przewodnictwem księdza

Z wystawy.
In  magnis voluisse sat est. W yśmiano już n ie 

jednokrotnie to zdanie, zastosowane do produk- 
cyj na polu sztuki. W yśmiano niesłusznie. „Cóż 
nam  po dubrych chęciach , cóż po najszczytniej
szych nawet zapędach artysty (mówią), my nie 
zamiary jego, ale jego dzieło sądzić mam y; obo
jętne nam to , co nam dać ch c ia ł, nas to tylko 
obchodzi, co nam  daje".

W tak bezwzględnie przedmiotowym sądzie 
mieści się pewna niesprawiedliwość. Zdaniem 
naszem, byle wspaniała i n t e n e y a  artysty zna
lazła w utworze jego o ryle czytelny wyraz, aby 
uchylić przed nią należało czoła, wystarcza to 
do przyznania niemałej zasług i, jakkol-
wiekby na* e t wielkie m ia ły  być .jego dzieła nie
dostatki. W iele ten już uczynił, kto myśl po- 
wziąwszy w zniosłą, chociażby nie podołał zada
niu, potrafił jednak tej wzniosłej myśli nadać 
kształt zrozumiały i budzący uszanowanie.

Uczucia takie i te 3 budzi w nas wielkich 
rozmiarów obraz religijny Jana ^ ‘j k i ,  znajdu
jący się obecnie na w ystaw ie: Cudowne nakar
m ienie głodnej rzeszy n a  puszczy. — Wysoko 
utalentowany artysta, po najwyższy w sztuce się
gnął lau r, śm iałą wyciągnął rękę ku najszczy
tniejszemu zadaniu , bo tem jest niezaprzeczenie 
utwór sztuki religijnej. Aby to uznać, nie po
trzeba być bigotem, nie potrzeba być nawet w y 
znawcą jakiegokolwiek kościoła: trzeba byc tyl
ko wyznawcą id ea łu , aby malarstwu religijnemu 
i ideowemu przyznać wiekuistą, bo w samej na
turze rzeczy leżącą, nad innem i działami sztuki 
wyższość. Niemałej potrzeba odw agi, niemałej 
św iadomości swych sił, wiary w siebie, aby pod
jąć zadanie na tych w yżynach, i n  które nąjgo-

dniejszym tylko wstępować wolno bezkarnie. — 
Niezwykłych potrzeba zasobów ducha i talentu, 
aby zapęd w tej dziedzinie nie popadł w tuzin- 
kową banalność naśladownictwa, albo co gorsza, 
wobec trudności tytanicznego zadania, nie raził 
pigmejskich zachcianek śmiesznością. Poważne 
w tej dziedzinie wykonać d z ie ło , to już wiele. 
To bardzo wiele.

Na to uznanie zasłużył najnowszym obrazem 
swoim S ty k a , jakiekolwiekby zresztą zarzuty te
mu dziełu jego poczynić można. W spaniałej im 
prezy swojej żałować on nie potrzebuje, z góry 
jednak oświadczamy, że utw ór ten utalentow ane
go artysty, nie zdaje nam się zaznaczać znakomi
tego postępu po ostatnim wielkim jego obrazie 
religijnym („Najśw. Pannie błogosławiącej"), któ
ry tak pochlebne pozyskał sądy. Aby nie być 
niespraw iedliw ym , trzeba p rzyznać, że zadanie 
obecne było o wiele trudniejsze. P ow tarzam y: 
Powiodło się artyście w rzeczy może najraźn ie j
szej wyjść z niego zwycięzko, powiodło mu się 
bowiem dokonać, aby obraz tchnął odpowiedną 
przedmiotowi religijnemu powagą. Uznając to , 
sądzimy, iż niepospolitą dziełu oddajemy pochwa
łę , a zdaniem naszem, każdy bezstronny sędzia 
uznać musi, że rysnnkowe linie obrazu, że archi- 
tektonika kompozycyi, najzupełniej na tę po
chwałę zasługuje.

Korzystne to wrażenie obniża poniekąd niespo
kojny koloryt, nie sprowadzony do jedności to
nu. Obraz sprawia na nas wrażenie obrazu nieu- 
ukończonego, pod malowanego, i nie możemy za
przeczyć pewnej słuszności zdaniu, które się nam 
“słyszeć zdarzyło, że koloryt jego nasuwa mimo
wolnie na myśl koloryzowane kartony, których 
w ariość rysunkowa i kompozycyjna nałożeniem farb 
nie zyskała. — Zarzuty dotyczące kolorytu od
noszą się tak do eałości obrazu , jak  przedewszyst- 
kiem do głównej jego postaci, którą artysta ko

lorystycznym efektem uwydatnić mniemał Odno
szą się niemniej do aniołków w górze podtrzy
mujących kielich, które zaiu.ast odmiennym spo
sobem traktowania podnieść mistyczne ziemskiej 
sceny znaczenie, dwoistością kolorytu przyczy
niają się tylko do powiększenia w widzu poczu
c ia , jakoby miał przed sobą obraz niewykoń
czony.

Ale przystąpmy do kompozycyi. — Czytając 
zgodną w ewangeliach opowieść o cudownem roz
mnożeniu chleba (cud dwukrotnie we wszystkich 
szczegółach powtórzony — Math. XIV. 15 i XV. 
32) i odtwarzając ją  w w yobraźni, za charakte
rystyczny zdarzenia moment uważać musimy prze- 
dewszystkiem tę rzeszę kilkutysięczną zgłodnia
łego lu d u , zebraną na pustkow iu, której Jezus 
„kazał usiąść rzędami na zielonej trawie". Obraz 
Styki nietylko nie przedstawia nam tych tłumów 
ludu , ale nie dozwala się eh nawet dom yślać; 
rzecz sprawia wrażenie jakiegoś zdarzenia w g ro 
nie kilkunastu uczestników, przestrzeń po za tą 
grupą zdaje się wolna. Połowa tych ludzi w sto
jącej postawie, inni klęczą, z wyjątkiem na pier- 
ws7.vm planie leżącego obnażonego kaleki.— Dru
gim charakterystycznym momentem opowieści 
ewangelicznej jest to. że Jezus błogosławiąc i 
łam iąc podane mu chleby, nie rozdzielał je  sam 
między zgłodniałych, ale „dawał uczniom a ucz
niowie luduwi". Cztery ewangelie zdają się z pe
wnym naciskiem podawać ten  szczegół, który 
może m.eć także symboliczne znaczenie. Na obra
zie S ty k i, Chrystus n io są c  kawały chleba w po 
dołku szaty, sam je  rozdziela ludow i, a za nim 
jakiś człowiek niesie iększy zapas takich chle
bów w drugim koszu. VP ewangel.i mowa jest 
tylko o zebraniu zbywających po nakarmieniu lu 
du dwunastu koszów ułomkew tego chleba.

Nie chcemy zbył wielkiego temu przypisywać 
znaczenia, że artysta nie przedstaw ił faktu w spo

sób zgodny z opowiadaniem ewangelistów. Cud 
opowiedziany pr*ez n ich , nakarm ienie 5000 lu 
dzi pięciorgiem chleba, powtarza się po raz wtó
ry nakarm ieniem  4000 rzeszy siedmiorgiem chle
ba. Mógł się ten  cud zdarzyć po raz tizeci w in 
nych warunkach i w mniejszem gronie, m ógł 
wtedy Jezus Własnoręcznie rozdzielać chleby. Sce
na w ten sposób przedstawiona przez a r ty s tę , 
mogła się zdarzyć; może ją  jaka .opowiada le
genda Idzie tylko o to, czy tak, juk ją  pojął a r
tysta, sama w sobie nie 2awit ra sprzeczności lub 
konjektury niem ożliw ej, któraby odejmowała jej 
cechę praw dopodobieństw a, na jak ej i najfanta
styczniejszej legendzie zbywać nie powinno.

Na obrazie Styki rozdziela Jezus ludowi poła
mane ch leby , niosąc j« w podołku swej sza ty ; 
duży kosz, pełen dalszego zapasu każe nieść za 
sobą. Rzecz w ten  sposób przedstaw iona, nie
tylko że jest zrozumiaią na  pierwszy rzut oka, 
ale co w ięcej, nabiera cechy zdarzenia całkiem 
zwykłego, naturalnego. Komu-bj nie była znaną 
opowieść ewangehezna, nie domyślałby się Wca
le, że obraz przedstawia jakiś fakt nadprzyro
dzony. Nie domyśliłby się tego także z układii 
innych figur, z otaczającycn uhrystusa postaci, 
z icn ru ch u , z wyrazów ich twarzy. Nie mamje 
się w nich zdziw ienie, zdum ienie, lachwyt, 
przerażenie w tych tysiącznych odcicńi„ch całej 
r ali w rażeń, w jakichoy się objawiły wobec 
taK niepojętego zjawiska mnożenia się chleba 
w ręku cudotwórcy. Jeżeli to cud, to chyba bar
dzo spowszedniały dla tych ludz. Jeann  z n ich  
tylko, z prawej strony obrazu (w zielonej sza
cie), zdaje się spoglądać z ciekawością bliską 
osłupienia czy przestrachu.' Inni ustawieni w n a j
rozmaitszych , po większej części malowniczych, 
wyrazistych i pięknie pomyślanych pozach , ale 
nie. mających ścisłego o-ganicznego związku 
z przedstawioną chwilą. W ydawaćbj się mogło,

że rozliczne s tu d ja , przygotowane do obrazów 
religijnych przeróżnej tre śc i, zużytkował artysta 
niewłaściwie na tem płótnie, ze szkodą przy
szłych swych utworów.

Najodpowiedniejszą tu ject może jeszcze postać 
w ekstazie upadająca na kolana z wyeiągniętemi 
w górę rammnami i głową może nieco nazbyt 
nanrzćd podaną , oraz druga (w żółte' szacie) 
pochylająca s ię , aby czołem uderzyć o ziem ię, 
czy też może oczekująca zbliżenia się Zbawiciela, 
aby mu ucałować stopy. — Mężczyzna i niewia
sta na klęczkach, z prawej strony obrazu, odwró
ceni od postaci C hrystusa , zupełnie się nie tłó- 
maczą. — Po lewej stronie niewiasta z dziec- 
Jciem na reku, razi rysunkiem  niepoprawnym. — 
Najznabomiciej pomyślaną i narysowaną postacią 
wydaje nam się starzec obnażony na klęczkach, 
nasuwający na myś) świętego H ieron im a, oraz, 
stojący obok drugi staizec (kapłan9 ) z długą bro
d ą , w bogatszej od innych szacie i w czapce 
na głowie. Zdaje się on przemawiać do C hrystu
sa , wymownym gestem  polecając przytem  klę
czącego jego łi.sce. Czy jednak umieszczenie tej 
grupy w przedstawionej scenie jest w łaściwem — 
pozostawiamy każdemu nieuprzedzonemu do oce
nienia. Zdaje nam  s ię , że ostatma ta postać 
przyczynia się niopom ału do rozstrzelenia akcyi. 
—  Również i iewłaściwą w tej scenie wydaie się 
nam  piękna głowa starca o nowożytnych rysach, 
który oczyma zawisł na twarzy Chrystusa jakby 
chciwie łowił wyrazy jego ust. lub oczekiwał, jaką 
da odpowiedź owemu protektorowi klęczącego 
starca. —  Wreszcie w głęb . z boku stojąca cha
rakterystyczna postać człowieka, który dłonią za
słania oczj od blasku, patrząc *■ nam  a nieco 
w górę, sprawia to w rażenie, jakby była wyjętą 
z teki studyów d<> obrazu Wniebowzięcia. Ro
chem tej postaci połaczjć zapewne chciał arty
sta  scenę na ziemi z grupą aniołków, unoszących



biskupa Sylwestra Sembratow icza, przyjęto do 
wiadomości sprawozdania wszystkich trzech sek- 
cyi komitetu ściślejszego n i podstawie reieratu 
ks. dra Bartoszewskiego, sekretarza komitetu. Re
zultatem narad były następujące uchwały:

1) Komitet zajmie się wydrukowaniem dwóch 
piać literackich o tyciu i działalności św . C y 
r y l a  i M e t o d e g o .  Jedna z nich obszerniejsza, 
naukowa, przeznaczoną będzie dla warstw wy
kształconych — druga, mniejszej objętości, po
pularna, dla ludu. Krom tego pcstara się komi
tet o wydanie małych obrazków św. Cyryla i 
Metodego z odpowiednią modlitwą, które podczas 
uroczystości pomiędzy lud rozdawane będą.

i )  Komiiet naznacza jako dzień obchodu śmier
ci św. Metodego w kraju i we Lwowie 6 (18) 
kw ietn ia; tę uchwałę poda do wiadomości wszyst
kich gr. kat. ordynaryatów ruskich w Galicyi i 
we Węgrzech i poprosi je, aby na ten dzień ze
chciały zawezwać całe duchowieństwo i wiernych 
do uroczystego obchodu pamiątki św. Metodego.

8) Komitet zawezwie w swoim czacie wszyst
kich Rusinów galicyjskich do wspólnej i jak naj
liczniejszej p i e l g r z y m k i  do  W e l e h r a d u  
w dniu 1 (13) sierpnia, jako w doroczną uroczy
stość chrztu Rusi przez św. Włodzimierza Wiel
kiego. W Welehradzie krom uroczystego nabo- 
śeństwa i święcenia wody urządz. komitet kon
cert, na którym będą odśpiewane najpiękniejsze 
i najdawniejsze ruskie pienia cerkiewne według 
kompozjcyi Bortniańskiego i innych.

4) Kom lot postara się u władz rządowych o 
pozwolenie na zbieranie w kraju składek ua po
krycie wszystkich kosztów uroczystości.

I  Nr. 31, 32 i 33

Z Rada państwa.

Dzibiaj ma posiedzenie i z b a  p o s e l s k a .  Na 
porządkn dziennym zamieszczono między innemi 
trzecie czytanie projektu do u s t a w y  k o n g r u -  
a l n e j  i drugie czytanie projektu nuwdi o na- 
leśytościach. Według zaręczeń Pol. Corr. nie 
ulega wątpliwości, że nowela o należytościach 
przejdzie w Izbie z mektóremi zmianami, na które 
n ąd  się zgadza.

Co się tyczy ustawy o r e g u l a c y i  r z e k  
g a l i c y j s k i c h  zapewniają półurzędowo, że 
większość za nią ma być zapewnioną, bo nawet 
*  tym razie, gdyby ze dwunastu członków klubn 
środkowego jłosowało przeciw ustawie, to ten 
ubyr«k zrównoważy się głosami klubu Coro- 
niniego, który przyrzekł iść w tej sprawie solidarnie 
z prawicą.

W uzupełń.emu sprawozdania o przebiegu obrad 
w komisji nad tą sprawą dodajemy tu, że z po
stów polskich przemawiali pp. S o c b o r  i S t a  
d n i e k i. Pierwszy z nich zwracał między inne- 
ati na to uwagę, że rzezi galicyjskie płyną dziko 
w korytach zmiennych- że i  tego powodu przy 
ezęatych wylewach wyrządzaj szitody niezmierne. 
J s is li się na uregulowanie wyznaczy n a m  sumę 
UwSkuiejsaą, to się łtpobieży wielkim szkodom, 
a równocześnie podniesie siłę podatkową kraju.-— 
Drugi znowu wykazywał, że Galicy* otrzymuje 
dotąd aaledwie 21*/# z kwoty, wyznaczanej co
rocznie na rzeki w całein państw,e, ze w tern 
upośledzaniu Galicyi jest przyczyna, iż rzeki 
tuk wielkie szkody wyrządzają. Jego wyborcy wy
słali go właśnie po to do Wiednia, aby się starał 
o dokonanie upragnionej regulacyi.

M inister hr. T a a f f e  odnowiadając na uwagi 
Sueesa, Heilaberga i Styreeu oświadczył, że rząd 
nie myśli tylko o środkach paliatywnych, ale dą
ży do tego, aby złe usunąć stanowczo Pomoc 
ze skarbu państwa dla Galicyi nie wyklucza by
najmniej pomocy dla innych krajów. Prawda, ie  
dla wielu rzek w Galicyi plany nie są gotowe, 
jednak irzeon przecież raz gdzieś zacząć, bo ina
czej spraw a cała odwlokłaby się na długie lita, 
Sumiy się we wszystkich krajach ukończyło roboty 
przygotowawcze.

8ze( sekcji br. K u b i n znowu zwracał szcze
gólnie na to uwagę że 60 #/# dodatku ze skarbu 
państwa do kosztów uregulowania rzek nie- 
■pławnych nie jest bynajmniej tak wielkim, sko
ro taki asm a nawet wyższy dodatek udzielał skarb 
na uregulowanie Dunaiu, Drawy a w ostatnich cza
tach rzek w Tyrolu.

Co do projektu ugody z k o l e j ą  P ó ł n o 
c n ą  w romiayi zachodzą jeszcze różnice prze- 
zonan lecz według doniesień do Poktik  można

s>ę w powietrzu z kielichem , jako symbolem 
eucharystyi. W tejże samej intencyi umieścił 
zapewne także w obrazie pełną szlachetnego wy
razu głowę świętego Jana, wychylającą się 
z po za głowy Chrystusa. Patetyczny wyraz tej 
pięznej i pociągającej twarzy, umieszczonej tuż 
przj samem obliczu Zbawiciela, współzawodni
cząc , osłabia wrażenie, jakieby mogła w y 
wrzeć niemniej piękna, ale spokojniejsza i chło
dniejsza twarz Chrystusowa.

Na pierwszym planie obrazu, po prawej stro
nie, znajdują się jeszcze dwie postaci obnażony 
m ężezjzna, silnej budowy, z podwiązaną nogą, 
leży na ziem i, drugi zaś w zawoju, pochylony 
n»d n im , zdaje się podtrzymywać i pocieszać 
rannego, jak miłosierny Samarytanin. Wyciągnię
tą dłonią, wyrazistym gestem wskazuje on mu 
zbliżającego się Zbawiciela.

Oto wszystko. Pomijamy aniołków w g ó rze ... 
Z tego wyliczenia postaci, znajdujących się na 
obrazie, okazuje się, że akcy a rozstrzela się w kilku 
kierunkach, cud zdziałany i rozdawnictwo Chle
ba nie skupia jej. Bardziej od tego cudu zajmu
je  uczestników bądź to opiekowanie się chorymi 
i potrzebującymi wsparcia, bądź też cudowne 
zjawisko aniołków na niebie, podtrzymujących 
kielich.

O tern zjawisku ewangelie nie wspominają 
wcale. Nie czynilibyśmy jednak zarzutu artyście 
z onuessezonia tych aniołków w błękicie: w du
chu religijnym przypuszczać mógł ich obecność 
w tej chwili cudo i wolno mu było tej wierze 
dać wyraz tembardziej, jeźli chciał uwid«mić 
symboliczne znaczenie cudu rozmnożenia chleba, 
upatrując w nim mioteryum owego uzdrawiającego 
„efileba żywota", z którego kto pożywa „nie umrze 
na wieki“. Że tą. a nie idną miał intencyę, 
świadczyć nam się zdaje pomysł przedstawienia 
sceny w ten aposób, iż uczestnicy cudu zamiast 
przejmować z pokorą i adoracją chleb im ofia
rowany, przedstawiaj w tej właśnie chwrn Zba-

liczyć na to, że będzie przyjęty chociaż w for
mie zmienionej, że zatem o inkam erowaniu tej 
kolei niema co mówić.

Narady komisyjne nad projektem do ustawy o 
z a b e z p i e c z e n i u  r o b o t n i k ó w  ua wypadek 
kalectwa postąpiły już du tego stopnia, że są 
bliskie ukończenia. To dodaje rządowi otuchy, że 
i druga ustawa o trasach dla chorych robotników 
jeszcze w tej sesyi da się przeprowadzić, cho
ciaż trudno zrozumieć, kiedy na wszystkie pro
jekt* znajdzie s;ę czas, skoro Rada państwa ma 
być zam knięta d. 24 marca.

W reszcie co do projektu do u s t a w y  p r z e 
c i w  s o c y a l i s t o m  zapewniają, że w komi- 
syi zostanie Zamienioną w ustawę przeciw a n a r -  
e n i s t o m i w tej rormie zgodnie z zapatrywaniem 
prawicy wniesioną do Izby.

W K o m i s y i  b u d ż e t o w e j  generalnym  
spraWuzdawcą od kilku lat był h r .  C l a m -  
M a r t i n i c -  Na ostatniem  posiedzeniu jednak 
złożył tę funkcyę pisemnie z powodu tak zna
cznie nadwątlonego zdrowia, że nawet na posie
dzenia komisyi przychodzić nie może. W  jego 
miejsce na sprawozdawcę generalnego obrano p. 
M a 11 u s z a.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  10 lutego

P e t y c y a  s z k o l n a  mieszkańców W. ks. Po
znańskiego przyjdzie dziś pod obrady komisyi 
petycyjnej. Podpisów pod przesłanemi petycyami 
nzkolnemi znajduje się wszystkiego 57.804. Dwa 
powiaty na wskróś polskie i jedno miasto nie 
przesłało petycyi. Jest uzasadniona nadzieja, że 
petycje  w tej sesyi jeszcze wejdą na porządek 
dzienny plenum Izby deputowanych Sejmu piu- 
skiego.

Od kilku dni Lrążą wieści, jak pisze Gazeta 
Narodowa, o ustąpieniu dr. Z y b l i k i e w i c z a  
z marsza! kowstwa krajowego^ Wieść powyższą 
łączą z pogłoską przeniesienia w stan spoczynku 
prezydenta apelacyi br. Schm ka. Za wiadomość 
tę nie bierzemy rozum.e się żadnej odpowiedzial
ności.

Dowiadujemy się, że w y b o r y  d o  R a d y  
p a ń s t w a  będą rozpisane w kwietniu zaraz po 
świętach W ielkanocnych, a więc wcześniej niż 
przypuszczano

Do ogólnego chóru dzienników n a p a d a j ą 
c y c h  zaciekle na P o l s k ę  i P o l a k ó w  przy
łączył się w ostatnich dniach głos Gazety K o
tońskiej.

Przed tygodniem czytaliśmy w tym dzienniku 
korespondencyę z Berlina, której autor oburzony 
postępowaniem Rogozińskiego w Afryce, wzywa 
rząd pruski do zaostrzenia środków represyjnych 
w W. Es. Poznańskiem. Dziś znajdujemy w tern 
samem piśmie kilka uwag o biskupie H r y n i e 
w i e c k i m ,  zamieszczonych w formie telegramu 
z Petersburga. „Rząd rosyjski — pisze Gazeta 
Kotońska — rozważy dokładnie, czy przeniesie
nie lub u s u n i ę c i e  b i s k u p a  byłoby obecnie 
Btosownem. W każdym razie, jeżeli biskup, spi
skujący potajem nie, nie zechce pam iętać o udzie- 
lo n t) Libie przestrodze, nie będzie miał rząd ro
syjski powodu wdawać się z nim  w długie koro
wody".

Rada związkowa cesarstwa niemieckiego obra
duje nad projektem reformy sądów przysięgłych. 
W niosek prsedłoiony radzie zmierza do ograni
czenia liczby sędziów. Zamiast z 13 członków ma 
się ława przysięgłych składać na przy szłuść z 6. 
Motywa tego wniosku wskazują przedewszysókiem 
na uciążliwy dla ludności obowiązek zasiadania 
w sądach, nie zawsze dający się pogodzić z su- 
m iennem  wypełnianiem  innych obowiązków. — 
Główn„ lista przysięgłych ma w przyszłości obej
mować nie jak  dotychczas 30 lecz tylko 13 na
zwisk.

Komisya, której parlam ent niemiecki przekazał 
wniosek socyalistow w „prawie a r e s z t o w a 
n i a  d w ó c h  d e p u t o w a n y c h ,  ułożyła już 
sprawozdanie. Komisya uznała, że władze, które 
w czerwcu przeszłego roku aresztowały w K i a !  
deputowanych F r o h m e g o  i Y o l l m a r a ,  po- 
postąpiły sobie bezprawnie; odrzuciła jednak 
wniosek, żądający ukarania urzędników, którzy 
w tern aresztowoniu bran udział.

wicielowi chorych do uzdrowienia. — Inną je 
dnak wcale było rzeczą zaznaczyć obecność chó
rów anielskich, a inną przedstawić rzecz tak, 
aby mniemać wypadało, że aniołki te z kielichem 
me są dla obecnych niewidzialne. W tym ostatnim 
wypadku, w obec tak uderzającego zjawiska na 
niebie, cała akcya w tym kierunku skupiaćby się 
ty łk u  mogła. — N ie skupia się ona ani w tym 
punkcie, ani w ż idnym, bo nawet i główna obrazu 
postać, chociaż kolorystycznym efektem i stoso- 
wnem umieszczeniem najpierw zwraca uwagę, ru
chem  swoim, postacią i wy razem mniej je s t in te
resującą od otaczających ją  grup i osób, w któ
rych układzie brakuje najważniejszej rzeczy: je
dności działania.

Chrystus wskrzeszał um arłych, przem aw iał do 
lu d u ; ślepym, chromym, trędowatym powracał 
zdrowie, zawstydzał faryzeuszów, błogosławił dzia
tki, przem ieniał wodę w wino, wypędzał czartów, 
płakał nad Jerozolim ą i t. d., ale spełniał to wszy
stko po kolei, a nie jednocześnie. Niechże więc 
i artyści idąc za jego przykładem  nie kuszą się 
o to, aby wszystko odmalować równocześnie na 
jednem  płótnie. Jedno wystarcza. W dziele sztuki, 
wbrew  zasadom m atem atyki jeden  tem at — to 
więcej ni i dwa.

W iele zarzutów podnieśliśmy przeciw komp h 
zycyi tego obrazu, więcej podnieść byśmy mogli 
rozpisując się o rysunku, karnacyi, draperyach, 
kolorycie — ale wolimy zakończyć wyznaniem, 
że pomimo tych wszystkich usterków, dawno nie 
pojawił się na naszej wystawie wielki obraz reli
gijnej treści, taką odznaczający &>ę powagą i tyle 
podający świadectw sumiennej pracy, wysokiego 
uzdolnienia artysty, a co więcej prawdziwego do 
religijuego malarstwa powołania.

Godzi się zakończyć serdecznem  powinszowa
niem artyście tej zapowiedzi przyszłych utworów, 
przed któremi krytyce uchylić czoła wypadnie.

P.

K O W A  R E F O R M A

K o n f e r e n c y a  a f r y k a ń s k a ,  która miała 
skończyć 8W6 czynności w ubiegłym miesiącu, 
obraduje dotychczas w Berlinie. Posiedzenia od
bywają się w coraz to dłuższych odstępach, a na
wet najlepiej poinformowane dzienniki coraz to 
rzaaziej podają wyciągi z protokołów konteren- 
cyi. Powodem tak powolnego toku obrad jest 
ciągle jeszcze opór Portugalii. W ostatniej chwili 
donosi nam  telegram, że nie ziściły się dotych
czas przypuszczenia, iż Portugalia zechce uprze
dzić uchwałę konierencyi zatknięciem swej flagi 
u ujścia Kongo.

Okręt holenderski, który opuścił wybrzeże a- 
frykanskie 21 stycznia, przywiózł nt Maderę wia
domość, że Portugalczycy odstąpili od pierwo
tnego zamiaru, na usilne nalegania angielsk.ego 
komendanta.

Paryski Temps zastanawia się nad p o ł o ż e 
n i e m  G l a d s t o n a ,  który za dwa tygodnie bę
dzie musiał usprawiedliwiać swą politykę przed 
parlam entem . Nie zabraknie p. Glad3tonowi — 
mówi wspomniany dziennik —  ani krasomów
czych argum entów, ani zręcznych tłom aczeń; -  
ale w życiu nowoczusnych narodów zdarzają się 
się nieraz tak niespodziewane wypadki, tak na
głe zwroty opinu publicznej, że wobec nich zni
knąć muszą wszystkie codzienne względy, wszyst
kie interesa stronnictw  politycznych, a na ich 
miejscu powstaje jedno tylko uczucie: chęc uka
rania popełnionych błędów i powzięcia nowych, 
samodzielnych postanowień.

Wiadomość o z d o b y c i u  C h a r t u m u  przez 
Mahdiego powitało dziennikarstwo europejsu.e 
jako nowe upokorzenie Wielkiej Brytanii. Mo- 
nachijsKa Ailg Ztng. aurowo gani taktykę gene
rałów angielskich i zapytuje, czy w obec niepo
wodzenia w Egipcie mają dzienniki angielskie 
prawo wyśmiewać walkę Niemców z M urzynami nad 
rzeką Kameruńską. Południowo-niemiecki dzien
nik przewiduje, żs plemiona arabskie powstaną 
teraz kolejno przeciw Anglii. Hasło do tego rm  
chu może dać każdej chwili sułtan Dongoli, któ
ry odciąwszy Wolseieyowi odwrót, jest w stanie 
zgotować mu los, jakiego od czasu Kambyzesa 
żaden wojownik nie doznał w tym kraju. Szereg 
swych uwag zamyka Allg. Ztng. następującym 
ustępem  : „Mimowolnie nasuwa się pytanie, czy 
A nglia wystąpi teraz jawnie i szczerze wobec 
W łoch i czy zażąda zbro,ncj pomocy oa swego 
cicbego wspólnika w afrykańskiem przedsiębior
stwie. A gdyby to nawet nastąpiło, jakież zawikła- 
nia może wywołać protost Tureyi, który inne 
państwa mogą w danym razie poprzeć ? Jakże 
zawstydzającem je s t porównanie nieudanej wy
prawy angielskiej z tryum fam i, które przed 65 
laty odniosły zwycięskie bataliony M ehemeda 
Alego przy zdobyciu Sudanu."

W ł o s i  z a j ę l i  Massowah. Mimo obaw, które 
wywułało w Rzymie niepowudzeDie Anglii, mimo 
nieonęci, z jaką państw a kontynentalne patrzą 
na pogwałcenie praw sułtana, można było prz - 
widzieć, że W łochy me cofną się n i raz obranej 
drodze Zajęcie portów na morzu Ozerwouem tern 
większego nabiera znaczenia, że właśnie miasto 
portowe Suakim  ma stauuwio punkt wyjścia dla 
nowej wojennej aktyi, którą przygotowują w L on
dynie. Gen. N e w d e g a t e  ma wylądować w Su
akim na czele 8000 ludzi i z tam tąd ruszyć na 
spotkanie Digmy-baszy.

Sprawy gmin i powiatów.

J a /n ó w , przy  Trembowli, 31 stycznia.
Od początku istnienia rad  powiatowych, Trem- 

bowelska rada odbywa regularnie rocz-mio naj
mniej 6 posiedzeń, a wydział powiatowy z wy
jątkiem  czasu żniw ma co irzy tygodme plenarne 
posiedzenie i pracuje nad dobrem powiatu spo
kojnie i w cichości.

Praca naszej Rady powiatowej zwróconą została 
przedewszystkiem do uporządkowania gmiu, wy- 
tłomaCzenie tymże ustaw i zaprowadzeuia ta„iego 
ładu, jaki w każdej autonomicznej gm inie być 
powinien; następnie założono kasy pożyczkowe w 
gminach: Janów, Budzanów, Strussów, Warwa- 
ryuce, Ruzdwiany, dalej w Brykuli, Hleszczawie, 
Iwanówce, Iławczu, Deren:ówce.

W szystkie gm iny w powiecie, których jest f‘:3, 
zostają rokrocznie raz, a wedle potrzeby i kilka 
razy przez W ydział powiatowy kontrolowane co 
do gospodarni swojbj, jak  niem nią, i co do wy
konania przepisów policyi ogniowej.

Uchwałą Bady powiatowej z dnia 29 marca 
1870 przystąpiono do sporządzenia planów budu- 
wy drogi powiatowej t. j. gościńca murowanego, 
przecinającego powiat od północy ku południowi 
i prowadzącego od Trembowli przez Podliąjczyki, 
Janów, Budzanów, W ierzbowiec w kierunku do 
Białobuznicy, obecnie stacyi kolei transw ersalnej.

Budowa tej drogi rozpoczętą została z wiosną 
zoku 1880 i dotychczas zbudowano 17*/* kilome
trów, a pozostaje jeszcze do budowy na r. 1885 
8 1/* kuometrow.

Koszt całkowitej budowy po Jtoniec roku r8 8 4  
wynosi 57 600 złr., który to wydatek już jbbI 
pokryty, na dalszą zaś budowę pozostałych 8 1/* 
kilometrów przypada w tym  roku do pokrycia 
24.112 złr.

Na tej drodze pobudowano przez rzekę Seret 
w Janowie m ost systemu kratowego, długości o (' 
metrów; dwa przęsła po 27 m etr. światła, oparte 
są na dwóch przyczółkach i jednym  filarze, mu
rowanych z kamienia gatunku Trembowelskiego, 
obrobionego jak cios. Ściany kratowe z drzewa 
dębowego, l obu stron mają wysokości j>o 3 m.
50 ctm.

Jest to most podobny do konstrukcyi żelaznej, 
używanej przy mostach kolejowyeh.

M'>st ten kosztował 900u z łr ., oprócz matery- 
alu drzewnego, który ofiarowała oezpłatnie wła
ścicielka Janowa, hr. Łosiowa, a który reprezen
tuje wartość 5000 złr., tak że razem  koszt bu
dowy mostu przedstawia się na 14.000 złr.

Do budowy wzmiankowanego gościńca przy
czynili się dobrowolnymi datkami: hr. Łosiowa
gotówką 500 złr., w materyale na mosty warto
ści 60UO złr., i kamieniołomem ; gm ina Janów 
w gotówce 2000 złr. i u s k u t e c z n i e n i e m  robót 
ziemnych na jeduym  kilometrze; gm ina Kobylo- 
wlulei i M łyniska gotówką 600 złr.; gm ina Wie
rzbowiec i la sk o w ce  gotówką 500 złr.; p. Józel 
Ochocki, właściciel W ierzbowca gotówką 300 złr.,

kamieniołomem i b e z p ła tn e j odstąpieniem  te re 
nu, potrzebnego pod gościniec z łanu  swego — 
gm ina Budzanów w gotówce 500 złr. i 200 sto
sów nałam anego kamienia.

Nadto W ydział krajowy przyczynił się subwen
c ją  w ogólnej sumie 19.300 złr., resztę zaś po
krył powiat z funduszów przeznaczonych rocznie 
na budowę drogi powiatowej.

Sprawozdaniem planów i kierownictwem bu
dowy drogi i mostów od początku tej budowy 
dotychczas zajmuje się inżynier pan Jan  D jbo- 
wski, który jest stałym urzędnikiem Rady po
wiatowej.

Byłoby niesłusznem, gdybym nie wspom niał o 
dokładnem wykonaniu mostu, co jest zasługą in
żyniera powiatowego, tak że zuuwcy z dalszych 
stron przyjeżdżają oglądać budowę i najszczerzej 
radzili każdemu, kto most budować potrzebuje, 
aby zamiast dawnego zwyczaju na przęsłach z 
palów bitych, most kratowy budował, bo nie tyl
ko dla oka jest ładnym, ale też więcej trwały, 
niepotrzebujący ciągłej naprawy i mniej kosztuje.

Wynalazcą tej konstrukcyi kratowej z drzewa 
jest inżynier zamieszkały we Lwowie p. Ibiański.

Rada powiatowa założyła kasę oszczędności w 
Trembowli z kapitałem 10.000 złr. i 5000 złr. 
wkładki Tow. Wzaj. Ubezp. w Kranówie, i tym 
sposobem wyzwoliła przeważną .lość mieszkańców 
powiatu od lichwy.

W pierwszych siedmiu miesiącach swego za
łożenia operowała kaja kapitałem  180.000 złr. 
Nieomieszkam donieść wam później o wyniku 
czyunośei kasy za rok cały 1884. Dj rektorem 
kasy je s t p. Jarosław Paszkowski.

Na dokończenie budowy wyż wymieńionego 
gościńca, a następnie do przecięcia gościńcem 
powiaiu od Trembowli do granicy powiatu ska- 
łeekiego zaciągnęła Bada powiatowa pożyczkę w 
banku krajowym w kv, ocie 30 000 złr., wt 20 la- 
tacb spłacić się mającą, a uczynna to dla tego, 
że zniżyła przez to roczny budżet powiatu, a na
stępnie że gościniec pozostaje i dla naszych na
stępców, więc niechże i oni w części się do dobra 
tego przyczynią.

W celu poprawy racyonalnej dróg gininuych, 
zaprowadza się stały kataster tych dióg, oraz 
przygotowuje się plany do robót w roku bieżącym, 
a to dla uregulowania i w„szutrowania ważniej
szych dróg gm innych komunikacyjnych w powie
cie. Niem niej też wybrany jest komitet drogowy, 
którego zadaniem jest rozpatrzyć projekta i wy
znaczyć subw encję na rekonstrukcyę dróg gm in
nych, oraz sprawdzać rachunki tych robót i u 
trzymywać kontrolę nad wykonaniem. Wszelkie 
zarządzenia komitetu idą pod uchwały Wydziału 
powiatowego.

W końcu nadmienić muszę, że w pierwszych 
latach istnienia Rady powiatowej jej prezesom 
był ś . p. Dulski, właściciel Laweza, dawniej 
oficer polski, czcigodny i prawy obywatel, polak, 
kochający swoją ojczyznę. Po jego śmierci został 
prezesem ksiądz Jan  Biliński, proboszcz ob. gr. 
z Iławcza który do roku 1379 marszałkowa!, ale 
w skutek nadwątlonego zdrowia zrezygnował, a 
w miejsce tegoż został wybrany Adoif Prominski, 
uotaryusz w Trembowli, który do dziśdnia urząd 
ten piastuje.

Nadmieniłem to tylko d la  tego, a o y  w y k a za ć , 
że <-boć w Radzie powiatowej Trembowel kiej jest 
większość Polaków, jednakże dwa razy wybrała 
ona prezesem czcigodnego i wielce szanowanego 
ks. Bilińskiego, proboszcza ob. g r., czem prakty
cznie, czynem udowodniła szczere chęci zgodj dla 
obu stron tak bardzo pożądanej.

1 % r  *1 $ ;  k  S

K r a k ó w ,  10 lutego.

Dwa ostatnie numery naszego dziennika, z 80 
boty i wczorajszy, ssonUskowała prokUiatorya pań
stwa. Numer z soboty za artykuł » nposażeniu du 
chowienstwa, — wczorajszy za kilkuwierazowy nstęp 
w korespondencji z Wiednia

W yrobach królewskich na Wawelu odprawio
ne zostaną we czwar'.e«: o g; riz. 9 1/* Cw e mszo 
św., jedna za śp Stanisława Augusta, jak.' w ro 
cznicę jego śmierci, druga za Tadeusza Kość uszkę, 
jako w rocznicę jego urodzin.

Na jutrzejszym wieczorku Koła literacko arty
stycznego przyrzekli wykonać znakomite trio fietho- 
wena, pp. Adamowski, Bylicki i Singer

Obowiązki gospodyń na balu kostyumowym „Koła 
artystyczno-literackiego", który się odbędzie w so
botę 14 b. m. , raczyły przyjąć panie: Abramowi
czów* Bronisławowa, Ajdukiewiczowa Tadeuszowa, 
hr. Badeuiuwa Kazimierzowa, Bałucka M.chałowa, 
Bartoszewiezowa Kazimierzowa, Benedyklowiczowa 
Ludomirowa, Czajkowska z hr. Szembeków. Do
brzańska Feliksowa , Gadomska Wulerowa Germa
nowa Ludomirowa, Głębocka z Mazaracich, Gralew 
ska Fortunatowa, Gramatykowa Antouiowa, Jakubow
ska Faustynowa, Johnowa Hugonowa, Jędrzejowiozo 
wa Adamowa, ks. Lubomirska Cecylia, hr Łosiowa 
Adamowa, Łuszczk.ewiczowa Władysławowa, Chła- 
powska-Modrzejewska Helena, Oczapowska, Odrzy- 
woiska Slawomirowa, Pawlikowska Mieczysławowa, 
Piotrowska Antoniowa, Radzimińska Z gmuutowa, 
hr. Staizyńska Zoiia, Stryjeńska T deuszowa, ks. 
Windischgraetz, Wołodkowń-zuwa Zofia.

Gospodarzami balu będą panowie: hr. Badeul
Kazimierz, Baianowski Teodor, Biliński Korydan. 
hr. Cieszkowski Zygmunt, ks. Czetwertyń^ki Heli°- 
dor, Jędrzejowioz Adam, dr. J.rd^n Henryk, dr. 
Kasparek Franciszek, dyrektor Kieszkowski Henryk, 
dr. Hubert hr. Krasiński, Konopka Ksawery. M icz- 
kowski Stefan, rektor dr. Rydel L u c y a n , prezydent 
dr. Szla htuwski F e lik s , hr. Sierakowski adam, hr. 
Tarnowski Jaa Aleksander, dr. Weig--1 Ferdynand, 
Fm. ks. WindiscLgraetz, Wołodkowicz V łudysław, 
prezydent Zborowski Ignacy i członkowie wydziału 
K .ła  artystyczno - literackiego".

JE. namiestnik Zaleski p o je c h a ł wczoraj w>- 
czorem przez Kiakow w powrocie z W ednia do 
Lwowa.

Kronika karnawałowa. Fataluość jakaś zapano
wała w bieżącym karnawale nad balami publiczne 
mi Nawet Dal, który się odbył wczoraj w sali ho
telu sasgiegi ua dochód domu prao- n« Kazimierzu, 
nie zdołał zgromadz ć do kadryla więcej nad par 
20. Drugiego kadryla nie było a o godzinie 2giej 
ciemność zapanowały na sali.

Zabawa projektowana przez Towarzystwo św. 
Salomei na dzisiejszy wieczór w sali redutowej, jak 
donieśliśmy wuzoraj, miała w istocie byó zaniechaną.
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Gdy jednakie w chwili ostatniej wiele osób z Kró
lestwa Polskiego zapowiedziało przybycie swoje na 
ten wieczór, aby więc nie narażać miłych gości za- 
kordonowych na zawód, zarząd Towarzystwa posta
nowił zarzucony projekt nrzeczywistnić, a z różnych 
danych wnosić mużna, że urzeczywistni go z powo
dzeniem.

W sali redutowej odbędzie się jutro tj. w środę 
bal 13 pułku piechoty (krakowskiego).

i-iknik urządza grono urzędników oraz wojsko
wych w d. 16 b n w sali domu pod 1. 18 przy 
ul.cy Kolejowej. Panie dają półmiski, panowie skła
dają po 3 złr. Toalety tylke wizytowe lnb spacerowe.

Kierunek nad koncertami mającemi w Kasynie 
pottszechnem rozjaśniać posępną porę postu, objął 
muzyk tutejszy p. Wiktor Barabasz.

Na wystawę To Tl Fi z/j. Sztuk Pięknych nade
szły: Bierkowskiej Przy szałas;e" i „Nad strumii- 
uiem", Krzeszą „Lisowczyk", Łuskiny „Odwiedziny", 
Sozańjkiego „Przy śniadaniu" i „Młodzieniec z cza
sów Ludwika XIV" akw<,relle, Lewandowski'go 
„Satyr" fig. z gipsu, Rożniatowskiej „Koleżanka" 
Diust z gipsn.

Ze Zwierzyńca. Dziś jrano o godzinie wpół do 
piątej na Zwierzyńcu zapalił się dom mieszkalny i 
stajnie w realności Jana Wtwrznsiak. Ogień szybko 
ogarnął zabudowania, a dontawszy się ni słomiany 
dach, buchnął ogromnym płomieniem, który oświe
cał okolicę i odbił się szeroką łuną na niebie. Mi
mo to ani straż cgniowa kracow sia, która nieraz 
aż do Wieliczki spieszy z ratunkiem , ani sikawki 
z kasami na Kopcu nie p 'zjby ły  na ratunek. Przy
biegło zaledwie kilkunastu bliskich sąsiadów z ko
newkami i paroma osękami. Oprócz somego gospo
darza, który stojąc na wpół spalonym dachu, kiero
wał obroną, ratnjąo swe mienie, nie było nikogo, 
globy zorganizował jako tako ratunek i napędził do 
niego gapiących się widzów. Dopiero w godzinę pra
wie przybył pachołek z gminy i napędza! stojących 
do ratowania. Starano się tylko uchronić sąsiednie 
budynki, bo o gaszeniu ognia mowy być nie mo
gło, gdyż nawet w o j j  brakło w studniach , to szczę
ście, że w noey wilgotny śnieg pokrył choć cien
ką warstewką dachy i że wiatru prawie żadnego 
u e  było, bo inaczej ogień mógłoy się był szybko 
rozszerzyć ua kilkanaście sąsiednich domów. Wobeo 
takiej nieporadności życzyóby sobie należało, aby 
gmiua postarała się bodaj o straż ochotuiozą wła. 
sną i sikawkę, aby w danym razie ratować się 
mogła od niebezpieczeństwa.

Wiwat jedność I Temi czasy „Towarzystwo kształ
cącej się młodz1eży polskiej w Paryżu" rozbiło się 
na dwie ozęści, i  tego powodu, iż jedni nie choieli 
zaprosić Rosjan na bal p o l s k i ,  drndzy zaś uwa 
żali, że pairyotyzm bynajmniej n!e przeszkadza do 
czułych stosunków z Moskalami, jako z narodem, od 
którego doznawał.śmy i doznajemy tylu dobrodziejstw. 
Utworzyły się zatem dwa stowarzyszenia, które już 
wystąpiły z sobą do walki. Ci co są w przyjaźni z 
synami K*wy i Wołgi a krewniakami Murawjewa, 
Kątkowi et consortium, oczywiście występują w imię 
p o s t ę p u  lub innych pięknie brzmiących zasad, 
będąo wolnymi od tak zwanych p r z e s ą d ó w

VV Krasuwie zaś, hmi duiami, na pewnym ma
łym wieczorku, kilku uczniów uniwersytetu Jagiel
lońskiego należących do jednego stowarzyszenia aka
demickiego, zaotuwszy kolegów, ttórzy należą do 
innego towarzystwa, uznało za najwłaściwsze nie 
łączyć się z mmi. Jedni więc zostań na zabawie, 
drudzy wyszli!!! Byli tam f i l a r e c i  i n i e - f i l a -  
r e c i. O, Zanie I o, Mickiewiczn I co wy na to ? 
A pewno cała t> młodzież, i' tamci w Paryżu i ci 
w Krakowie, pięknie deklamnje: „Hej! ramię do ra
mienia"!

Przez takiento panów cały naród nasz jest T c- 
w a r z y s t w e m  w z a j e m n e j  n i e m o c y .

Zmarli. Justyn hi Koziebrodzki, podkomorzy i 
cz łonek  Izby panów Rady państwa, generał-major i 
komendant trzyns,siej brygady pieszej obrony krajo
wej, właściciel dóbr Dołhe i Podhajczyki w Tarnr- 
polskiem, zmarł w Wenecyi po dłuższej chorobo 
dnia 7 bm. w 63 roau życia.

Krynica, 7 luiego. W d. 3  d. m . o d o y ł się  tu  
ba! ua koizyść weteranów wojjg p o lsk ich  z r. 1831.

Bal ten, uiządzony za staianiem kó>ka tutej-zych 
obywateli, wypadł bardzo dobrze, ja t  na tut jsze 
stosunki zimowe wypaść mógł, gdyż jest nas tu w 
zimie garstka za szczupła, abyśmy mogli pochwalić 
t ę bardzo świetnemi rezultatami, osiągniętemi z balu. 
Czysty dochód z balu wynom skromną sumkę 15 
zir. Niecha; skromny ten datek przyczyui się cho
ciaż w małej cząstce do ulgi w policzonych dniach 
bohaterów  z pod Vawru, Grochowa i Ostrołęki. 

Wypadek kelejowy.' Dyrekcja ruchu kolei pań
stwowycb w o Lwowie ogłasza: Pociąg ciężarowy
nr 180 kolei arcyki ięcia Albrechta, zdążający z Hro- 
nowic do Doliny, nie mogąc na silaeui wzniesieniu 
koło strażnicy nr. 31 pokonać oporu zatrzymał eię 
i zosiał podzielonym, a pierwszą część jego dosta
wiono natyohmiast dc stacyi Doliny. Maszynista po
wracając po posostałą drugą część pociągu, najechał 
na nią tak oetro, że skutkiem silnego udeizenia, 
lokomotywa oraz dwa wozy wykoleiły się. Skutkiem 
powyższego wypadku nie został ani park kolejowy 
ani nikt ze służby uszkodzouy, tylko podróżni przy 
przy pociągach nr. 116 i 117 zmuszeni byli na 
miejscu wypadku przesiąść się, poczem już w kilka 
godzin ruch prawidłowy w zupełności przywróconym 
został. Dyrekcya rucha we Lwowie zarząiziła na
tychmiast surowe śledztwo, aby winnych w tym wy
padku pocągaąć do odpowiedzialności.

„Prawda" zoakomioie redigowany tfgodmk po
stępowy warszawski pod tytułem ausrotttn  ziraic- 
rzcza artykuł o niedawuem wystąpieniu filozofa Hart- 
■uaua w Gegenwart. Oto wyjątek z artykułu Praw
i ł -  „R.zenzawszy się po Europie, doch.dzi p. 
Hartmann do następującego wniosku: „Musimy zger- 
mauizowaó zakres państwa niemieckiego, musimy 
przynajmniej u siebie w domn utrwalić panowanie 
uiemieokośoi .. Jeżeli Stawianie tępią (!) ją w swych 
grauicach powinniśmy również użyć rcpresaliow tj. 
w szelka sławiaf skośó w naszych grauicach wytępić 
(ausrotten)"... „Za wiele doświadczyliśmy, mówi 
dalei Prawda, *a wiele pamiętamy, za wiele sły
szymy Dudobuych „programó^r", eieby nas ten po
tworny, cyniczny, unikający nawet lepszych pozorów 
oandytyzm mógł dziwić Przykro nam tylko, że ję
zykiem bezws’ydu przemówił człowiek, zalfzany w 
p.iczet kaptauów ńlozofii, której świątynia rzadko 
kalała się apostołowaniem gwałtu. Al* m»że też p. 
Haitmann starł z siebie te święuenia... Coby nale
żało powiedzieć o jego politycznej moralności ? .. 
„Wytępić" — takie bezecne słowo rznea w życie 
praktyczue myśl.ciel, cziowiek, utóry się uważa za 
mistrza narodu, który upewnia, że stoi po nad mi
zerną waiką rozżartych i samolubnych namiętności. 
Jakież to straszne zniszczenie zapanowało to czasach
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Kląska Goraona i jej następstwa.

Od dwóch dni nie ulega już wątpliwości, że 
Caartum  znajduje się w rękach Mabdiego. Czy
tająca publiczność przyzwyczajona od czasu osta
tnich europejskich wojen do długich i szczegóło
wych opisów bitew, do telegramów, donoszących 
o każdym ruchu wojsk, musi tym razem przestać 
na pobieżnych wzm iankach, zostawiając szerokie 
pole domysłom. Ju ż  ta jedna okoliczność świad
czy, j a t  odmiennym jest charakter obecnej wojny 
w Sudanie. Wczoraj nie wiedziano jeszcze w L on
dynie, jaki los spotkał Gordona po wejściu wojsk 
Mahdiego do miasta. Wiadomości, które zaczer
pnął Wilson podczas swej nieudanej wyprawy, 
nie dają jasnego obrazu dzisiejszej sytuacyi. P a 
rowce W ilsona posuwały się z wielką trudnością 
wśród ciągłego działowego ognia z nadbrzeżnych 
bateryj arabskich. Niepodobna było zbliżyć się do 
miasta, gdyż nieprzyjaciel zajął wyspę Tuto, po
łożoną w m iejscu , gdzie Biały Nil łączy się z 
Niebieskim. Dopłynąwszy do tego miejsca prze 
konał się Wilson, że Chartum, położone na cyplu, 
wsuniętym między ramiona obu rzek , znajduje 
się )uż w ręku Mahdiego. Oficerowie angielscy 
domyślają się, że Mahdi przeszedł w bród rzekę, 
nie mogą jednak pojąc, w jaki sposób dokonał 
tego dzieła, gdyż Bi iły Nil rcu w tcm mibjscu 
1300 metrów szerokości. W Londynie nie wątpią 
t.ni na chw ilę, że przyczyną klęski była zdrada. 
Jak zwykle w takich razach, tak i w tym wy
padku szuka opinia publiczna w n n e g o , by na 
niego przelać cały swój ż d  i gorycz. Zdrajca miał 
być w tym razie Faraz pasza, który miał kom en
dę na okopach cytadeli. Inn i przypuszczają znowu, 
że w samem mieście wybuchło powstanie prze
ciwko A nglikom , i że powstańcy ułatwili Mah- 
diemu zdobycie miasta.

W ślad za jedną klęską Anglików idą dalsze 
niepowodzenia. Wilson wracając Nilom nie dostał 
się z powrotem do obozu, parowiec, na którym 
płynął, osiadł na m ieliźnie; los niewielkiej osady 
na wyspie wśród Nilu, otoczonej siłami nieprzy
jaciela , gromadzącemu się na b rzegach , wzbudza 
w Londynie obawę. U cichła na chwilę butna prasa 
angielska. Dziś duma narodowa Anglików żąda 
tylko odsieczy, ktoraby m„gła ułatwić odwrót za
angażowanym w Sudanie oddziałom.

Jakiekolwiek mielibyśmy zdanie o polityce an
gielskiej w Egipcie, los Gordona zasługiye na 
szczere współczucie. Nie był on pionierem cywi- 
lizacyi europejskiej w Egipcie. Dla ułatw ienia sobie 
zadania, zezwolił nawet przed rokiem na przy
wrócenie handlu niewolnikami nad Nilem Ale 
bądź co bądź okazał się dzielnym żołnierzem, 
który do ostatniej kropli krwi bronił puwierzo- 
nego mu sztandaru. Zdała od ojczyzny, pozbawiony 
posi/ków, któremi go ustawicznie łudzono, potrafił 
przez rok cały utrzymać zagrożoną pozycję. Z tego 
stanowiska patrtąc na jego upadek, możemy z 
łatwością pojąć wzburzenie, jakie przedwczoraj 
zapanowało w Londynie.

Sympatya dla wojowników augielskich nie zmie
ni jednak zdania Europy o egoistycznej i wyzy
skującej polityce dyplomacyi angielskiej. Niepo
wodzenie wyprawy sudańskiej ooudzi przeciwnie 
głos niechęci nawet ta m , gdzie zabiegi Anglii 
najwięcej zyskały poparcia. PfZjro.erze angielsko- 
włoskie uważano w osiam lch czasach jako jedyny 
silny w ęzeł, który dypl>m»cyi angielskiej udało 
się zadzierzgnąć na kontynencie europejskim. Na 
wieść jednak o klęsce Anglików zmieniło się. g'a- 
nowisko które zajmowało dotychczas dziennikar
stwo włoskie. Naza utrz po odpowiedzi udzielonej 
Turcyi na jej protest wiedziano jnż w Rzymie o 
poddaniu się Gordona. W odpowiedzi swej twierdzi 
rząd w łoski, że okupacya portów nad morzem 
Czerwontm  jest koniecznem następstwem rozru
chów egipskich. Oprócz sztandaru włoskiego za
tknięto wprawdzie w Berberze i Zeili także flagę 
egipstsą i odpowiedź W łoch podnosi z naciskiem 
ten szczegół, ale cały ton odpowiedzi świadczy, 
że rząd włoski nie miał zamiaru krępować się w 
swych zaborczych zapędacti. Z nadejściem niepo
myślnych wieści z Sudanu zawahano się w Rzy
mie przed rozpoczę -iem dalszych kroków. Telegram 
doniosł nam w czoraj, że rz^J » łoski wstrzymał 
na czas nieokreślony wysłanie dalszych posiłków 
do Assabu. M inisterstwo nie ograniczyło się na 
tym  kroku. Okręt, wiuząey z Neapolu do Afryki 
kompanię bersugtierów i juczne muły, zastał w 
Messynie telegraficzny rozkaz zatrzymania się tam 
aż do dalszego rozporządzenia. Również charakte- 
rystycz-iiym jest artykuł Fanfuili w tej sprawie. 
Dziennik rzymski pisze: „Nie naszem jest zada
niem przelewać krew na żołdzie angielskim , za
miast bronić w Trypolidzie interesów itulonialnych, 
wd.ił s i ę  rząd w niebezpieczaą p d ity k ę , która 
może g i zepchnąć na stanów sko zależne od Wa
tykanu i zachwiać potęgę państwa".

Przyszłość okaże, czy n^wy zwrot w polityce 
włoskiej jest zapowiedzią zupełnego wycofania się 
ze praw egipskich, czy t«z ma to być zwykłym 
politycznym manewrem, zmierzającym do uym u- 
p^ena na A ngin nowych ustępstw w nagrodę za 
dalszą pomoc w Eg pcie.
<— — g — MW— 1 1 — ttł— — — ewbk

U sta w ą  Kongrualna.

Dstawa "> uposażanm duchowieństwa katolickie
go u hwalona a i ugiem czytaniu w Izbie niż
szej. przejdzie bez dalhzej zmiany w trzeoiem czy
taniu na d li811 posiedzeniu. Nad nią pra
wie wszystkie dzienniki nibią tę jeduozgodną u- 
wngę, że w Izbie panów ulegnie zmianie w tym
ustępie, który mówi o term inie zastosowania. 
Jak wiadomo, Izba niższa na wniosek p. Beera 
uchwaliła, aby ta ustawa w ca^°óci zaczęła ubo- 
wią7ywnć od stycznia r. 1886, pomimo że rządl 
przez usta m inistra oświaty i wyznań wyraźnie 
oświadczył, iż ustawy w tem brzmien.u nie bę
dzie mógł zalecić monarsze do sankcyi, i żądał, 
aby zatrzymano bez zmiany ustęp, w którym 
zastosowanie ustawy rozkład- na kilka lat 
powoli, w miarę potrzeby, uznanej zgodnie przez 
rząd i biskupów Przyczyna tego przewlekania 
leży między innem i w tej okoliczności, że rząd 
nieehee całej kwoty rocznego dodatku do kongi uy 
na jeden raz zwalać na skarb państwa. Jednako
woż wszystkie dzienniki przypuszczają, że w Izbie 
panów dozna ta ustawa zmiany w duchu zastrze
żeń rządowych, że Izba posłów na tę zmianę się 
zgodzi i że ustawa będzie mogła doczekać się 
saukcyi ceswBJuej.

Nad §. 2 projektowanej ustawy toczyły s;ę, 
jak wiadomo — dłuższe rozprawy z powodu mnó
stwa poprawek. Ustęp tego paragrafu najważniej
szy , zawierający szemat minimalnego docho
du, przyznanego księżom katolickim, jesi nasię- 
pujący:

I. w Austryi Niższej duszpasterze samoistni 
mają pobierać w W iedniu po 1.800 zlr., porno 
cnicy po 500 z łr ; w ezteromilowyui okręgu W ie
dnia: a) plebanie z syst. duch. 1200 , pomocni
cy 4 0 0 , b) plebanie bez nich 1 0 0 0 ; po 
miastach i większych zdrojowiskach leczniczych 
plebanie 1000, pomoc. 400, w innych miejsco
w ościach: a) plebanie z syst. duch. 800, pomoc. 
360, b) plebanie bez nich 700. ,

II. w Czechach, na Morawie Śląsku i Górnej 
A ustryi: w Pradze i Bernie pleb 1.200, pomoc. 
400, w Lineu z przedm. i w Opawie pleb. 1000, 
pomoc. 400, w d w u m iłowym okręgu Pragi i Berna, 
po miastach wyżej 5.000 mieszkańców i w wię
kszych zdrojowiskach leczniczych pleń. 900, pom. 
3 5 0 ; w innych miejscowościach: a) plebanie 7- 
syst. duch. 800, pom. 350, b) plebanie bez nich 
700 złr.

III. w Styryi, Korutanacb, Krainie, Salcburgti, 
Tyrolu i P rzedaru lan ii: w stolicach kraju pleb. 
1000, pom. 400 ; po miastach wyżej 5.000 mie
szkańców i w większych zdrojowiskach leczniczych 
pleb. 800, pom. 3 5 0 ; w innych miejscowościach: 
a) plebanie z syst. duch. 700, pom. 300, bj ple
banie bez nich 600 złr.

IV. w Istry i, w Tryeście z obszarem, w Go
ry c ji i Gradysee oraz na Bukowinie: w Tryeście 
pleb. 1.200, pomoc. 4 0 0 ; w CzernioweaeL pleb. 
1000, pom. 400 ; w 2-inilowym okręgu Tryestu, 
po m.astaeh wyżej 3 000 mieszk. i w większych 
zdrojowiskach leczniczych pleb. 700, pom. 350: 
w innych miejscowościach plebanie 600, pomo
cnicy 300 złr.

V. w G alicy i: we Lwowie i Krakowie pleb. 
1000, pom. 4 0 0 ; po miastach wyżej 10.000 
mieszk., tudzież w Podgórzu pod Kiakowem i 
w Białe pleb. 700, pom. 3 5 0 ; po miastach wy
żej 5.000 mieszk i w większych zdrojowiskach 
leczniczych pleb. 600, pom. 300 ; w wszystkich 
innych miejscowościach plebanie 500, pomocnicy 
300 złr.

VI. w D alm acji: w Zadarze pleb. 800, pom. 
3 5 0 ; po miastach wyżej 2.000 mieszk., tudzież 
w większych zdrojowiskach leczniczych pleb. 600, 
pom. 300 ; w innych miejscowościach pleb. 450 
pom. 250 złr.

Uwaga. Przez „większe zdrojowiska lecznicze" 
rozumie się te, o których z doświadczenia wia
domo, że frekweneya zwyuła pociągać za sobą 
znaczne podrożenie potrzeb do życia.

Szemat wyżej przytoczony jest wedle w nio
sku komisyi. Izba przyjęła go z wyjątkiem ustę
pu VI o Dalmacyi, gdzie na wniosek Klaica m i
nim um  dochodu ma wynosić o 50 złr. w ięcej, 
niż w tym projekcie.

fYzegM  polityczny,

K r a k ó w , 9 lutjgo

Na posiedzeniu komisyi parlamentu niemiec
kiego dla w n i o s k u  p o l s k i e g o  dnia 5 b. m, 
było na porządku dziennym drugie czytanie wnio
sk u , które pomyślniejszy miało skutek , an>żdi 
ostatnim razem. P. Letocha uczynił bowiem zmia 
nę w art. I I  wniosku, którą też większością gło
sów przyjęto. Referentem w parlamencie będzie 
p. Letocha. Zmiana ta brzmi: § 187 konstytucyj
nego prawa sądowego zmienić należy w ten spo 
sób: Jeżeli sprawa toczy się pomiędzy osobami 
niewładającemi niemieckim językiem, należy przy
brać tłomacza. Osobny protokół w obcym języku 
nie spisuje s ię ; jednakże, jeżeli stosownie do 
przepisu prawa interesowanym osobom protokół 
ma być pizetzytanym  lub do przeczytania przed
łożonym, w obcym języku poczynione, zaprzysię
żone zeznania, przesłuchy obwinionego w postę 
powaniu karnem, przysięgi stron oraz oświadcze
nia stron przy ustnem  postępowaniu w sprawach 
spornych cyw ilnych, mają także spisane być 
w dodatku do protokółu w obcym języku. Ten 
dodatek do protokółu spisany w obcym języku 
ma być interesowanym osobom przeczytanym, lub 
na ich żądanie przedłożonym do przeczytania. 
W przypadkach właściwych ma przeto do proto
kółu dodane być tłomaczeuie uwierzytelnione 
przez tłomacza. Tłomacza przybierać nie potrze
ba, jeżeli wszystkie interesowane Oboby władają 
obcym językiem.

Obrót więc cokolwiek pomyślniejszy, jaki wnio
sek nasz wziął, zawdzięczać głównie należy p. 
Letocha, którego postępowanie w całej tej spra
wie zacne i szlachetne.

Czytamy w D ile : Z inicjatyw y naszych po 
słów sejmowych odbyło się zeszłego czwartku 
z . e b r a n i e  m ę ż ó w  z a u f a n i a ,  celem złoże
nia komitetu przedwyborczego dla wyborów do 
Rady państwu. W zebraniu tem wzięli udział 
posłowie: Romańczuk, Leniński i Ochrymowicz. 
Reszta p ó - iw  wyraziła opinię swoją w pismach 
nadesłanych na ręce p. Romańczuka. Z zaproszo

n y c h  mężów zaufania przybyli pp. : W achaianin. 
Gerowski, Dymet, Bohdan Dziedzieki, M alino
wski, dr. Ogonowski Aleksauder i E m ilian , Pa
wlików, Fedorowicz, dr. Celewicz, dr. Szaranie- 
wicz i Szwedzicki. Po krótkiej dyskusyi przyjęto 
następuiący wniosek: 1) Rusini galicyjscy we
zmą czynny udział w przyszłych wyborach do 
Rady państwa i 2) złożą ud huC komitet z 16 
członków. Na razie wybrano komitet z p ięc iu , 
do którego weszli dr. Szaraniewicz, jako prze
wodniczący, ks. Malinowski, dr. A leksander O 
gonow ski, B. Dziedzieki i Romańczuk. Komitet 
ten ma się odnieść do „Rady ruskiej i wraz z 
nią zawezwać obydwa ruskie stronnictwa do 
przedstawienia ze swojej strony członków do ko
mitetu przedwyborczego. Komitet nowy będzie 
miał w ten sposób pełnomocnictwo do akcyi w y
borczej, tak ze strony ruskich posłów sejmowych, 
jakoteż „Rady ruskiej".

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  I z b y  p o s e l s k i e j  
pracuje wytrwale nad ukończeniem sprawozdania 
tak, aby rozprawa budżetowa mugła się rozpocząć 
co rychlej, jeszcze w miesiącu lutym, bo według 
doniesień z Wiednia do Politik  tegoroczna sesya 
Rady państwa ma się zakończyć przed świętami 
Wielkanocnemu Jak  się to da uskutecznić, trudno

dziś wiedzieć, skoro jeszcze inne projekia mają 
być uchualone, jak nowela o należytościach, usta
wa o zabezpieczeniu robotników w wypadkach 
kalectwa, ustawa o regulacyi rzek w Galicyi i 
wiele innych.

Powodem takiego pośpiechu ma być ta oKoli 
czność. że zaraz po święta-h rozpoczną się ro 
kowania z rząd m węgierskim o odnowienie 
ugody.

K o m i s y a  d o  p r o j e k t u  u s t a w y  o u r e 
g u l o w a n i u  r z e k  g a l i c y j s k i c h  dopiero 7 
b. m. odbyła pierwsze pełne posiedzenie. Obec
nymi byli m inistrowie Taaffe i Ziemiałkowski.— 
Los ustawy jest n iepew ny, członkowie komisyi 
są w znacznej części bardzo nieprzychylni wnio
skowi. — W rozprawie ogólnej poseł Z e i t h a m -  
me r  oświadczył się za tem , aby rozpocząć na
rady szczegółowe Da podstawie wniosku rządo
wego, bo ustav.iczne wylewy w Galicyi wymagają 
systematycznej porno y — na wzór t e j , jaką u- 
chwalono dla Tyrolu i K aryn ty i, a dodatek 7,e 
skarbu państwa do kosztów uregulowania nie 
jest większy, niż był w innych k ra jach ; przy 
tej okazyi żąda m ówca, aby rząd zajął się ure
gulowaniem rzek w Czechach. Poseł S u e s s  
przemawia przeciw wnioskowi, tw ierdząc, — 
że projekt przedłożony nie jest dokładnie o- 
pracowany ze stanowiska hydrotechnicznego, że 
skoro nie ma pieniędzy na podniesienie kou- 
gruy duchowieństwa, to nie można również w ie
le wyznaczyć dla uregulowania rzek galicyjskich, 
które i tak nie przestaną wylewać, bo plan re- 
gulacyi przez rząd przedłożony, nie zapobiegnie 
temu.

Przemawiali jeszcze w imieniu rządu radca 
B a y e r , m inister T a a f f e i szef sekcyi K u- 
b i n  za w nioskiem , a poseł H e i l s b e r g  wy
stępuje ze zdaniem , że me można wyznaczać tak 
wielkich sum dla Galicyi, zanim się nie ułożyło 
pierwej całego planu regulacji wszystkich rzek w 
calem państwie i nie wyznaczy równocześnie po
trzebnych sum dla innych krajów.

Posiedzenie przetwano bez powzięcia jakiejkol
wiek uchwały.

Na jednem  i  posiedzeń k o m i s y i  b u d ż e t o 
w e j  przeszłego tygodnia, przy rozprawie nad e- 
tatem szkół średn ich , p S turm  mówił o su - 
p l e n t a e b  s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  ponieważ obe
cnie jest blisko ośmiuset suplentów egzaminowa
nych, a między tymi stu pięćdziesięciu pracujących 
od lat pięciu. W yręczanie się suplentami nie jest 
bynajmniej przem ijająeem , bo prawie we wszy
stkich gimnazyach są klasy równorzędne i nie 
zanosi się na zmianę w tej mierze, dla tego po- 
żądanem jest, by płacę suplentów podnieść z 600 
złr. na 1000. W tym  duchu stawia mówca pro
jekt rezolucyi, w której żąd a , by rząd , dla le
pszego uposażenia suplentów, jeszcze w tym ro
ku zażądał kredytu dodatkowego. W niosek ten 
przyjęto jednogłośnie.

Na posiedzeniu sobotniem tejże komisyi przy 
§ 2, przyjęto ponownie dawniejszą rezo lu c ję , 
wzywającą rz ą d , by dla akadem s z t u k  p i ę 
k n y c h  w K r a k o w i e  wyznaczył większe upo
sażenie , odpowiednie wymogom nauki.

Wybory do I z b y  h a n d l ó w  o - p r z e m y s ł o -  
we j  w B e r n i e  zostały — jak wiadomo — u- 
nieważuione. Teraz rozpisane są nowe wybory, 
ale ponieważ już teraz pojawiły się protesta prze
ciw układaniu list, a żądaniu na term in nie mo
żna zadość uczynić, więc odroczenie wyborów jest 
prawdopodobne — Tymczasem toczą się układy 
Czechów z Niemcami o kandydatów. Poseł Szrom 
zwracał się w tej mierze do komitetu niemiec
kiego, ale dotąd bezskutecznie, bo Niemcy spo
dziewają się, że przeprowadzą swoich kandy
datów.

Również nie ma widoków, aby r e f o r m a  o r 
d y n a c j i  w y b o r c z e j  w M o r a w i i ,  poru
szona przez Taaffego i Prażaka, przyszła przed 
Radę państwa, ci ministrowie bowiem nalegają 
teraz na to, aby tej sprawy na tegorocznej sesyi 
nie poruszać.

W s e j m i e  w ę g 1 e r s k i m  przyjęto dnio 7 
lutego ustawę finansową w trzeciem czytaniu wię
kszością 89 głosów. — Dnia 10 b. m. na po
rządku rozpraw, położuna je s t nader ważna spra
wa reformy Izby magnatów. Na tę zmianę zano
si się w W ęgrzech już dawno —  już przeszłego 
roku wielu magnatów austryackich, którzy mają 
prawo indygenatu we Węgrzech, upomniało się
0 to , aby kancelarya Izby magnackiej wezwała 
ich urzędownie do udziału w rozpraw ach, teraz 
pojawiło się znowu nie m n ie j, jak 41 nowych 
podań o podobne wezwania. Z tego można przy
puszczać, że projekt reformy natrafi w Izbie ma
gnatów na wielką opozycję, chociaż przejdzie w 
Izbie poselskiej; chodzi tu bowiem o odjęcie 
prawa do zasiadania w Izbie magnatów wielu ą- 
rystokratom austryackim, którycn przodkowie do
stali niegdyś to prawo, ale nie korzystali z niego, 
bo się w Węgrzech stale nie osiedlili.

W ę g r o m  ze stosunku do K r o a c y i  w yni
kają coraz nowe trudności. Oprócz kłopotów ze 
stronnictwem  skrajno-narodowem pod kierunkiem 
Starceyicza, które wszelkieini parlam entarnem i
1 nieparlW nentarnemi sposobami opiera się po
wolnemu i zgodnemu załatwieniu sporów konsty
tucyjnych z W ęgrami — przyszło teraz do tego, 
że w Kroacyi mnożą się coraz więcej oznaki, 
świadczące o tem, iż tam nie uznają zniesienia 
konkordatu i odwołują się jeszcze ciągle na zasa
dy tego traktatu. Tak było niedawne, Kiedy bis 
kup ś t r o s s m a j e r  głośnej i niepospolitej za
sługi mąż na polu prac narodowych i hojny me
cenas nauk, odmówił rządowi prawa do pocią- 
araięcia do odpowiedzialności seminarzysty, obwi
nionego o udz.ał w podburzaniu ludności prze
ciw zarządzeniom władzy. Teraz znowu siała się 
rzecz jeszcze więcej ciekawa Oto dyrektor semi- 
uaryum duchów nego w Zagrzebiu rzucił eksko
munikę na profesora dr. Izydora Krsnjavi go, 
który dotąd bezpłatnie po trzy godziny tygodnio
wo wykładał seminarzystom bistoryą sztuki. Dr.
I. K rsnjari jest nadzwyczajnym profesorem ar
cheologii i bistoryi sztuki na uniwersytecie w Za
grzebiu, dyrektorem galeryi obrazów w akademii 
umiejętności i muzeum narodowego dla sztuki i 
przemysłu, od chwili ostatnich wyborów posłem 
i członkiem stronnictwa narodowego, chcącego 
zgody z rządem węgierskim. Od tego czasu stał 
się celem pocisków ze strony zwolenników Star- 
cevicza i przyszło do tego, że z powodu pewnej 
wcale nieparlamentarnej afery w sejmie, miał się 
odbyć pojedynek między nim a posłem Pavlovi- 
czem ze stronnictwa Starcevicza. Ozy pojedynek

rzeczywiście się odbył, na to nie ma dowodów; 
sąd w sprawę tę  wcale się nie mieszał, ale wła
dza duchowna w osobie dyrektora seminaryum, 
opierając się na konkordacie, na mocy dekretów 
soboru Trydenckiego, ekskomunikowuła Krsnjavie- 
go, i zamknęła salę wykładów.

Wyrok, wydany w lipskim trybunale państwa 
na winnych zbrodni stanu w Niederwaldzie, wy 
konano w sobotę w B a l i i .  Na dziedzińcu wię
ziennym ścięto K u e c h l e r a i  R e i n s d o r f a .  
Rum pesha ułaskawiono.

Nordd. Allg. Ztng. zaprzecza podanej pizez 
inne dzienniki wiadomości o nawiązaniu r o k o 
w a ń  m i ę d z y  p. S c h l o z e r e m  a k u r y ą  
r z y r a s k  ą.

Wobec powszechnego zajęcia, jakie obecnie 
budzi polityka kolonialna, niemal niepostrzeże
nie przeszło ważne wotum I z b y  f r a n c u s k i e j  
nad wnioskiem dep. B a l l u e ,  zapowiadające ry
chłą zmianę konstytucji w duchu republikańskim. 
Gddawna pragnęli republikanie przeprowadzić po
ruszoną przez Gambettę myśl z n i e s i e n i a  o- 
k r ę g ó w  w y b o r c z y c h  i z a p r o w a d z e n i a  
w y b o r ó w  z l i s t .  Taka reforma ustawy w y
borczej osłabiłaby w Izbie oba skrajne stronnic
twa Chcąc jel zapobiedz wystąpił radykalista 
Ballue z wnioskiem, żądającym tajnego głosowa
nia nad reformą wyborczą. Wnioskodawca prze
widział, iż w razie tajnego głosowania wielu po
słów wotować będzie przec’w ustawie, by przez 
zatrzymanie dotychczasowej ordynacyi zapewnić 
sobie i nadal miejsce w parlamencie. Izba od
rzuciła jego wniosek olbrzym ią większością i dziś 
już można powiedzieć, pod naciskiem opinii pu
blicznej parlam ent przyjmie w jawnem głosowa
niu projekt reformy, a myśl Gambetty urzeczy
wistni się we dwa 1 ta po jego zgonie.

S p r a w a  r o b o t n i c z a  występuje we F  r a n- 
c y i  znowu na pierwszy plan. Przedewszystkiem 
chodzi o zapobieżenie nędzy szerzącej się w P a
ryżu i Lyonie w skutek bezrobocia. W ładze m u
nicypalne obu tycb miast odmówiły środków pie
niężnych na ten ce), a delegacya robotników 
zwróciła się wówczas do Izby deputowanych. — 
Robotnicy żądali półmiliarda franków na zapłace
nie mieszkań, skrócenia godzin pracy , oznacze
nia wartości dziennej robocizny i innych tym po
dobnych ustępstw. Posłowie ze skrajnej lewicy 
przyjmowali deputowanych pojedynczo i przyrze
kli uwzględnić ich życzenia według możności. — 
Tttnps donosi je d n a k , że nazajutrz odbyło się 
zgromadzenie skrajnej lewicy i radykalistów, na 
którem odrzucono żądanie robutników. Głównie 
wystąpił przeciw nim dep. E rnest Lefevre. Mó
wca stw ierdził, że przyjęcie żądań robotników 
pod obrady Izby byłoby wprowadzeniem k o l i e -  
k t y  w i z  m u  na porządek dzienny. Postanowio
no uwiadomić robotników, że nie mogą liczyć na 
poparcie swych żądań w Izbie. Natomiast posta
wił dep. R evillon'w niosek o wyznaczenie 25 mi
lionów na wsparcie dla robotników. Izba odesła
ła  ten wniosek do komisyi.

Gen B r i e r e  d e  l T s l e  posuwa się w zwy
cięskim pochodzie w kierunku Langson W e czwar
tek zdobyli Francuzi trzy szańce chińskie, z któ
rych następnie mogli ostrzelać obóz nieprzyja
cielski pod Dongsoa. W ostatnim raporcie, wy
słanym  z Tonkiuu w piątek wieczór, donosi gen. 
Briere: Cały obóz chiński znajdrne się w naszych 
rękach, straty nasze są nieznaczne. Jesteśm y od
daleni od Langsonu tylko o dwa dni d ro g i; mu
simy jednak zatrzymać s ię , by wojsko mogło 
wypocząć. Obie brygady piechoty i oddziały in 
nej b ion i wspólubiegały się o pierwszeństwo w 
boju. Wszysey zasługują na równe pochwały.

Na w y s p i e  F o r m o z i e  uderzyli Chińczycy 
w nocy z 31 stycznia na 1 lutego na oszańco- 
wane pozycye francuskie. Po zaciętej walce zm u
sili ich Francuz, do odwrotu.

Pierwsza pogłoska o z d o b y c i u  C h a r t u m  
rozeszła się w Londynie 4 stycznia. Nazajutrz 
powtórzono ją  na giełdzie, jako rzecz pewną; 
wówczas nie wahało się ministerstwo z ogłosze
niem otrzymanej depeszy telegraficznej. Wśród 
ogólnego rozdrażnienia przypisują główną winę 
Gladstonowi, który zezwolił na w ysłanie Gor
dona bez stosownej siły wojskowej i nie starał 
się o spieszną pomoc dla niego. W Londynie za
dają sobie pytanie: czy gabinet Gladstona prze
trwa klęskę egipską? W każdym razie ustąpienie 
dzisiejszego rządu nie pociągnęłoby za sobą za
kończenia wojny. Opinia publiczna domaga się 
jednozgodnie wzmocnienia sił angielskich w E 
gipcie i pomszczenia Gordona, lub też ocalenia 
go, jeżeli jest dotychczas przy życiu. Temu n a 
leganiu n n  oprze się żaden rząd angielski. Zre
sztą w razie, odwrotu Anglików, nie zatrzymałby 
się Mahdi w Sudanie lecz ruszyłby w ślad za 
Wolseleyem do Egiptu. Nowe posiłki, które rząd 
angielski zamierza wysłać do Sudanu mają wy
lądować w Suakim. Zanim jednak zdołaią połą
czyć się z wojskiem angielskiem w M e i a m e b ,  
będą musiały stoczyć bitwę z arm ią Digma-baszy, 
stojącą między Berberem a Suakim, Zanim to 
nastapi starać się powinien generał Wolseley o 
skoncentrowanie sił angielskich rozprószonych po 
wszystkich krańcach Bajudy. Dalsze powodzenie 
oręża angielskiego zależeć będzie od zachowania 
się plemion arabskich nad Nilem. Trudno bo
wiem przypuścić, by ostatnie zwycięstwo M ah
diego nie wywarło wielkiego moralnego wpływu 
na umysły ludu, uiechętneifl okiem patrzącego 
na pochód zaborczej europejskiej armii.

Dotychczas nie udało się uchylić tajemnicy od
słaniającej z a m a c h  n a  ż y c i e  0 ’D o n o w a n a  
R o s s y .  Dniem pierwej otrzymał Rossa lisi od 
p. Dudley, której nie znał poprzednio, z prośbą 
o chwilę rozmowy. Spotkawszy się z nią o umó
wionej porze, dowiedział się, że ta pani zamierza 
przyczynić się do składki na koszta zamachów 
dynamitowych w Anglii. W  ciągn rozmowy do
była p. Dudley rewolwer i dała ognia. Po uwię
zieniu jej udało się jednem u z dziennikarzy od
wiedzić tę niezwykłą kobietę, P. Dudley oświad
czyła, że znienawidziła Rossę nie jako Irlandczy
ka. lecz jako nieprzyjaciela Anglii: dodała w koń
cu, iż ten człowiek musiałby vr każdym razie 
zginąć od skrytobójczego zamachu. ^Konsul an
gielski p. Edw ards przyrzekł wspierać p. Dudley 
swą radą, gdyby tego zażądała.

Po zawarciu traktatu między F r s n c y ą  a Sf o-  
w a r z y  s z e  n i e m  a f r y k a ń s k i e m  już tylko

jedna Portugala  ociąga się z uznaniem stowarzy
szenia za sprzymierzone mocarstwo. Do Paryża 
nadeszła wiadomość, że .-ząd portugalski zamyśla 
obsadzić sporne terytoryum , by w ten spoi oo 
wywrzeć nacisk na konferencyą berlińską.

Z Konstantynopola dochodzą wiadomości o no
wych r o z r u c h a c h  w M a c e d o n i i .  Między 
Strum icą i Radoweem zabito trzech rosyjskich 
agentów, którzy sprzedawali rosyjskie książki i 
obrazy. W S e r r e s  a r e s z t o w a n o  a r c h i -  
m a n d r y t ę  C h a r y t o n a ,  nauczyciela Sa.ofow« 
i 20 raieszkaców obwinionych o knowania w 
celach narodowo bułgarskich.

Sprawy gmin i powiatów.

Z  , i a d  S o ły .
W telegramach Nowej Reformy, N r 19, czy

taliśmy przed paru dniami, że tryounał adm ini
stracyjny w W iedniu na rekurs TnieDerga i spól- 
ników zniósł orzeczenie ck. Namiestnictwa we 
Lwowie, unieważniające wybory do rady gm innej 
miasta Oświęcimia. Przedm iotem  niniejsze; kore- 
spondencyi nie jest bynajmniej polemizowanie z 
trybunałem  adm inistracyjnym  o interpretacyę §. 
24 ord wyboiczej, lecz tylko przypomnienie, że 
przed sześciu przeszłe miesiącami liczne grono 
powszechnie poważanych obywateli widząc jak 
burm istrz miasta p. K. majątek gminy ru jn u je . 
wniosło doniesienie na licznych faktach oparte 
do Wydziału krajowego i c. k. N am iestnictw a z 
prośbą o bezzwłoczne zawieszenie p. K. w jego 
niebezpiecznem dla miasta urzędowaniu. D onie
sienie miało ten skutek, że zjechał do OświęcL 
mia z ram ienia W ydziału krajowego urzędnik, by 
dochodzenia na miejscu przeprowadzić. Zapisał 
dużo pacieru, bo bawił dłuższy czas a pisał od 
świtu do 9 wieczór i dłużej, skonstatował przez 
przosłuchanie wielu obywateli, że fakta w dunie* 
sieniu przytoczone nie były wcale przesadzone, 
a nadto zebrał wiele faktów nowych i z ollrzy- 
miro m ateryałem  odjechał do Lwowa. Wszyscy 
byli przekonani, że lada dzień spadnie ze Lwo
wa grom na znienawidzonego p. Ii., tymczasem 
do dnia dzisiejszego a więc prze? 6 miesięcy 
sprawa wisi niezałatwiona.

W czasie kiedy cała powyż opisana sprawa spo
kojnie na półce referenta sobie spoczywała, na
deszły wybory, które dotycnczas ciągle jeszcze 
prawny burmistrz p. K. ku wielkiemu zadowo
leniu Th eberga i spółk ' a jeszcze większemu 
swojemu zadowoleniu przeprowadził.Namiestnictwo 
we Lwowie unieważniło wprawdzie wybory, ale 
co się z jego orzeczeniem stało, przytoczyliśmy 
na wstępie. Wobec tej niezem niewytłómaczonej 
zwłoki zacnodzi uzasadniona obawa, że po obio
rze nowego burmistrza doniesienie przeciwko p. 
K. w ten sposób zostanie załatw ione: „Gdy z o- 
kazyi nowych wyborów w miejsce p. K. obrano 
burmistrzem p. X., przeto doniesienie i całe do
chodzenie przeciwko p. K o zawieszenie go w 
jego urzędowaniu jaao bezprzedmiotowe składa 
się ad  ac ta".

Jeżeli władze autonomiczne z takim żółwim 
pospiechem będą spieszyć z pomocą tam, gdzie 
tego potrzeba, to niech się nie dziwią, jeśli zamiast 
uznania i zaufania, znajdą u obywateli oziembłość 
i nieebęć. Na co się przyda zaprowadzać nowe 
ustawy ku obronie istniejącego porządku spo
łecznego i istniejących społecznych instytucyi, 
jeśli władze do tego powołane i wzywane z po 
mocą ju t istniejących i do ukarania bezprawia 
zupełnie wystarczających nstaw n ie  starają się o 
całość i dobro tychże insty tucji. Chcąc krajowi 
i państwu dobrze służyć, należy mieć na wszystko 
baczne oko.

„Wszak nasze państwo to gorycka wieża,
Z tysiącznych kolum n składa się i wiąże;
Niechaj się jedna usunie kolumna
Gmach cały runie,, cały się rozprzęże".

W ielka szkoda, że obywatele miasta Oświęcimia 
nie uczynili tak , jak ich sąsiedzi w Kętach. Ci 
w podobnym wypadku odnieśli się nie do wiel
kiego ołtarza we Lwowie, lecz do starostwa w Bia
łej i dzięki energicznej działalności tegoż staro
stwa, burm istrz miasta Kęt przeszedł w ciągu 
dwóch miesięcy w zasłużony stan spoczynku. Ale 
widocznie Oświęcim nie ma szczęścia!

O podobnem zniesieniu orzeczenia nam iestni
ctwa jak  w Oświęcimiu donoszą z W iednia co 
następuje:

„Dnia 15 stycznia odbyła się przed trybuna
łem  administracyjnym w W iedniu rozprawa pu 
bliczna kilku starozakonnych wyborców gm innych 
w Horodence o unieważnienie wyborów, doko
nanych w roku 1883 do tamtejszej Rady gm in
nej. W ybory te namiestnictwo galicyjskie na za
sadzie przedstawienia przełożonego gm iny, baro
na Jakóba Romaszkana, uznało za nieważne z od
rzuceniem protestu wyborców. Rekurenci tem 
między innem i iiasadn ia li swe zażalenie, że ukoń
czono akt wyboi czy przed upływem godzin w e 
dykcie publikow nych (§ 17 galic ord. wyb. gm,). 
Namiestnictwo łaś było zdania, że skoro od 
wszystkich ohec ijc h  wyborców kartki odebrano, 
akt wyborczy u a ażać należy za ukończony (pa- 
ragrai 25 galicyj-i.iej ordynacyi wyborczej gmiL ). 
Zastępca rekuru jceych , adwokat wiedeński dr. 
Z i n e ,  b ronił nrmmiast opin ii, że §§ 17 i 25 
tylko tak zgodnie połączyć i interpretować mo
ż n a , że godziny publikowane w każdym razie 
dotrzymane być muszą, i że co więcej, od wszyst
kich tych wyborców, którzy w chwili upływu 
czasu wyborczego są  obecni, kartki odebrać na
leży, chociażby nawet czas ten już upłynął, gdy 
przychodzi na nich kolej oddania kartek.

iry b u n a ł adm inistracyjny przychylając się do 
wywodów adw. dr. Zinsa, zniósł orzeczenie na
m iestnictwa, p ro t-st odrzucające i wybory gm in
ne w H orodence jako nieprawne unieważnił.

k r o n i k a ,

M r o k ó w ,  9 lutego

Konfiskata. Ostatni numer naszego dziennika skon
fiskowała prokuratorya państwa za artykuł naczelny 
o uposażeniu duchowieństwa.

Wystawę projektów na pomnik Mickiewicza
zwiedziło w aniu wczorajszym 756 osób; wśród 
publiczności można się było snotL .6 z bardzo wy-
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trawnemi sądami, a nawet byli odważni, Którzy zda
nie swoje co do pierwszeństwa między projektami 
do przygotowanej na to przez Zarząd puszki wrzu
cali. Ustawiono na wystawie w dniu dzisiejszym 
nowy projekt spóźniony.

Michalina z Lutostańskich Trzaskowska, zmarła
d. 5 bm. w Abramowie w gub. lubelskiej. Dziś od
było się nabożeństwo żałobne w Eiakowie, a jedno
cześnie pogrzeb w Abramowie.

Staraniem młodzieży gimnazyum św. Jacka od- 
prawionem zostanie w d. 14 bm. w kościele 00. 
Dominikanów o godzinie 10 rano, nabużeń&two ża 
łobne za duszę śp. Saturnioa Świerzyńskiego, zmar
łego niedawno artysty-malarza, który przez lat 10 
pełnił w tej szkole obowiązki nauczyciela rysunków.

Alarm powstał dz i  rano o godzinie 9 wskntek 
zapalen.a się sadzy w domu pod 1. 11 przy ulicy 
Sławkowskiej. Straż pożarna stanęła na miejscu.

Z kroniki karnawałowej. Na pomieszczeuie li
cznych zwolenników tańca, którzy postanowili razem 
spędzić wieczór sobotni w kasynie powszei hnem, 
sala tamtejsza stanowczo okazała się za małą. Źe 
niemożna było poruszać się swobodnie, podzielono 
się na 5 grup występujących kolejno po sobie do 
tańców wirujących. Dcpiero ożywiony niezmiernie 
kadryl złączył 160 par Niemniej świetnie zapowia
da się bal kostiumowy naznaczony ua uroczysty 
obchód tłustego czwartku.

Wydział Kasyna powszechnego zawiadamia, iż 
bliltty dla członków na bal kostiumowy, który się 
odbędzie w czwartek 12 bm. w lokalu Kasyna, wy
dawane będą przez jutro i środę od godziny 6 do 9 
wieczorem. Członkowie uiezgłaszający się w tym 
czasie po bilety sami sobie przypiszą winę, iż w za
bawie udziału brać nie będą mogli.

Bal Towarzystwa rękodzielników „Zgoda" od 
był się w sobotę w sd i strzeleckiej. Poloneza roz
począł prezydent miasta dr Sziachtowski z panią 
prezesową Bruśuicką. Do kadryla, którym kierował 
p. Kowalski, stanęło 80 par. Komitet balowy dumnym 
może być z rezultatn, jaki osiągnęły jego usiłowa
nia. Na żadnym z tegorocznych balów pnbliczoych 
nie widzieliśmy tak ochoczej zabawy, tak raźnie tań 
czonego mazura, jak ua sobotuiem zebraniu. Dopie  ̂
ro w porannych godzinach zaczęło towarzystwo O' 
puszczać salę balową.

Towarzystwo św. Salomei zamierzało 
jutro w sali redutowej zabawę tańcującą, projekt ten 
jednak tak mało znalazł wśróa publiczności oddźwięku 
że musiał być zaniechanym ze szkodą ubogich, któ 
rzy bez powiększenia wpływów do kasy Towarzy 
atwa skazani będą ua post przed nadejściem środy 
popielcowej.

Z telegramu otrzymanego tutaj w sobotę z War
szawy dowiadujemy się, że p. Helena Modrzejewska 
po ukończeniu szeregu niezmiernych powodzeń ua 
tamtejszej scenie wraca w tych dniach do Krakowa 
i ukaże się publiczności naszej w dwóch przedsta
wieniach, które w połączeniu z koncertem mają się 
odbyć w sali hotelu e takiego ua cele dobroczynne 
mianowicie: na rzecz budowy nowego teatru i ua 
dochód wzajemnej pomocy młodzieiy akademickiej. 
Na występy te wyznaczone zostały przez artystkę 
dnie 15 i 17 bm.. byó jednak może, że zajdzie w 
terminach pewna zmiana. To tylko ua pewne da się 
powiedzieć, że wobec tak znacznej liczby prawdzi
wych wielbicieli, jaką genialna artystka w Krako
wie posiada, utrzymanie biletu na te przedstawienia 
należeć będzie do wcale niełatwych rękoczynów !

Z teatru W sobotę nu dochód p.  Sułkowssiej 
wznowiono dawno niegraną komedyę pani George 
Sand p. t. „Margrabia de Villemer.“ W braku za
równo oryginalnych, jak tłómaozonych nowości sce- 
nicznyoh, lepiej bez wątpienia wydobyć z zapylonych 
pułek bibliotek* rzecz starą, a dobrą, aniżeli gonić 
za nowością wartości wątpliwej, lub ujemnej. Sztu
ka ta, jak i powieść pani Dudevant., znaną jest po- 
wazeehnie; liczna wszukże publiczność przybyciem 
na przedstawienie, stwierdziła po raz tysiączny chy
ba, iż przenosi dzieła uzban-j wartości, nad naj
nowsze tuzinkowe wyioby, również francuskich au
torów, któremi tak hojnie zarzucają wszystkie poi 
skie sceny.

Beneńcyantka za ukazaniem się ua soenie powi
taną została przeciągłym oklaskiem, oraz wręczono 
jej liczne bukiety. Rola Karoliny de Saint Geneise 
jest bardzo trudną, wymagającą subtelnego pojęcia, 
scenicznego doświadczenia, oraz gry mimicznej bez
ustannie, niemal. Niepodobna ograniczyć się na wy
recytowaniu zdań i ty rad , mających zawsze psy
chiczną podstawę, lecz należy sumieunemi studyami
i pracą opanować całość ro li, wcielić się w przed
stawioną postać, wniknąć we wszelkie szczegóły, a 
wówcza i dopiero wywołać można w widzu współ
czucie dla kobiety, której autorka ua płaczliwą tro
chę nutę każe deklamować.

Bez wahania powinszować można p. Sułkowskiej 
interpretacyi tej roL ; znać w niej było wszystkie 
wspomniane starania, pomyślnym uwieńczone rezul 
tatem. Bacznie śledzący rozwój talentu p. S. od cza
su przybycia na scenę krakowską, przyznać rnuezą,
i i  artystka czyni postępy zadziwiające; repertuar 
ról co do ilości powiększa się co do jakości wznosi 
w kierunku pierwszorzędnego znaczenia. Oby tylko, 
jak się to irafia, zakulisowe „nieprzawidziane oko 
liczności" nie powstrzymały artystki na tej drodze 
godnego uznania postępu w zawodzie.

Sztuka cała obsadzoną była względnie do perso- 
nalu teatru bardzo dobrze. W tytułowej roli p. Za 
pałowioz uczynił wszystko, aby dowieść prawdziwej 
praoy i zamiłowania sztuk i, których zwykle składa 
dowody. Doskonałym był p Sobiesław, jako książę 
Ga. tau — dawno już nie widziałem artysty grają
cego tak con amore i z takim zasobem humoru i 
swobody. Pani Woleka, jako margrabina, w całkiem 
właściwym tonie oddała swoją rolę. Rzadko jakoś 
widywana na scenie artystka ta jest zwykle pożądaną 
przez publiczność, gdyż wnosi ona ze sobą element 
poważnego traktowania sztnki i przykład dla młod
szej generaoyi artystek. Inne role, jak Diany, p 
Pysznik, Leonii p. Ruszkowska, rówuieź bardzo sta
rannie były opracowane; a wdzięk i serdeczna szcze
rość skarżącej się na wychowanie klasztorne Dia
ny, jak najlepiej względem niej nsposobiały. Całość 
wysłuchaną była z przyjemnem wrażeniem, cagia- 
dzanem oklaskami dla wszystkich biorących udział 
W przedstawieniu (o —A;.).

Panna Helena Marczello znana publiczności kra
kowskiej pierwszorzędna artvstka dramatyczna obe
cnie teatrów waiszawskich, skazaną została, jak 
głosi rozkaz warszawskiego oberpolicmajstra na 25 
rubli kary, za wypowiedzenie w deklamacyi utweru, 
którego iie  aprobowała cenzura. Karę wymierzył 
sam generał gubernator Hurko.

Pospiech telegrafu. Donoszą nam , iż 6 b. m 
nadany został w Krakr wie telegram do adresata, za
mieszkałego o l 1/* mili od Wieliczki. Wysłany te

legram o godz. 2 po połndniu, stacya Wieliczka 
odebrała o godz. 8 m. 30, zaś do rąk adresata do
szedł on na drugi dzień o godz. ósmej rano i ka
zano opłacić za doręczenie 1 złr. 95 ct.

Potrzebę założenia apteki na przedmieściu Kle- 
parz, uznała komlsya sanitaraa m. na wczorajszem 
posiedzeniu. Od namiestnictwa teraz zależeć będzie 
spełnienie objawiouyih ty lokrotni w tej mierze ży
czeń ludności zamieszkującej tę część miasta.

Pan F. Kwaśniewski jubiler, od kilkunastu lat 
prowadzący w Krakowie fabiykę wyrobów złotych 
która pozyskała już szerokie uznanie pod względem 
doskonałości i artystycznego w ykonani robót, otwo
rzył we Lwowie filię swej pracowni. Dążenia pierw
szej krajowej fabryki pana Kwaśniewskiego, starają
cego się z pomyślnym skutkiem o wyrugowanie li
chych wyrobów, za które zagranica znaczne pobiera 
z kraju sumy, poprze uiezawoduie publiczność lwow
ska, zarówno dla własnych, jak i ogólnie krajowych 
korzyści.

Zapiski policyjne. Aresztowano Lisika Józefa wsku
tek podejrzenia o kradzież i za zbiegnięcie ze służby, 
Sussmaaa Hirscha i Berka Kasztańskiego izraelitów z 
Królestwa Polskiego pochodzących, za uprowadzanie 
dziewcząt nieletnich do Królestwa Polskiego celem 
nierządu, Strycharskiego Feliksa i Iguaeego Fran
ciszka za kradzież rynien pod Nr. 15 przy ulicy 
Dominikańskiej.

Zmarli. Celina Karmińska, ur. w r. 1834 znana 
z talentu literackiego, zmarła w Lublinie. Frankf. 
Zeit. umieszczała jej tłomaczeuia drobniejszych u- 
tworów Chodźki na język niemiecki. Tygodnik M ód  
zaś wydrukował kilka noweli oryginalnych.

Ursyn Jaksa Maleszewski, sędzia b. sądu krymi
nalnego, brat Tytusa, znanego malarza, autor kilku 
udatnyeh obrazków i f-jletonów, drukowanych przez 
Gaz. warsz. zmarł w Warszawie.

Konfiskaty. Prokurato.ya lwowsko skonfiskowała 
ostatnie numery p ism : Łączności, Batkiwszczyny  
oraz N . Prołomu  za krytykę czynności żandaima 
w Doliuie.

LWÓW, 8 lutego. Dzisiaj odbyły się zgromadze
nia dwóch stowarzyszeń, mianowicie: Towarzystwa 
„Rodzina-1 (oddział lwowski) i „Harmonii".

Towarzystwo „Rodzina" rozwija się korzystnie, 
szczególnie oddział lwowski, dzięki sprężystości wy
działu wzrasta w członków, liczył bowiem w ubie
głym roku 140 członków, którzy złożyli 2351 ct. 
Ze sprawozdaaia dowiadujemy się że mimo szczu
płych jeszcze funduszów 3 członków otrzymało za
pomogi bezzwrotne. Z polec nia centralnego zarządu 
odczytał przewodniczący p. Żółkiewski sprawozdanie 
z czynności oddziału stanisławowskiego, jako przy
kład godny naśladowania. Imieniem komisy! kontro
lującej wniósł p.  Walloch Józef, aby udzielić wy-i 
działowi absolutorym za rok ubiegły. Pp. Żółkiew 
sKiemu i M ikulskiem u podziękowano za gorliwe 
zajęcie się sprawami Towarzystwa. W końcu nastą
piły ncwe wybory. Prezesem obreuy p. Raciborski, 
wiceprezesem p. Mikuliński. Do komisyi kontrolują 
cej weszli pp. dr. Lisowski Maryan, Ulmer Narcyz 
i Walloch Józef.

Towarzystwo „Harmonia" nie znajduje takiego 
poparcia u naszej publiczności, jak na to zasługuje, 
liczba bowiem członków wspierających nie wzmaga 
się, Jecz przeciwnie zmniejszyła się, i gdyby nie 
subwencja Sejmu i miasta, a -adto hojnego wspar
cia ze strony prezesa p. Kisielki Karola w kwocie 
400 z ł r , zarząd byłby w niemałym kłopocie, cho
ciaż dodać należy, że kapela zarobiła na siebie 
swojemi produkcjami w ubiegłym roisu 2.900 złr.
A jednak Towarzystwo to zasługuje na większe po
parcie,. choćby dlatego, np. iż szkoła kapelistów 
wykształciła do 126 biednej młodzieży. Z zatnknię 
cia rachunkowego wynik za dochody w r. 1884 
wynosiły 6 377, wydatki 6.280 złr. Na dzisiejszem 
zgromadzeniu wytażono p. Kisielce podziękowanie za 
jego dar, a po uchwaleniu absolutoryum zarządowi, 
nastąpiły wybory do zarządn. Wybrani zostali pp. 
Getritz, Koppel, Kaczkowski, Dębicki, Bojarski i 
Stanuchowski. Wkładka roczna wynosi 4 złr.

Wczorajsza reduta urządzona w teatrze na dochód 
weterauów ni-udała się zupełnie. Prawdopodobnie 
jest nawet deficyt. Z przykrością podnieść muszę, 
że główna winę ponosi komitet, który zbyt późno 
ogłosił termin zabawy, wskutek czego nie mogły 
inne komitety odwołać dawniej zapowiedzianych 
wieczorków tańcujących i balów. Samych publicznych 
zabaw na większą skalę było wczoraj cztery, i tak: 
bal młodzieży handlowej, wieczorek kostiumowy w 
Kasynie, wieczorek „wełniany" w Narodnym Domu, 
który sam jeden zgromadził do 200 par, a na
reszcie i w salach „Frohsiou".

Bal kostiumowy Koła literacko artystyczuego, któ
ry się odbędzie 15 b. m żywo zajmnje umysły 
wszystkich pań i panien, które mają wziąć w nim 
udział, szczególnie dlatego, że potworzyły się osobne 
grona, Które tworzyć będą razem grapy. Komitet 
balowy urządzi „Pochód historyczny" na tle XVII 
wieku, a chociaż osoby z powieści .„Ogniem i mie
czem" wejdą w skład jego, pierwotny zamiar urzą
dzenia „Wesela Skrzetuskiego" ulegnie małej zmia 
nie, szczególnie z powodu trudności dostania odpo
wiednich kostiumów. Osoby z prowincji mogą się 
zgłaszać wprost do Koła lit -art., którze się znacho- 
dzi przy placu Maryackim 1. 9

Nowy Sącz, 6 lutego. (Epidemia. Zabawy. Szko
ła. Sąd kryai- ki). Stan epidemii dotąd wcale, się 
nie zmi nił na lepsze, jakkolwiek o rzekom m po
lepszeniu donoszą do tarnowskiej Pogoni. Magistrat 
zawezwał mieszkańców do przestrzegania czystości 
i desinfekcycnowania, wszelako nie widzimy, aby 
polecenie magistratu wykonywano naPżycie. Widzi
my wielkie nieporządki uietylko w ulicy Żydow
skiej, ale i w miejscach otwartych, uczęszczanych 
przez ludzi z dclikotnem powonieniem np. w kamie 
nicy, zostającej pod zarządem p. wice-bnrmistrza, 
gdzie się znajduje czytelnia. Wczoraj nastąpiło ogól
ne czyszczenie rynku i ulio, po których po kostki 
tu i owdzie musimy brnąć w błucie i nieczystościach. 
Wszystkie bowiem nlice są w ten sposób zniwelo
wane, iż w samym środku stoją kałuże, z których 
gdzieniegdzie od czasu do czasu nierogacizna ryje

Wiadomości z balu ua aochód wjteranów o tyle 
prostujemy, iż doohód ozysty wynosi blisko 180 złr,, 
nie zaś 100 złr., jak wam o tern niedawno mylnie 
doLoszono; również nie wiadomo, czy z lekkomyśl
ności, czy też nieświadomości tytułowano niewłaści
wie niektóre osoby, udział w tym balu biorąoe, 
doktorami i hrabiami. Kiedy już mowa o balach, 
to wspomnę , iż pomimo strachu i żałoby ludziska 
dobrze się bawią — a może to i dobrzej

Rada szkolna miejscowa przedłożyła Radzie miej
skiej wniosek założenia drugiej szkoły chłopców. 
Wszystko temu wnioskowi było przychylne, ale 
wniosek gdzieś przepadł i sprawa doznała zabagnie- 
nia. Będziemy się jednak starali o wydobycie tego 
wniosku, aby nad nim poczynić uwagi, o ile on 
przez naszych ojców jest zrozumiany i oceniony.

Rada powiatowa postanow ła w odpowiedzi na 
zawezwanie Wydziałn krajowego przychylić się pra
wie jednogłośnie do rezolucji stron interesowanych, 
w sprawie przeriesienia sądu powiatowego z Kryni
cy do Muszyny. Wydział Rady powiatowej zawe
zwał przedtem wszystkie gminy, obszary dworskie, 
władze polityczne i sąd krynicki do przedłożenia 
opinii w tym kierunku i dopiero na podstawie wię
kszości oświadczenia, powzięto na pełnem posiedze
niu uenwałę przeniesienia sądu z Krynicy do Muszy
ny. Ponieważ do tej sprawy wypadnie nam powró
cić, przeto bliższe szczegóły odkładamy na później.

Spraw y sądowe.

Rozprawy w sprawie konfiskat „Nowej R eform y“.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Radca Lubaczek. A s e 
s o r o w i e :  Radca Łukaszew icz, sekretarz Bob- 
czyński. —  C. k. prokuratoryę zastępuje p. Pru- 
snig. Za redakcję wydawca adw. dr. Boroński.

Odczytano przy drzwiach zam kniętych artykuł 
wstępny Nowej Reform y , zamieszczony w N. 278 
z dnia 2 grudnia 1884, tudzież drugi wstępny 
w tymże numerze. Po przemówieniu zastępcy 
c. k. prokuratora i odpowiedzi wydawcy, cąd wy
dał wyrok zatwierdzający konfiskatę artykułu 
„Gazeta Narodowa p isze1, oraz części artykułu 
wstępnego od slow; „Lecz co to może obchodzić" 
do słów „Morituri te salutant.

N astępnie odczytano również przy drzwiach 
zamkniętych artykuł wstępny, zamieszczony w N. 4 
N . Reformy z dnia 6 stycznia 1885 roku p. t.: 
Budżet Galicyi. Po wysłuchaniu stron, trybunał 
uenwalił zatwicid/.enie konfiskaty artykułu wstę
pnego od słów „Ciekawa pomyłka" do końca.

do 64 złr. za 100 kilo bez podatku konsumcyjuego; 
cieląt zabitych 2651 po 42 — 62 ct. za 1 kilo; ży
wych 32 po 38 — 48 ; jagniąt zabitych 633 po 7 
do 16 złr. za p a rę ; owiec 372 zabitych po 32 do 
60 ct. i 3981 żywych po 34 —4 8 ; świń zabitych 
1236 po 40 —52 i 7594 żywych po 32 — 43 ct. 
za kilo.

Ostatnie wiadomości.

Ozia’
Przepisy cłowe na granicy rosyjskiej. Według 

doniesień telegraficznych z Petersburga d o  dzienni
ków warszawskich , dziennik ustaw państwa zamie 
szcza pozwolenie ministra finansów, aby na komo
rach celnych w Aleksandrowie, Nikoiajewie, Sosnow
cu i Granicy należyt.ości celne pobierane byó mogły 
w kuponach rosyjskiej 4 prooentowej pożyczki, w 
metalikach banku państw a, w obligacjach solei nP 
kołajewskiej, tamto wskiej, saratowskiej i charkuw- 
S K i e j ,  w rosyjskich konsolach K o l e j o w y c h  i certyn- 
Katach 6 procentowi j renty złotej.

Wystawa bydła w Wi* dmu odbędzie się tego 
roku dn 27, 28 i 29 marca. Jak dotąd, tak i te
go roku z wystawą b y d ł a  o p a s o w e g o  będzie 
połączoną wystawa narzędzi i maszyn rolniczych. 
Przy wystawieniu bydła trzeba udowodnić, że było 
karmione lub pasione w Austro-Węgrzech; wystawa 
narzędzi jest międzynarodową. Zgłaszać się należy 
najpóźniej do 20 b. m. do komitetu wystawy w 
Wiedniu.

Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia
7 lutego b. r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wigi jedne
go hektolitra za sto kiiogr. w miejscu 8 50 do 
8 ’7 5 ; na wiosuę 1885 r. 8 50— 8 55, na maj 
czerwiec 1885 8 60— 8 65 na jesień 9 00— 9 05. 
Usposobienie stałe

Ży t o .  Za 100 kilogram, w miejscu, 0 00 — 
0 00; na wiosuę 1885 r. 7 33 —7 38, na maj-czer
wiec 7 ’45 — 7 50. Usposobienie spokojne.

J ę c z m i e ń  za 100 k.lo słowacki 8 0 0 — 9 00. 
Usposobienie spokojne.

K a k u r u d z a .  Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
0 00 —0'00; na maj-czerwiec 1885 r. 6 -22 — 6 28, 
na czerwiec-lipiec 6 ’25— 6'3(b Usposob. spokojne.

O wi e s .  Za 100 kilogr. w miejscu 0 00— 0’00, 
ua wiosnę 1885 r. 7 20 do 7 25, na maj-czer
wiec 7 40 —7 '45  Usposobienie stałe.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 27 5 0 —27-75. Usposobienie lepsze.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 32 00 — 32-25. 
N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 

amerykańska 2 3 ‘75 — 24-00; galicyjska 3 2 0 0  do 
22*25, prima kaukazka Nobla w cysternie po 9 - — 
do 9 25 Galicyjska z marką Skrzyński i S ;ł. N. 0 
23 7 5 —24 00, N. 00 26 00 — 26'50. Usposobienie 
stałe.

0 1 e j r z e p a k  3 w y. Za 100 kilogramów zaraz 
3 1 0 0  — 31*25. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 51 00 —52-00. Usposo 
bienie spokojne.

Łó j .  Za 100 kilogr. I sorty 40 00 — 41-00.
W tygodniu od 24 do 30 stycznia b. r.
K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe

35-------39-— t galicyjskie surowe 32-------- 35 — ,
czesaue 40--------56’— , włoskie, czesane, wyborowe
105 0 0 — 1 2 0 '— . Usposoleonie stole.

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zatecki miejski z r. I s8 4  
120 -— 125 , podmiejski 110- — 120, wiejski 100.00 
do 105 00. Usposobienie stałe.

Ko n ic  z za 100 kilogr. StyrjjsKi czerwony czy
szczony 51-— do 56-, włoski — •— do — •— .

„ ------- „     0  , L u c e r n a  I sorty za 100 kilogr. włoska 68 —
wystawia Ale wróćmy do ospy. Szkoły lodowe i . do 76- — , francuska 78-— do 86*— , węgierska 
niższe gimnazjum zamknięto do 14 b. m , wyższe j 6 2 :—  do 67 złr., czeska biała 00-— do 00 — . 
zaś gimnazjum z polecenia starostwa z d. 3 b. ni. Usposobienie mdłe.
otworzono. Nie możemy sobie wytłomaczyć, dlaczego R z e p a k  za 100 kilugrm. 12 25 de 13 '25. 
właśnie wyższe gimnazjum otworzono, skoro epi- banacki 11 '50 —12*50.
demia dotyka tak młodszych jak i starszych; nie- N a f t a .  W i e d e ń .  Za 100 klgr ameryk. na 
potrzebnem więc wydaje nam się rozrywanie mło- 20 procent tary iucl. cło 24*00 — 24 1-5 na 
dzieży starszej od młodszej i wystawianie rodziców dworca; galicyjska 22-00 — 22 25 gotówką— 20 prc. 
na ciężką trwogę. Zdaje nam się, iż wyższe gimna- tary incl. podatek—na dworcu; rumuńska w Wiedniu 
zyum samo się zamknie, albowiem w klasach po czyszczoua 23 00-23-25 gotówką— 20 prc. tary incl. 
kilku, a nawet kilkunastu uczniów brakuje; świeże i podatek— w fabryce; rosyjska 22-70 — 23 00 Uspo- 
zaś wypadki ospy między młodzieżą najwyższych sobienie mdłe. Triest 9-70—00-00 za 100 kilo 
klas wiele dają do myślenia, zwłaszcza wobeo nad-j Na targowicy wiedeńskiej w tygodnia od 1 do 
zwyozaj łagodnej temperatury.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Wiedeń, 9 lutego. W ybrana z grona Towarzy
stwa naftowego deputacya przybyła wczoraj ao 
W iednia dla przeprowadzenia uchwal na lwow- 
skiem walnem zgromadzeniu zapadłych.

Wiedeń, 9 lutego. Rząd przedłożył cesarzowi 
do najwyższej sankcyi nowele do galicyjskiej usta
wy szkolnej, uchwaloną na ostatniej sesyi sej
mowej.

Wiedeń, 9 lutego. Radca dworu Franciszek Ka
rasiński, pełniący czynności rządowego komisa
rza w galicyjskim bauku włościańskim, uwolnio
ny został na własną prośbę od tego obowiązku, 
w jego zaś miejsce mianowany został komisarzem 
starosta Michel.

Wiedeń, 9 lutego.  Cesarz wyd a ł  na jwyższe  roz 
p o r z ą d z e n i e , na mocy  którego g im n a z y u m  w 
D eu t seh b r od  w Czechach ,  przejdzie  od p r zysz łe 
go roku szkolnego pud zarząd państwowy .

Wiedeń, 9 lutego.  Rząd przes ła ł  dziś do pre-  
zy dy um  I/ .by po cdskiej proji-kt u > taw y  o kasach 
d la  cho ryc h  rob i tników.  Co do dalszego losu 
u s t awy  o u r e gu lo wa n iu  ko ng ruy  nasLipi ło  poro 
zu m i e n i e  m iędzy  r ządem a prawicą .  Podczas  j u 
trzejszej  ogólnej  dyskusy i  nad  nowelą  do ustawy 
o na l e iy t o ś e i a ch  p r zem awi ać  będzie  p. B i l i ń 
s k i ,  podczas  szczegółowej  dyskusyi  p. M a d e j 
s k i .

(Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 9 lutegc Towarzystwo tramwajowe 

rozpoczęło roboty, zawieszone przez gm inę hń li
nii przez „Babenbergerstrasse". Rada miejska 
przesłała natychm iast skargę o naruszenie posia
dania do sądów okręgowych w Neubau i Ma- 
riahilf.

Wiedeń, 9 lutego. Arcyksiążę Rudolf wiaz z 
małżonką zwiedzili dziś wystawę obrazów Ma- 
k&rt&

Wiedeń, 9 lutego. Uhl wybrany został pono
wnie burm istrzem , 99 głosami na 1 1 9  odda
nych.

Wiedeń, 9 lutego. W alne zgromadzenie Towa
rzystwa „Stadttheatru" uchwaliło likwidacyę i 
wybrało radę nadzorczą jako kom isję likwidacyj
ną. Zastrzeżoną została sorzedaż nieruchomości i 
zwołanie pełnego zgromadzenia członków zało- 

7 lutego było: bydła rzeźnego sztuk 2596 po 51 życmli.

W iedeń *  8 lutego.
(TT) Komisya Izby poselskiej dla projektu 

o reguiacyi rzek w Galicyi odbyła wczoraj pierw
sza posiedzenie. Niebardzo jej spieszno, skoro w 
blisko ówa tygodnie po wybraniu zbiera się po 
raz pierwszy, i to wobec niedalekich plenarnych 
rozpraw budżetowych, które nie pozwolą poświę
cać się innym sprawom, a nawet wobec niezbyt 
dalekiego końca sesyi. Zwłoka ta ma tę przynaj
mniej dobrą stronę, że w czasie między wybra
niem a pierwszem posiedzeniem komisyi zaszła 
w składzie jej zmiana dla nas bardzo ważna; 
w miejsce p. C ianiego, którego skłoniono do 
wystąpienia z tej komisyi, wybrany został p. So- 
chor. W ten  sposób naprawiony jest, acz tylko 
w części, błąd popełniony przez nacze Koło,
0 którym przed dwoma tjgodniam i pisaliśmy. 
Poseł Sochor w komisyi rzeczonej stanowi zna
m ienite wzmocnienie naszej pozycyi.

W łaśnie w liście ostatnim powiedzieliśmy, że 
projektu o reguiacyi rzek w Galicyi bronić po
winni wspólnemi siłami a z równą gorliwością 
trzej m inistrow ie: hr. Taaffe, p. Ziemiałkowski
1 br. Fąlkenhayn, zamiast żeby cała obrona jego 
wobec parlam entu zdana była na samego tylko 
p. Ziemiałkowskingo. Ponieważ było to najzu
pełniej osobiste, chociaż nasuwające się z natu
ry rzeczy, zdanie nasze przeto tem więcej ucie
szyło nas, gdyśmy się dowiedzieli, że na wczo
rajszem posiedzeniu komisyi rzeczywiście wszys
cy ci trzej ministrowie byli obecni, a z nich 
przemawiał za projektem sam hr. Taaffe. Podo
bno za p. Chrzanowskiego sprawą stało się, że 
p. Ziemiałkowski nakłonił dwóch drugich m ini
strów do udziału w obradach komisyjnych, 
a w szczególności hr. Taaff go do zaaagażowa 
nia swojej powagi na rzecz projektu zaraz w na
stępnym  boju.

A był to rzeczywiście już bój, te pierwsze o- 
brady komisyjne. Prawdziwej, rzetelnej, bezinte 
resownej życzliwości dla projektu o reguiacyi 
rzek uaszycb, jakiej doznał Tyrol, nie znajduje
my u żadnego stronnictwa, a przeciwników wie 
lu. Poseł Edw. Siiss wyprowadził już na pole 
walki swoją kartaczownicę frazesową; dobrze, że 
p. Sochor nalepy dc komisyi od samego począt
ku obrad i że mógł przeto już wczoraj rzetelne- 
mi argum entam i zepsuć wrażenie frazesów Siissa. 
Przemówienie hr. Taaffego mogłoby było być 
nieco cieplejsze i obfitsze w argumenty. W  ogól
ności jednak możemy być zadowoleni z wczoraj
szego wystąpienia h r  Taaffego. Mniej zadowole
ni , a raczej wprost niezadowoleni jesteśm y 
z przemówienia komisarza rządowego, radcy mi- 
nisteryalnego p. Bayera, który tak argumentuje, 
jak gdyby mu chodziło o odrzucenie projektu. 
Przyznawać Sussom słuszność, ze suma, o którą 
chodzi, może w rzeczywistości stać się czteiy 
lub pięć razy większą, nieszezególniejsza to obro
na projektu, zwłaszcza, gdy Sussom chodzi wła
śnie o przeciągnięcie chłopów Barnfeinda i Plas- 
sa z prawicy na swoją stronę za p o m o c ą  fraze
sów i przesady. Od głosów dwóch tych chłopów 
może zależeć decyzya kom isyi; in tryg celem 
pozyskania ich dla lewicy jest dosyć.

Teraźniejszy pobyt namiestnika p. Za. jskiego 
w W iednia nie ma nic wspólnego z sprawami 
politycznemi. Pan Zaleski przybył tu z żoną na 
pogrzeb bar. Em meringerowej, ciotki swej z stro
ny matki, wdowy po nam iestnikn dolno-austryac- 
kim, który także w Galicyi piastował wysoki u- 
rząd w gubernium .

Petersburg, 9 lutego. Ukaz carski do senatu 
orzeka co do częściowej zmiany poprzedniego 
statutu domu carskiegu, iż jako wielkich książąt 
wielkie księżniczki i cesarskie wysokości należy 
uważać synów, braci, córki, siostry i wnuków 
cara wprost po mieczu, zaś prawnuki car. mają 
tytuł książęcych wysokości i księżniczek krwi. Ko
misya specyalna, która zostanie ustanowioną, ma 
srę zająć rewizyą dotychczasowego sta tu tu  domu 
carskiego z dnia 6 kwietnia 1797 r. i to pod 
bezpośrednim dozorem cara.

Paryż, 9 lutego. Zamierzony na dziś m eeting 
anarchistów na placu opery nie doszedł dc skut
ku. Uwięziono wszystkich dających pochop do 
tego.

Paryi, 9 lutego. Policya uwięziła około 20 
anarchistów, którzy przemawiali zachęcając do 
rabunku.

Paryi, 9 lutego. Straty poniesione podczas na
padu na reduty panujące nad oszańcowanym o- 
bozem w Dongtongu wynoszą 80 zabitych i ran
nych. Straty poniesione przy wzięciu obozu dnia 
6 b. m. nie są dotychczas znane.

Londyn, 9 lutego. Obserwer donosi, iż rząd po
lecił Wolseleyowi, na jego specyalne zapytanie, 
ażeby nawet w razie śmierci Gordona prowadził 
dalej wyprawę, aż do zupełnego usunięcia po
wstania. — Ju tro  odbędzie się rada gabinetu.

Londyn, 9 lutego. Lrążą pogłoski, iż ośm ty
sięcy żołnierzy zostanie wysłanych jako posiłki na 
Suakim do Berberu. Depesza, która wczoraj doszła 
od Wulseleya, donosi, i i  o losie Gordona nic wię
cej nie wiadomo. Spodziewa się, iż Wilson w 
drodze swej jest zupełnie bezpieczny Mahdi1 za
rządził stan obronny nad budynkami około Me- 
tammeh Konwój angielski, liczący tysiąc żołnierzy, 
napadnięty został d. 30 stycznia o trzy mile ud 
Gakdul, odparł jednak napad i posuwał się dalej 
w zupełnem bezpieczeństwie.

Suakhn, 9 lutego. Agencya Słefaniego donosi, 
iż przyDył tam parowiec „(iottardo" z Massowah 
z wiadomością, iż adm irał Caimi wylądował z czę
ścią wojska bez oporu i został przyjaźnie powi
tany przez krajowców. Dalej donosi A g tn C ya  Ste- 
faniego, iż d. 5 b. m. zajęte zostało Massowah, 
p r z e d # -  czt-rnu wniosły protest władze egipskie.

Nowy-York, 9 lutego. Podług Tribuny przy
chyla się Cleveland do zaw.eszeuia bicia srebrnej 
monety i będzie się trzym ał demokratycznego 
programn taryfowego.

W i t o d c ś  d. 9 lutego 1885

Renta papierowa aur1 . .
„ 5 * , a m tr. leopodat . .
„ srebrna ,
„ złeta . ........................

6°/0 R euia złota w g ..........................
4% Renta *łota węgierska . . .
bosy s r. 13 ........................
Akeyb C an ln  Austro- węgierskiego.

„ kredytowe austr ......................
L o ndyn ....................................................
N ap o leo n d o r.........................................
L o m b a r d y .........................................
Losy z r. 1864 ...................................
Akoye "tarcia Ludwika . .
Akoye Lwów. Cser. . . .  . . .
4koye kol węg. połn. wsob. . .
Obi. indem , g a li- .................................
Losy Prem. W ęg..................................
Akcye koi Eos*. Bogom. . . .
Ako. kol. póła. sacb. a n s t r . . . .
6°/0 Listy sast. hipot. gal. . . .
6°/s Listy zast. gal. zakł. kred. .
Akcye k o l siedmiogrodzkiej. . .
M arka . ....................................
R a b i e ....................................................
D u k a t .....................................................

Uaposableala giełdy: stało.

B e r l i n  d 9 lutego 18n5

Banknoty anstryae................................
W i e d e ń ...............................................
W a rs ta w a ................................
Ruble . . . .  ........................
5°/, Listy zast. król. pornL . . . 
*7* „ likwidacyjne . .
Akoye K arola Ludw ika . . . .

kredytowe

< - » >
:> dnik p„

8H-80 83 4 .
c6-8r> 9 --C5
83- 0 fc 4- —

106-2 1 b-7

» 7-85 y - 2 :
. 87 50 - •_
865 ■_ f6 s -—
302-40 3 3 4
i  8 80 liS -4 1’

9 1 7 8 - 7
1V H 0 14325
174- #6 1/4-5-■
270-— 271-2
2 6  25 m  -
l 7-  0 1 6- 0
10 '-3 101-30
119 — 1J9-

5 -60 153-2
17 -56 178 —
101-10 7 01-; 0
100- - 100 -
185-25 186 27

6 35 e<
128 *5 1 9* 5

6 1 1 6-80

165-75 167-.
16 >-66 165 f,0

216-60 215 tO
*7-7* 67 *■

59 50
1 i : i - * s 1 2-35
j 518-50 h 6-5't

Odpowiedzi alty  Redaktor: 
la d e u s z  R om an pw icz  

Wydawca: D r. L esła w  B arań sk i.

Rubryka „Nadesłane'1 nie pochodzi od Redak 
cyi, która te i  iadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

K A D E S Ł A N E .

aiWiilUuu wada atearalM

SZCZAWIOWA, 
napij oszetwiajicy stołowy,

•Aataoiny bardta aa kaszel w rbsrsbeab a g i  
katareeb ielgdka I pąofegm.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedw.
(.1 O *r>

n a d e s ł a n e .

Nieomylne. Pod tym napisem znajduje się w dzi 
siejszym numerze naszego pisma ogłoszenie wzglę
dem lek u , wynalezionego przez słynnego lekarza 
włosów dra Pinkaea, a zwanego „Roborantium" 
(włos tworząca esencja), który przy wypadaniu wło
sów. łysinie, braku porostu brody i siwieniu włosów, 
nie do uwierzenia skutecznym się okazał i dotychczas 
niedościgniętym jest co do rezultatów. Dalecy jesteś
my od sypania pochwał temu lęgowi, na jakie za- 
słnguje, lecz zwracamy nwagę szan. czytelników sa 
to ogłoszenie i zalecamy próbę i  tym lekiem. W ra
zie nieskutkowania obowiązuje się ogłaszający swró- 
oić pieniądze bet open .
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dumnych ze swej cywilizacji, kiedy takie hasła 
brzmią w tryumfie „.słuszności". Wytępić!... tylko 
wy'ępić I Wspaniała piaśń dziewiętnastego wieku, 
który scaranuie zbiera i nabożnie zachowuie pamiąt
ki po człowieku jaskiniowym, a (Lee zgładzić całe 
narody oświecone Kiedy Sokratesowi doniesiono, że 
został potępiony przez sędziów, odrzekł: „a oni 
przez naturę". Niech tę odpowiedź przyjmie od nar 
premiowany i preminjący gwałty filozof".

Składki, Z Krynicy nadesłauo na nasze ręce dla 
wręczenia komitetowi weteranów z 1881 r. dochód 
z balu danego w duiu 3 bm. w kwocie 15 złr.

W yciąg z  dziennika urzędowego „Gazety  
lwowskiej".

Ł i o y t a o y e .  Sąd w Starej Soli ogłasza sprzedaż rea l
ności 1. 113 w Laszkach, d. 18 lutego, i 18 marca. Cena 
wywołania 350 złr. — Sąd w GróJ»u sprzedaż realności 1. 
53/52 w Wołomchach, d. 12 lutego i 12 m arca. Cena wy
wołania 500 złr. Sąd w Z y n u  sprzedaż realności 1. 50/86 
w Trzebini, a. 18 lutego i 18 m an a . Cena wywolanit_6G0 
złr. — Sąd w L isku sprzedaż realności 1. 11 w Sore- 
dniein, d. z5 lutego i 26 marea. Cena wywołania 250 ełr.
— Sąd w Bochni przedaż realności 1. 3 w Gawtowie, d. 
2 maroa, 2 kwietnia i 7 m-yja Cena wywołania 1400 zło
tych reńskich. — Sąd w Przeworsku sprzedaż realności 
I. 32 w Dębowie, d. 18 marca, 21 kwietnia i 20 maja. 
Cena wywołania 7000 złi — oąd w Pizem yślu sprzedaż 
dóbr Koniuszki, d. 9 kwietnia i 7 maja. Cena wywoła
nia 45,138 złr. — Sąd w W adowicach sprzedaż realności 
1. 4&4, d. 26 maroa i 30 kwietnia. Cena wywołania 150 złr.
— Sąd w Szczercu sprzedaż realności 1. 44 w Nikonko- 
wioach. d. 26 lutego, 26 m arca i 23 Lwietnia. Cena wy
wołania 3016 złr. — Sąd w P rzew orsju  sprzedaż realno
ści 1. 16 i 123 w Ubieszyuie, d. 13 marca, 17 kw ietnia i 
15 maja. Cena wywołania 2.00o z Ir. — Sąd w Sanoku 
sprzedaż realność1 1. 3/24 w Woli Krooowskicj, d. 27 lutego. 
Cena wywołania 150 złr. — Sąd w Dukli sprzedaż real
ności 1. 64 w Iwli, d. 23 lutego, 23 m area i 21 kwietnia. 
Cena wywołania 17Ł złr. — Sąd w Kętach sprzedaż reai ■ 
ności 1. 92 w W itkowicach, d. 2 marca, 7 kwietnia i 7 
maja. Cena w yw ołam . 1734 złi, 55 ct. — Sąd w Jawo- 
rowie sp.zedaż realności 1 44, d. 29 maja. Cena wywo
łan ia  2668 złr. — Sąd w Sieniawie tprzedaż realności 1. 
332, d. 12 maroa, 23 kwietnia i 15 maja. Cena wywoła
nia 7000 złr. — Sąd w Tarnopolu sprzedaż realności 1. 
37 w Borkach, d. 20 ^ a ro a , 24 kw ietnia i 28 maja. Cena 
wy wołania 200 złr. — Sąd w Krakowie sprzedaż realnsści 
1. 151 w Mogile, d. 16 marca, 16 kwietnia i 20 maja. Ce
na wywołania 1546 złr. 2 et. — Sąd w Brodach sprze
daż realności 1. 752 ł 563, d. 23 lutego. Cena wywoła
nia 22500 złr. — Sąd w Samborze sprzedaż realności 
1. 21/20, d. 5 marca, 9 Kwietnia i 7 maja. Cena wywoła
nia 10,820 złr. — Sąd w Kołomyi przedaż dóbr Czerne- 
lica, d. 6 m arca i 10 kwietnia. Cona wywołania 140,000 
złr. — Sad we Lwowie sprzedaż realności 1 137*/., d. 
26 maroa. Cena wywołania 3523 «ir 71 et. — Sąd Rze
szowie sprzedaż d„br B ukow a,,d. 3 marea. Cena wywoła
nia 105,810 złr. — S .d  w Śniatynie sprzedaż realności 
1. 188 w Orelcu, d. 24 m arca. Cena wywołania 1.053 złr.
— Sąd w Krynicy sprzedaż realności 1. 315, d. 18 marea. 
Cena wywołania 380 złr — Sąd w Niepołomicach sprze
daż realności 1. 105, d. 9 marca. Cena wywołania 350 złr.
— Sąd w Krośnie jprzedaż realności 1. 14 w Bonarowie 
d. 10 maroa. — Sąd w Krynicy sprzedaż realności 61 w 
Jastrz : biku, d. 4 m arca, 15 kwietnia i 13 mąja. Cena
wywołan.a 150  złr. — Sąd w Haliczu sprzedaż realności
1. 12 w Kozinie, d . 26 maroa. Cena wywołania 322 złr
— Sąd w Kulikowie sprzedaż realności 1. 198 i 199 w 
Ełodzieńku d. 26 lutego, 27 maroa i 29 kwietnia. Cena
wywołania 3852 złr. i 300 złr. — Sąd v. Mościskach sprze
daż realności 1. 13 w Mo „eradach, d 17 lutego i 17 
m arca. Cena wywołania 400 złr. — Sąd w R opczycaib 
oprzedaż realności 1- 70 i 71 w Gliniku, d. 9 maroa i 13 
kwietnia. Cena wywołania 186 *łr.

Repertuar teatralny.

We czwartek 13 go „Jacuś", komedya Edwarda 
Lubowskiego.

W sobotę 14 go : „Podróż do Kaukazu", kome- 
dya w 3 aktach, pp. Blavet i Carrć, przełożył z 
francuskiego Arwin; po raz pierwszy. Benefls p. 
Arwina.

W niedzielę 15 g o : „Chata za wsią", obraz sce
niczny w 5 akta-.h ze upiewami i tańcami, osnuty 
na powieści Kraszewskiego przez Mellerową i 
Galasiewicza; muzyka Noskowskiego.

brzmiała: „Rozproszeni po całej Italii, nie mogąc* 
aię zebrać razem, aby uczcić rocznicę powstania f 
styczniowego, łączymy się duchem i zasyłamy wam ■ 
braterskie pozdrowienie. Niech żyje Polska I podpi
sali : Teofil Lenartowicz, Kap. Ordon JuLen, dr. 
Wołyński Artur i Zaleski Antoni. Prezes Akade
mii Mickiewicza profesor Santagata nadesłał depe
szę, w której wyraził wiarę w zmartwychwstanie 
Polski, jako rękojmię stauowczego pokoju i porząd
ku Europy. Nadesłano także depesze serdeczne i go
rące od Tow. Genewskiego, Tow. techników w P a
ryżu i t. d.

Przy wspólnej wiccerzy zasługują na podniesie
nie mowy Włocha p. Rappi i Czecha p. Hilperta, 
nader serdeczne dla Polaków. Powszechny zapał 
w] wołał toast prezesa Tow. młodzieży polskiej w 
Zurychu p. T. na cześć emigracji. W odpowiedzi 
dr. Sas wniósł wymownie zdrowie polskiej młodzie
ży w Zurichu całom swem postępowaniem godnej 
swoich ojców. Nastąpiły chóralne śpiewy „Boże coś 
Polskę", „Z dymem pożarów" oraz wspauiałe żywe 
obrazy ułożone podług Grottgera. Pani Michalska 
piękną grą na fortepianie „Lutni polskiej", niemniej 
odśpiewaniem polskiej pieśni wywołała szczerą wdzię
czność, gdyż jest córką tutejszej ziemi a tak serde
cznie przyczyniła się do podniesienia uroczystości 
obchodu. Doekouałe produkcje muzyczne, oraz pa- 
tryotyczne deklamacye zakończyły obchód, który po
krzepiając moralnie, na długo pozostanie w pamię
ci wszystkich uczestników.

Dział aitystyczny zbogacili następujący artyści: 
Matejko (studyum ), Siemiradzki (stndyum), Styka 
(Chrystus rozdziela chleo głodnej rzeszy), Piccard 
(illustracya wstępu do Balladyny), Dr<>żdżewski (wio-

kich wątpliwości ze strony prawicy i czcigodnego 
prezesa Izby. Chyba sam dzień zamknięcia Rady 
państwa jest dotychczas nieoznaczony, i podczas 
gdy do niedawna rząd myślał o dniu 20 marca,

ska polska), Krzesz (bojownik zamierzający się topo- jako term inie dla Izby poselskiej, obecnie skła-
rem ), Jul. Kossak (ostatni przyjaciel), Horowitz 
(główka dziewczęca), Ichuowski (scena w karczmie: 
„Cicho grajku!"), Audriolli (Litwin na czatach), 
Pochwalski (dziewczę), Stachiewicz (djabel Rokita), 
tenże (winiety), Piotrowski (popas tatrzański) Mach- 
niewicz (NuŁijczyk). Pruszkowski (chłopak wiejski). 
Wodziński (w kąpielach morskich), Benedyktowicz 
(dęby), Grocholski (chore dziecię), Papieski (z fa
jeczką przy kieliszku), Gerson (mazur), Rybkowski 
(powrót saniami z jarmarku). Z cudzoziemców zaś 
dostarczyli: de los Rios „hiszpana", a karykaturzy
sta Draner scenę z kąpiel morskich.

Rysunków tych zachwalać nie potrzebujemy. Wy
starczają nazwiska artystów, aby albnm publiczności 
zalecić.

Rocznica narodowa.

Z u r y c h  w styczniu.
Towarzystwa polskie w Zurychu obchodzą uiemal 

wszystkie rocznice naszych bojow o niepodlgtosć 
z pewną różneą eo do urządzenia. Gdy wszystkie 
inne obchody narodowe odbywają się w kółku ści
śle r.-dz mem, sardę-zoie leez cicho, rocznica osta
tn iego  powstania z r. 1868 w myśl uchwały obu 
tuwaizystw święci się uroczyściej z współudziałem 
ob.-y. h g.>ści i delega-yi. Obchód styczuiowy wypadł 
też prawdziwie uroczyście i świetnie dzięki patryo 
tycznemu nastrojowi zgromadzonej publiczności 
skrzętnych starań wybranego w tym celu ko
mitetu.

Dla obchodu wybrano piękny lokal zwany Schmied- 
stube. Sala ta pięknie przystrojoną została chorą
gwiami i godłami narodowemu wśród wieńców z zie
leni. Około godi. 9-tej zasiadło do biesiadnych sto
łów okuło 60 osób a w tej liczbie kilKana- 
ście pań.

Członek komitetu p. B zagaił uroczystość krótkiem 
przemówieniem oddająo przewodnictwo szan. preze
sowi wszystkich towarzystw polskich w Szwajcaryi, 
p. M i o h a l s k i e m u .  Ten podzięsowawszy za za
szczyt przewodniczenia w dosadny sposób odmalował 
grozę obecnego położenia, straszny ucisk ze strony 
Roayi i Prus, a następnie wyraz.ł żywą zawsze 
wiarę 1 nadzieję Polaków w lepszą przyszłość naro
du, poczem w lęzyku niemieckim objaśnił cudzo 
ziem om myśl i ducha narodowego obchodu. P. W. 
w pięknej przemowie w imieniu Towarzystwa mło
dzieży wyraził głęboką cześć dla ostatniej walki 
nandowej i iei ofiar, dla podniesonych w niej 
śeiślo demokratycznych i humanitarnych zasad, wre
szcie wskazał obowiązki młodzieży w obec narodo
wych pamiątek i czynów. VV końcu zabrał głos 
dr. S a s  znany z gorącego patryotyzmu i świetnej 
wymowy. W podniosłych wyrazach określił on du
cha poezyi narodowej, która pielęgnowała ducha 
polskiego w młodzieży wychowującej się pod najfa- 
talniejsz- mi wpływami, w ba,wnych słowach wska
zał, jak pieśnią i modlitwy narodową nabrzmiał kraj 
oały w przededniu ostatniego powstania 1 jak dsiś zno
wu mądrością ojczystej pieśni skutecznie cdpiera 
napaś-i wrogów i zdradzieckie pokuszenia antinarodo- 
wej reakcyi. Z „psalmów przyśzłośoi Zygmunta 
wysnuł mówca cały program życia i obowiązk5w 
Polaków, program idealny cichej pracy i  pełnej po
święceń miłości. Salwą gorących oklasków podzię
kowano mówcy za słowa i myśli głębokie i po- 
ważne.

Prezes odczytał liczne listy i depeszo nadesłane 
od rodaków i przyjaciół Polski, tak od pojedyn
czych osób, jak i całych Stowa.zyszeń z Włoch, 
Francji. Niemiec, Szwajcaryi. Wszystkich wymie- 
niao niepodobna. Z Florencji depesza od rodaków

Wiadomości Daniowe, lneracłie i artystyczne.
La Vistuie. Podaliśmy w swoim czasie sprawo

zdanie o pięknem albumie, wydanem przez p. Juliu
sza M i en  w Krakowie na korzyść poszkodowanych 
ostatnią powodzią. Wówczas już wiadomem było, że 
w ślud za edyeyą polską pojawić się ma francuska, 
przeznaczona głównie do rozsprzedaźy zagranicą. 
Chlubny ten zamiar świadczył, że szan. wydawca 
powziąwszy zacną myśl przyczynienia się znakomi
tym datkiem do ofiar na rzecz zatopionych wylewem, 
nie poprzestanie na połowicznem dokonaniu swego 
przedsięwzięcia, ale zebiawszy skrzętnom staraniem, 
za pomocą nawiązanych stosunków sporą liczbę cen
nych autografów znakomitości francuskich, zamierza 
je w francuskk-j edycyi wysłać do swej ojczyzny,
jako jałmużników i kwestarzy na korzyść kraju,
który |ak drugą przybraną pokochał matkę. Cieszy
liśmy się tedy spodziewaną z tego przedsięwzięcia 
korzyścią a niemniej cieszyliśmy się, że zamieszczo
ne w albumie prace naszych artystów, podadzą Fran- 
cyi próbki ich talentu i korzystniejszą może wyro
bią tam opinię o poziomie sztnki polskiej.

Nie oczekiwaliśmy jednak , aby wydanie francu
skie przyni sło nam co nowego, czegoby już w pol
skiej Wiśle nie było. Miły w tej mierze spotyka
nas zawód. Edyeya francuska jest pod każdym wzglę 
dem bogatszą i cenniejszą, a pod względem staran
ności i wyiworności strony typograficznej stoi bez
pośrednio wyżej od poprzedniego. Drukarnia Związ
kowa ,- która dokonała tej pracy, wydała sobie tym 
albnmem najchlubniejsze świadectwo, albom może 
bowiem rywalizować w tej mierze z najbardziej uda- 
tnemi zagraniczuemi i śmiało na każdy konkurs lub 
wystawę typograficzną przesłać je można z nieomyl
ną nadzieją zaszczytnego odznaczenia.

Z polskiego albnmn opuszczono wszystko, ookol- 
wiek było mniej udatnem, tak w doborze rysunków 
jak artykułów, jak niemniej to, co z natury rzeczy 
dh  nas mogło mieć wartość, ale zagranicą byłoby 
niezrozumiane i przyjęte obojętnie. Zamieszczono na
tomiast w wybornym przekładzie śliczną nowellę 
Sewera, która prawdziwą była perłą polskiej „Wi 
sły", przetłomaozono również hnmoreskę Jana La
m a: „Krowy robocze". Z licznych poezyj polakieh 
jedną tylko zamieścił wydawca w przekła Izie, a na 
tomiast podał udatne tłómaczenie wiersza Asnyka 
„Na początkn nic nie było...", wiersza Boi Taołoń- 
skiego (z czeskiego) i Preradowicza (z chorwackie
go). Wzbogacił się bardzo dział literacki francuski 
i zbiór autografów, między któremi znajdujemy także 
list astograi.wany T. Kościuszki, wiersz Bohdana 
Zaleskiego, list francuski Kraszewskiego i autograf 
biskupa Strossmajera

Autografowane poezje francuskich autorów : Fran- 
ęois Coppće, E h  Paileron, Sully Prudhomme, An- 
uró Theuriet, Ernile Zola, Yictor Tissot, Jacąues 
Normand itd.

Autografowane aforyzmy, listy, artykuły: Victor 
Hugo. E. Renan, L. Pasteur, Hector Malot, Yictor 
Cherbuliez, Alpb. Daudet, Eug. Labiche, A. Dumas 
(oj ciec i syn), Beranger, Ambro se Thomas, Juhette 
Adam, Ch. Gounod , Saint-Saeus, 'n md lsohu-Bar 
tholdy, Massenet, Emile Augier, Yictoriem Sardon, 
E. Daudet, Paul Deraulóde, Henri de Bornier itd.

Autografy muzyczne: Gounod, Saint Saens, Mas
senet (Preludium IV aktu Herodiady), Noskowski 
(oajkaj, Żeleński (pieśń Ge gue dit le vent), Pade
rewski.

Niedrukowana przedtem nowella p. H. Greville i 
pełna humora „nowoczesna legenda" Sylw. Grand- 
ville, podająca wyjaśnienie dlaczego poeci mają naj
częściej głowę gorącą, serce zimne, kieszenie puste 
i dziurawe buty.

Przystępujemy do części najcenniejszej, artystycz
nej. I tu saaczDe zmiany. Rysunki mniej udatDe 
polskiego wydania zostały zastąpione innemi. Zo
stały tylko najoelniejsze, a do liczby ich przybyły 
trzy stronnice, które same przez się wysoką, nie 
znikającą nadałyby wartość albumowi. Są to utwory 
genialnego rysownika, pełne dowcipu i werwy — 
a tern bardziej interesujące , iż stanowią nader cie
kawy szczegół do życiorysu swego twórcy. Uśmiech
niętego, wesołego do pustoty, dowcipkującego, nie 
widzieliśmy go nigdy w jegu mistrzowskich dzie
łach — a oto mamy przed oczyma najnitwątpiiw- 
szy dowód, że i karykaturę w chwili dobrego hu
moru nakreślić potrafi —  d o  te rysunki nie mogą 
z innej pochodzić ręki. E x  ungue leonem. Podpisu 
swego nie umieścił, ale w wizerunku humorystycz
nym „czyśćca" zamieścił — portret własny. Któżby 
go nie poznał i w karykaturze! Na pierwszych dwóch 
kartkach mamy cztery obrazki przedstawiające ucią
żliwą „drogę do nieba", „piekło", „bramę niebie
ską" z św. Piotrem jako kluczn.kiem i „czyściec". 
Trzecia stronnica przedstawia różne szkoły filozofów 
greckich: widzimy tu P latona, Arystotelesa, Pyta- 
gorejczyków, Hieraklua i Demokryta, Diogenesa z 
Aleksandrem Wielkim , cynika Antystenesa rozma- 
wiającrgo z psem i Epikura jadącego ua nieroga- 
oizuie. Wszystko to przewyborne, znakomite rysun
kiem dowcipem, nnmorem, w erw ą! Że to arcymi- 
strza rysun ik, wątpić niepodobna nikomu kto o ry
sunku jakiekolwiek ma wyobrażenie.

Dział ekonomiczny.
Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu według 

wiadomości z biura Izby handlowo-przemysłowej kra
kowskiej w dniach 9 i 10 lntego.

Pomimo małego dowozn zboża na wczorajszy ta/g 
ua Baran, ruch, obrót i chęć kupna były słabe, a 
cena pszenicy, żyta i jęczmieuia obniżyła się. a to 
tem więcej, że wspomnione produkU w pośledniej
szych gatunkach dowiezione zostały.

Płacono za pszenicę nową za 387 fnt. 84 — 88 
żyto za fnt. od 30 — 821jt  złp., jęczmień 

za 202 fnt. 24— 27 złp., owies na 138 fnt. 1 8 -  
20 złp.

Innych produktów nie dowiezione.
Targ dzisiejszy na Kleparzu odbywał się w dość 

ciasnych granicach, a to głównie z powodu nieobe
cności zagranicznych kupców. Na miejscowe potrze
by szczególniej dla młynów parowych zakupiono pa
rę partyj czelnej pszenicy, c 10 ct. wyżej od osta
tniego targu yto i owies utrzymały się w cenie.
Jęczmień czelny dla browarów płacono o 20 cnt. 
wyżej. Nasiona strączkowe nie uległy zmianie. O 
rzepak popyt zmniejszył się, płacono o 10 ct. niżej. 
Koniczyna niewielkim cieszyła się obrotem.

Płacono za 100 klgrm.
Pszenica ż ó ł t a ........................  . 7-50 8 40

czerwona............................8*— 8 60
biała ..............................7 9 0  8 6 0

Żyto polskie . ...............................  7 30 7 50
„ galicyjskie . . . .  7 1 0  7 3 0

Jęczmień b r o w a r n y .......................7 50 8 ‘__
na k a s z ę ...................  6-75 7 60

Owies z opłatą konsumcyjną . . 7 40 7 80
G r o c h ................................................. 9 50 1150
F a s o l a ................................................  10 50 13 —
W y k a ........................................... 5-50 ' 6 —
K u k u ry d z a ........................................7 — 7 5 0
P r o s o ..............................................7. - -  7-50
J a g ły ................................................ 12 50 13 50
Tatarka .......................................... 7-80 8 2 5
R z e p r .k ................................................ 12-50 12 75
Koniczyna b i a ł a ................................... 4 0 ‘— 50 —

„ czerwona . . .  40 — 48 —
Tarnów, 7 lutego Płacono za 100 kilogram, 

pszenicy 8 12, żyta 7 —, jęczmienia O- — , owsa 
6 '75, grochu 0-— , fasoli 0- — , tatarki 0 — , bo
bu O1—, kukurydzy O-— , ziemniaków 2 90, rze
paku — •— , koniczyny 87-50, siana 2-20, koniczu 
8 -— . słomy 1 '70, kilo masła 0 80.

Biała, lntego. Płacono za 100 kllogrm. psze
nicy 8-60, żyta 7 50, jęczmienia 7 - —, owsa 6 65.
knkurydzy 7-— , grochu 8 —, fasoli 8 — , socze
wicy 19 —, jag/y 11-— , tatarki 6 —, bobu 0-—, 
ziemniaków 2'70, siana 8' — , koniczu 3 ‘60, słomy 
1 80 — 0 00, wełny 9 0 '— 180, lnu 20 — , konopi 
24"— , koniczyny 50 .—

Rzeszów, 7 lutego. Płacono za 100 hektolitr, 
pszenicy 7-20, żyta 5-25, ,ęczmienia t  48, owca 
3 01. grochu 7-79, fasoli 7-60, tatarki 7 '04, prosa 
7 1 8 , ziemuiaków 3-40, za 100 klgi. siana 3 20, 
słomy 1-80, kilo masła 1- — , fc0pa jaj l -70.

Ceny zboża w Czermowcaph. Na dniu 7 lu 
tego za 100 kilogramów notowano: Pszenica prima 
7-20 —7 40. pszenica śr. 6 25 do 6 80, pszenica 
pndlejsza5'80— 6 00. żyto prim a6.00 — 6 C5, żyto śr 
5-70 — 5 80. jęczmień browarny 6-50 — 6-75, jęczmień 
na termin 5 -50 do 5'75, owies nowy 5 '40 do 
5 50 , owies średni 5 20— 5 25, konopiane nasienie 
1175  do 12 00, kukurudza stara 5 90 do 6-— , 
kukurudza cinąuantin 6 40 do 0*00, kukurudza no
wa 4 60— 4 80, kukurudza na miesiące zimowe 
5 6 5 — 5 75, kukurudza na maj-czerwiec 0 00 do 
0 00, cioquantin na mąj-czerwiec 5 90— 6-00, ku
kurydza czerwiec-wrzesień O-—  do 0-— , koniczyna 
40 00 — 46 00, kopr 35 -  do 4 0 — , hreczka 0‘00 
do 0 '00, spirytus 10.000 litr Czerniowce, Koćman, 
26 85—00 00, na maj-pażdziern;k 30 00 — 00 00.

ma się do przedłużenia go do dnia 24 marca. 
Zachodzi też jeszcze wątpliwość, czy Izba wyższa 
ma popracować jeszcze po owym dniu aż do 
Wielkiego tygodnia, czy też tenże term  n dla 
niej także ma być oznaczony. Co do nas, jesteś
my przekonani, id przy dobrej woli prawicy i 
mniejszej pobłażliwości ze strony czcigodnego 
prezesa Izny poselskiej, w czasie tym można zro
bić jeszcze bardzo wiele. Tak n. p. py tam y: Da 
co te regularne teraz wakaeye od piątku do wtor
ku, lub nawet do środy ? Czyżby posiedzenia ple
narne nie mogły się odbywać codzieó od godz. 
10 do 3, aby wieczór od godz. 5 do 9 poświę
cić pracom komisyjnym? Jako całe pensum bie
żącego tygodnia przeznaczona jest jedynie i wy
łącznie nowela o naleźytosciach skarbowych, a po 
noweli, zarówno czy w piątek czy w sobotę skoń
czą się obrady nad nią, znowu ma nastąpić prze
rwa w posiedzeniach plenarnych aż do środy po- 
pielcowej. Te przerwy w pracy są dziedzictwem 
po panowaniu lewicy która konscytucyę i parla
m entaryzm doprowadziła ad absurdum; prawica, 
chcąc wytworzyć w ludności lepsze wyobrażenie
0 wartości konstytucyonalizmu i parlamentaryzmu
1 o samej sobie, powinna nie pielęgnować tej 
spuścizny, lecz stanowczo jej się wyrzec. Lewica 
uśmiecha się w duchu na o ; — jej bowiem, 
a zwłaszcza tym licznym członkom lewicy, któ
rzy w W iedniu przemieszkują, zależy na tem, 
aby przewlec sesyę jak najdłużej, a jeżeli rząd 
zamknie ją  rychlej, aby spraw pozostało jak naj
więcej niczałaiwionych.

Komisys budżetowa naznaczyła sobie term in 
ukończenia swych obrad do dnia 18 b m .; jednak 
my przypuszczamy, że nie skończy ich przed 20 
b. m. , między innemi przyczynami dlatego, że 
z powodu usunięcia się dotychczasowego gene
ralnego sprawozdawcy hr. Clam-Martinica i wy
boru nowego, m usiała w obradach nastąpić zwło
ka, tak, że plenarne rozprawy budżetowe rozpo
czną się dopiero pod koniec lutego. Prawdopo
dobnie przed niemi jeszcze dostanie się aa  po
rządek dzienny sprawa regulacyi rzek galicyj
skich

Ostatnie wiadomości.
W ied& fi, 9 lutego

( ~ )  Do obfitości materyałów, zatrudniających 
Izbę poselską, przybył dziś nowy projekt rządo
wy i to wcale nu ipodrzędnej wagi, bo stanowią
cy cząstkę socyalno-politycznego programu rzą
dowego. Jest to projekt u s t a w y  o r o b o t n i 
c z y c h  k a s a c h  w z a j e m n e j  p o m o c y  n a  
w y p a d e k  c h o r o b y .  Ju tro  zastanie go Izba po
selska na swym stole i będzie przeto miała 2 projekty 
socyalno-polityczne do załatwienia przed zamknię
ciem sesyi. Czy rzeczyw:ście do załatw ienia? Nie 
wątpimy wprawdzie, że oddawna wniesiony pro
jek t ustawy o zabezpieczeniu robotnikom utrzy
mania aa wypadek okaleczenia, nad którym ob
rady komisyjne dość daleko już postąpiły, przyj
dzie do sk u tk u ; o projekcie atoli, który dziś do
stał się do rąk prezesa Izby, wątpimy czy się 
da przeprowadzić przez wszystkie stadya parla
m entarne w tej jeszcze sesyi. Na załatwienie go 

j liczyć nie można, skoro austryacka m achina par- 
’ lam enU rna potrzebuje aa to więcej czasu, niż te 

siedm tygodni, które dzielą nas jeszcze od zam
knięcia sesyi A  zresztą, jeżeli mach na ta ze 
chce pozbyć się trochę swojej ociężałości, i do
prowadzić jeszcze nowy projekt, do sk u tk u , tem 
lepi“j  dla wszystkich, a więc i dla rządu.

Że sesya potrwa tylko do Wielkanocy, o tem 
donosiliśmy już w Luopadzie, zanim jeszcze roz
począł się zimowy okres posiedzeń. Odtąd w za- 
mia. ze rządu nm się nie zmieniło, mimo wszel-

Teiegramy „Nowej Reformy4!
T Pr'jiirattie.}

Wiedeń, 10 lutego. Ogłoszone właśnie sprawo
zdanie m inisterstwa spraw wewnętrznych o sta
nie bydła w Austryi s tw ierdza , iż w Galicyi 
zmniejszyła się ilość koni, bydła rogatego i owiec, 
zw iększył, się zaś znacznie liczba nierogacizny i 
mułów.

Wiedeń, 10 lutego. Najwyższy trybunał sądo
wy orzekł, iż abonament loży w teatrze uwalać 
należy jako najem wraz z wszelkiemi prawami, 
według zasady najmu mieszkań.

Paryż, 10 lutego. Z powodu m eetingu robo
tników, pozostających bez zajęcia, zwołanego na 
plac opery przez anarchistów, tak plac opery, jak 
i prowadzące doń ulice, obsadziła silnie polieya 
i konna żandarm erya Inne  oddziały wojska były 
w pogotowiu. Niezwykły ten widok, również jak 
ciekawość i chęć przypatrzenia się zapowiedzia
nemu meetingowi i możliwym zajściom, zgroma
dziły ogromny nawał publiczności w części mia
sta i bez tego już bardzo ożywionej. W krótce 
wozy ciężarowe, omnibusy, fiakry i ekn lpaie nie 
mogły się przecisnąć, co spowodowało tem więk
szy i atłok w masach ludzi, między którymi sto
sunkowo mało się tylko robotników znajdowało. 
Powoli utworzyła polieya wolne przejście, jednak
że tłum y zatorowywały je  kilkakrotnie. Do go
dziny 5 uwięziono nie wiele tylko osób, wśród 
nich najkrzykliwszego dziennikarza M artineta, 
który miaJ głównie zajmować się przygotowywa
niem zamierzonych demonstracyi. Założono mu 
na ręce kajdanki, z powodu czynnego oporu, jaki 
stawiał policyi. Od godziny 5 począł wzrastać na
tłok, jednakże tylko przez ciekawych spowodowa 
ny. Polieya poczęła w zupełności oczyszczać plac, 
okazało się t o  jednak niemożiiwem. gdyż boczne 
ulice zapełnione były wozami wszelkiego rodzaju. 
Oczyszczanie to spowodowało tylko wielkie falo
wanie tłumów, przyczem naturalnie odbywał} się 
rożne sceny krzyki, gwizdania.

Polieya znów uwięziła wielo osób, tłum y jednali 
nie stawiały nigdzie czynnego oporu policyi; ani 
razu nie potrzebowała tak polieya, jak  i żandar- 
merya użyć broni Dopiero około godz. 7, skoro 
zabrzmiaTa marsylianka i szydercze okrzyki prze
ciw władzy, wkroczyło wojsko z białą bronią. O 
rannych jednak nic nie słychać. Powoli znów 
porządek został nieco przywrócony, w Operze na
wet dano przedstawienie wobec licznej pubbczności.

Około godziny 10 poczęły się znów gromadzić 
tłum y na placu Opery, zostały jednak rozpędzo 
ne przez silne oddziały policyi, która energicznie 
postępowała, pięściami się nawet posługując. O 
god. 11 zapanował całkowity spokój. Meeti 
więc nie doszedł do skutku. W iększa część tych, 
którzy mieli brać udział w m eetingu trzym ała się 
zdała w odległych ulicach i szynkach, i zadawal- 
niała się odgrażaniem, buntami i zaczepian ami 
eleganckich pojazdów. W  Paryżu jednakże zapa
nował wielki przestrach. Sklepy pozamykano zna 
cznie wcześniej niż zwyczajnie. N a Placu Opery 

w pobliskich ulicach zamknięto je nawet już o 
godzinie 4. Wielu cudzoziemców odjechało z ho 
telów. Rząd był przygotowanym do użyciu najo 
stateczniejszych środków.

{Z  biura korespondencyjnego)
Wiedeń, 10 lutego. (Z Izby poselskiej.) 

wnosi projekt ustawy o ubezpieczeniu roDOtni- 
ków w razie choroby. P . T s u s c h e  wnosi za 
prowadzenie statystycznych opłat od wszystkich 
produktów, przybywających z W ęgier d~ Austryi 
Ministerstwo rolnictwa odpowiada na interpela- 
eyę co do sprawy amerykańskiej winorośli. 
Izba przyjęła projekt ustawy o uwolnieniu od 
stempli i ułatw ień w wykreślaniu drobnych po- 
zycyj z ksiąg hipotecznych podług układu, doko
nanego w Izbie panów, również ugodę co do te 
legrafu podmorskiego i projekt rządnwy co do po- 
mnożonia miedzianej monety, w końcu zaś przy
jęła jednogłośnie projekt us„awy o uregulowaniu 
kongruy. Zastrzegło sobie głos p ię tnasta  mów

ców, z których dwuDastn przemawiać będzie prze
ciw noweli do ustawy o należytościach, trzech 
zaś za nowelą

W ogólnej dyskusyi nad nowelą do ustawy o 
należytościach, p. K a i l ,  przeciwny tejże noweli 
oświadcza, iż nie ma odwagi głosować za tak 
wielkiem przeciążeniem ludności, jakby tego wy
magały przedłożone ustawy i mniema, fż piojekt 
ten służy jedynie do krzewienia socyai zmu na 
wszystkie strony. Mówca oświadcza w końcu, iż 
zaprowadzenie równowagi w ekonomii państw o
wej tak długo będzie niewykonalne, jak d łu g o . 
każde stronnictw o żądać będzie dli siebie finan
sowych przywilejów.

Prezydent ogłasza cały szereg nowo zgłaszają
cych się mowoów. Mowcu O b r e s a ,  Który miał 
przemawiać za wnioskiem, z powodu nieobecno
ści w sali, u tracił prawo do głosu.

Poseł S t e  n d 1, pizemawiającj przeciw oświad
cza, iżoy się m usiał sam nazwać zdrajcą swego 
miasta rodzinnego, gdyby zezwolił n i  tak zna
czno powiększenie ciężarów ludności i żąda, aby 
protokóły o licytacyi towarów, odbyte; w publi
cznych składach towarowych, Dyły wolne od pła
cenia należytości, wreszcie ostrzega przed konty
nuowaniem dotychczasowej polityki finansowej.

Paryż. 10 lutego. M eeting robotników pozo
stających bez zajęcia, zwołany przez anarchistów 
na plac Opery, nie odbył się weale — zgroma
dziło się tylko wisie ciekawej publiczności. P o
lic ja  zarządziła odpowiednie środki bezpieczeń
stwa. Przedpołudniem  uwięziono znów trzet-h 
anarchistów. Vfieczorum pojawiło się około stu 
młodych robotników aa  „rue Lafayette", rozbili 
oni szybę wystawową w sklepie z bronią i za
brali kilka strzelb i rewolwerów. Uwięziono kilku 
uczestników rabunku i ośmnastoletnibgo przywód
cę bandy. ITa bulwarze „Poissoniere" rozbito ró
wnież szybę wystawową optyka. Z uwięzionych 
zatrzymano tylko 30. O północy porządek został 
przywrócony.

Paryż, 10 lutego. Do Temps'a donoszą z Rzy
mu, iż rząd domagać się będzie dwudziestu mi
lionów lirów kredytu dla w y p ra ry  na morzu 
Czorwonem. Również prowadzi rząd rokowania o 
pożyczkę 400 milionów lirów na budowy publi
czne w Neapolu i o kouwersye renty na dwu- 
procentową. Podług depeszy z Pora-S^id zDratały 
się ze sobą wojska włoskie i francuskie, które 
się spotkały ua morza Czerwonem.

Paryż, 10 lutego. W iadomość urzędowa dono
si z D o n g ^n g u , iż Francuzi zburzyli d. 8 b m. 
pięć warowni nieprzyjacielskich, zajętych bez wal
ki i znaleźli znaczne zapasy amunicyi. Ni (przyja
ciel cofnął się w popłochu do Langsouu, Osta
tnie straty Francuzów wynos&ą 21 zabitych i 162 
rannych.

Rzym, 10 lutego. Panuje powszechne przeko
nanie, iż W łochy nie otrzymały dotychczas od 
Anglii żadnego wezwania do współudziału w an
gielskiej wyprawie do Sudanu. Zapewniaią, że 
W łochy oświadczyły A nglii, iż tak rząd , jak i 
opinia powszechna sprzyja Anglii, M ancin. i Lum- 
ley nie porozumiewali się ze sobą od soboty.

Londyn, 10 lutego. Rząd w ydał formalne roz
porządzenie, co do wysłania posiłków do Egiptu. 
Bataliony g aa rd y i wyruszają w sobotę wprost 
do Suakim. Posiłki z(,ś wysłane zostaną możliwie 
jak najwcześniej.

Londyn, 10 lutego. Prokurator w niósł przeciw 
Uumiugbamowi i bm tonowi skaigę o zdradę sta
nu, o podpalenie i zbrodnicze użycie materyi wy
buchowych.

Kair, 10 lutego. Kedyw otrzymał rczoraj rano 
wieść o zajęciu Massowan. Na rozliczne pytania 
co do możliwego zajęcia M assow aL, jako ie i za
chowania się wobec teg o , które kedjw  przesłał 
do K onstantynopola, oświadczył Sułtan jedynie, 
iż uietrzeba wycofywać z miastu, wojsk egipskich, 
a w ten sposób pozostanie Urn załoga tak wło
ska, jak i egipska.

K u r s a  t e l A { p * a l i a z m « .

lit.. Z dnia
W W d e ń  d. 10 lutego 1885 i, im . » pzmdalngo

Renta papierowa aust, . . • 83 40 8 - 8 0
„ ó*/j anstr. nioopodat 90-4- 98-85
r rreb raa  . . . . . 8 4 - - b 3 - 0  ■
„ złota . ........................ 196:70 106-2

6*/, Renta złota w ,£ .......................... —■—
Renta złota węgierska . . 98-30 87-35

Losy 1 r. 1 8 ................................... 187-7* 18750
Akeye Banka Lustro- węgierskiego. 866 — 8 6 5 - -

„ kredytowe an str....................... S 3-6u 302-45
L o n d y n . . .  . . . l i3 - 3 r> 123-80
Napoleon d o r ......................................... 9-',8 9 1 7
L c « i b a r d y ......................................... 114 40 148 50
Losy s r. 1864 ................................... 1 r4-3ó 174-26
Akcve Karola Ludwika . . . . 2 7 J - *70 —
Akcye Lwow. Csei. . . 216 i f. 2 6  25
Akoye kol. węg. połn. wseh. . . 1 r>\,0 l7 5 - ;0
Obi. Indem, galie ................................. 101-70
Losy Prem . Węg............................ H 8-65 i l O -
Akffro kol. Kosi. Bogum. . . . 162-r (> ra -50
Akc. kol. półn. zach. a n s t r . . . . 178 0 177-60
6°/, Listy zast. hipot. g»L 101-20 101-10
6*/0 L isty zast. gal. *ak kred. 100-— 100- -
Akoye kol. siedmiogrodzkiej. . . 185-— ' 85-26
M a r k a ................................... 60-35 60-85
Rabie . . . . . . 1 9-75 12r 25
Dukat . . . . . . 6-80 6-81

UspossblMlo giełdy: stałe.

H e r l i u  d. 10 lutego 1886
'itiajoioy austryac.......................... ...... 166 (5 16f-7>
W i e d e ń ............................................... ló f  60 16' -60
W arsz a w a ............................................... __•— — -—
Ruble . . .  ................... 21560 215-60
5°/,, L isty  zast. król polak. . W 65 67-7 r
4°/, „ ‘ likwidacyjne . . . . W  70 59-5<i
A kcje Karola L udw ika . . . . ire-isO l i l - 6 *

„ k r e d y t o w e .............................. 5!8f* 513 0

Odpowiedzialny Redaktor: 
T adeusz R om anow icz. 

Wydawca: Thr. L&sław Roroikski.

— W y sta w  a n ieu itająoa  Towarzystwa Przyjació ł Sztuk 
pięknych w S u k i e n n ic a ’,h - > 14. eodaUiuuie od god*. 
l l e j  do te j ,  prócz pon iedziattu  — W stęp 1 , niedsielę 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— M u z e n n  teohn aznc-przem yum  * w gm achu F ranci
szkańskim otwarte eodiicnm c od g. lu e ]  dc 6ej. — W stęp 
tlj u o n t od osoby. W niedziele od lOci do 2«i basHatni®

— K o p a ln ie  W ieliczki m ogą byó 1 . o ra n  w każdy 
wtorek, u iw artek i  sobotę, o g  £ m. 46 p< połt in io  je
żeli zaś na  który z dn i tych iwięfe przypada, zwiedza 1 ię 
saliny w dniu następnym  po święcie.

— G a b i n e t  a r o h e b l o g tc s n y  u n h ra rsy te .. Jag iebou- 
skiego (Collegium mojutj swidzat m ożna codziennie do 
12ej do lę j  próoi L iedućl, św iąt i  focyj a n iw o n jte o sio
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u u jc i e c  obarczony i  drobnemi dzie- 
cmi i żoną chorą, udaje się z po

korną prośbą do Szanownej, a tak zawsze 
litościwej Publiczności, iiby  raczyła choć 
w części przyjść mu w pomoc; naocznie 
przekonać się można o gwałtownej bie 
dzia i nędz), w mieszkaniu przy ulicy 
Orrdzkiej N r. 39 w podw órzj na lewo. 
A Jm iniatracya „Nowej Beformy" chętnie 
p o śred n icy  w przyjmowaniu różnych 

datków.

Do wynajęcia od 1 kwietnia 
w willi Knausa przy ul. św. Sebastyana 

N r. 12.

całe pierwsze piętro,
L j. 5 pokoi i salon z erkerem , przed
pokój, kuchnio, śp iiam ia, w eranda etc. 

również na 2 piętrze:

pracownia malarska
(dwie ubikacye)

W iadomość u właściciela na m ejscu. 
160 1 6

Do siewu 
z dóbr Węgrzynowice.

Koniczyna czerw uai bez kanianki
złr. 5 5 .— za ICO kg.

W y ji  wyborowa „ 8 .— „ „ „
Buraki pastewne

mięszane „ — .50 „ 1 „
M arehnw pastewna „ - . 7 5  ,  „ „
z odstawą na dworzec kolejowy w Kra
kowie.

Z a  koicowy worek dolicza się złr. 1, 
aa *■/«korcowy 50 ct. — Próbki na żą
danie przesy ł, i zamówienia przyjmuje 
Czesław Zapaieki W Krakowie, hotel 
Pollerh. 16# 1 3

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

PipM imana cautam.
P n e p u jw a a a  p n e s  lekarzy iran c isk ich  i za- 

g m u o in y b h  od la t 30,u zawsze z wielkiem po- 
w adnm em ; potiiewa sk ładają  się wyłącznie i  ro
śli*, nie spraw iają  rzn ięcia  ani kolek i mogą 
i_y a ływ ać  jako krodek orzeźwiający, oczyszcza
jąc y  bri m iub spraw iający przeczyszczenie. Me 
tcda  o ł/e i*  w polskim j*zykn. W ymagać należy, 
aby p igułki Caayaina znajdowały się we flakoui- 

' i w ł i o n j  a w pudełeczka kanonowe i a  y na

C k. uprzywilejowany galicyjski

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 1  L W O M
wydaje

5°j0 LISTY HIPOTECZNE 
5°|0 P R E M I O W A N E  L I S T Y  H I P O T E C Z N E

które są A a jw I a f id łk s z C i  do lokowania kapitałów.

L isty  hipoteczne m ogą według praw a z dnia 2 lipca 18^8 D. P . XXXVIII N r. 93 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, do lokowania kapitałów  publicznych, 
pod nadzorem  rządu stojących, do lokowania kapitałów  pupilarnych, fideikomisowy- h 
i depozytowych, tudzież, wskutek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudnia  1870, 
n a  zabezpieczenie kaucyj m ałżeńskich wojskowych, a po kursie  giełdowym na kaueye 
służbowe i wadya.

Ogólna suma w obiugu będących listów hipotecznych nie może w ż.idnym razie 
przenosić Bumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad 
dw udziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

Losowanie 5°/0 premiowanych Listów hipotecznych odbywa się z końcem lutego 
i z końcem sierpnia, zaś kupony tychże listów p łatne  są dnia 1 m arca i 1 w rześnia ka
żdego roku.

Losowanie 5°/0 Listów hipotecznych odbywa się z końcem kw ietnia i z końcem 
paździnrn ka, zaś kupony onych płatne są dnia 1 maja i 1 listopada każdego roku.

Kupony Listów hipotecznych, jako też wylosowane Listy hipoteczne, z których je 
dna i drugie uie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wyp acają bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, główna kasa can k u  hipotecz
nego i F ine  tegoż w Krakowie, Czer- 
niowcach i Tarnopolu;

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niż- 
szo-austryackiego Towarzystwa eskon- 
towego;

w P radze, Czeski Bank essontowy i Żi- 
wnostenska Banka pro Cechy a  Mo- 
ravu;

w Dieisku, B ielitz-B ialaer H andels- und 
G ew eroo-B ank;
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w Lincu, Bank dla Górnej Austryi i Salz
burga ;

w Bernie, F ilia  Ziwoostenska B anku pro 
Cechy a Morayu; 

w Gracu, Polde^egg & Czernadak; 
w Berlinie, pp. M eyer & Comp.; 
w W arszawie, W arszawski B aus dyskon

towy;
\r T ryeście, F ilia  U nion-Bank; 
w Solnogrodzie, p. Karol Steininger.

(Przedruk nie będzie płacony.)

j  p igułce znajdował się napis C a u r a i n  
W  Paryżu  w apteoe Pana D e h a u t ,  rue i ’aub, 

Bi. Denid l i  7.
Doateś u iu iak  w K r a k o w i e  w aptekach pp. 

W Bedyks, J .  Ti Buczyńskiego i K. W iszuiew- 
iM um , — we Lwowie w aptece p. Ruckera i u 
p . K alik it*  Krzyżanowskiego, — w Poznaniu 
w ajst. D ra  M ank ewmza. — w Brodach w aptece 
p. M. Kallmka i  F ran ió w  — w Czemiowoaeh 
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Ważne dla każdego
•fcorego na nerwy.

Jedyn ie  w  pom ocą e l e k t r y c z n o 
ś c i  m ożna g  Tntownie usunąć choroby 
nerwowe. Moich nowych ap ara tó w  Induk- 
•y jayeh  (maezynek do elektryzowania), 
■ i  ~ . t* u  każdy lnik potrafi się obchodzić, 
n ie  powinno brakować w żadnej codziiie, 
b n a , (oooioe, osłabienie, ból zębów i cier
pieniu roamaryesLO gt wy, szczególnie zai 
aorwowo ohoroby leczy mój a p a ra t  lu- 
dakeyjey . o n a  całkowitego przyrządu 
r o i  i aoU adnem  objaśnieniem sposobu 
u y _ i  koearaje 8  z łr. ledynie ni >żi>» n a 
być oow ii le wprost.

Dr. F. Beeck, Tryest,
I .  Via Pondare i, 2.

1182 q 48

Towarzystwo Zaliczkowe w Brzesku
wypłaca swym Członkom, począwszy od 15 stycznia 1885 r., od 

udziałów wpłaconych przed 1 lipca Lo84 r.

5  p r o c e n t
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1884, które w kasie Towarzystwa 
za okazaniem książeczki udziałowej podniesione być mogą.

Zarazem zawiadamia, że przyjmuje wkładki na Książeczki, także 
od osób niebędących członkami Towarzystwa i oprocentowuje takawe 
od dnia złożenia do dnia odebrania po 5°/o za bmiesięcznem wypo
wiedzeniem, po 4 t i/i r'!0 za 3miesięcznem wypowiedzeniem, a po 4t°/0 
za krótszem wypowiedzeniem.

Wypłaca także większe kwoty bez wypowiedzenia, za potrące
niem prowizyi za czas niewypowiedziany.

Brzesko, dnia 28 stycznia 1885.
Dyrefacya.147 3 3

BUKIETY!!
Zakład mój ogrodniczy, zaopatrzony 

w'wielki wyDór kwiatów świeżych, po
leca 8zanownej Publiczności na tegorocz
ny karnawał, najgustowniej, w edług źur- 
aaln  francuskiego wykonywane bukiety 
wasslkiego rodzaju, dekoruje sale, po
dejmuje zakładanie ogrodów artystyczne 
jakotei praktyczne. W ieńce l a u r o w e  
w wielkim wyborze, wianki myrtowe 
(ślubne) wykonuje gustow nie i po 
cenach bardzo przystępnych.

Karol Freege,
ogrodnictwo handlowo-artystyczne, 

ulica Lubicz, Nr. 30. 30 10 10

Wprost 9 1
z Ameryki południowej $

sprowadzoną a

wyborną kaw ę
pohea

.Siriusz
(A rtu r Kościcki)

Skład My te Lwowie,
Chorąicśyina, Nr. 22, na dole.

Koałtąje w m iejscu
1 k ilo  z ł r .  1 . 4 0 ,  L 5 0  i 1 . 6 0 ,

n a  prowincyę 
4*,* k i le  z ł r  7 J 5 0 ,  7 . 7 0  i S . * 0

fnmoo. 135 4 ?
Co miesiąc fwieży transport.

W  w s c h o d n i e j  G a l i c y !  w najlep
szej glebie je s t zaraz na sprzedaż

majątek ziemski
o trzech  folwarkach, z gorzelnią, dosko- 
nsldm i budynkami, propinacją 1600 złr.; 
ro li 960 morgów, lasu 515. łąk 239. 
razem  1704 m. Zgłosić się należy do 
X .  T .  poate rea tan i.  L i p i c a  d o l n a .  

137 3 6

WODA 
GORZKA

BONIFACEGO
ze zdrojn „ B o n i f a c e g o

W M O R S Z l -YIE,
będącego własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich,

wyszczególniona na w ystaw ach:
w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przem yślu 1882, w A m sterdam ie 1883.
pomiędzy wszystkiemi wódkami gorzkiemi najbardziej obfita w składniki stałe, przewyższa ta. 
rozpowszechnione wody gorzkie węgierskie.

W ma»yeh dawkach sp ran ia  już obfite wypróżnienia bez bólu i upośledzenia traw ienia J 
z a le ta  się ..-Kntek tego do dłuższego użycia.

Działając łagodnie i pobudzając wydzielenie błon śluzowych, przewodu pokarmowego, 
usuwa zastoiLy kałowe i skłonność do tychże, nawały krwi, zastoiny żylne, nadm ierną otyłość, 
oraz obrzęki 'rzewów brzusznych (wątroby i śledziony) i z tąd  pow stałe cierp ienia heinoroidalne, 
tudzież uporczywe zatwardzenie towarzyszące cierpieniom kobiecym połączonym z niedokrewnością.

Szanowny Pan ie!
W edł ug doświadczeń w klinice tutejszej ■ ołożniczo-ginekologicznej woda <;orzka BON I

FACEGO MORSZYŃSEa  nie ustępuje w niczem wodzie gorzkiej BUD ZIŃ SKIEJ, działa szybko
dajewnie, niespm w ia boleści i nadaje się do dłuższego użycia z powodu, że nie pociąga za sobą 

adnych nieprzyjemnych następstw .
O ezem miło mi Pana  sz.now nego uwiadomić. ilMI n

Kraków, 2 kwietnia 1882. J P r o f .  J H a d l i r o w i c z ,
Dostać można we wszystkich aptekach i składach wód m ineralnych. " U H

h b — — m m m m m  
Z T Z Z . T  L I S f Y  P R Z E W O Z O W E  
W  W w W H ś H H H H H H H — M W M W M f W W ”
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F A B R Y K A

j LIN KONOPNYCH i DRUCIANYCH f
K a ro la  W alk o  w iuskiego

w KRAKO W IE  przy ulicy Długiej i .  1J>,
poleca

Szanownym P T. Właścicielom kopalń i Panom Przedsiębiorcom 
budowli kolei i różnych fabryk swoje wyroby

po cenach  u a jp rz js tęp n .u jszy eb .
Polecam  także 1125 7 6

Świetnym c. k. S tarostw om  powiatowym. Inżynierem  wodnym, PP. W łaści
cielom przewozów, iż mam na składzie liny przewozowe całe żelazne, z drutu 
cynkowanego 200 metrów długie, 30 mm. grube, z wszeikiemi przyboranii, 

na zlecenie wyrabiam liny różnych rozmiarów.

li a żądanie przesyłam  cennik franko. “^ 0

LINY DRUCIANE CYNKOWANE i NIECYNKOWANE
• • W W W

•  -  •  
J w 5 .  

•  •  

• •  

• •

Odznaczone srebrnym  m edalem ' zasługi na Wy staw .u przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie w r. 1881, tudzież 
w M arburgu r. 1876, oraz aprobowane przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie. Srebrny medal zasługi n*

W ystawie rolniczo-przemysłowej w Przem yślu 1882.

ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE
WYROBU

JÓZEFA TRAUCZYŃSKIEGG
a p t e k a r z a  „ P o d  K o r o n ą 1 w  K r a k o w i e .

WINO CHINOWE I WINO CHINOWF z ŻELA
ZEM, uznane przez Towarzystwo Lekarskie 
krakowskie, środek znakomity : wzm acniający 
w ogólności, a mianowicie w rekonw .lescen- 
eyaeh po ciężkich chorobach, jak: tyfusie, 
zapaleniu płuc lub opłucnej, po płonicy, dy- 
fteryi, dalej w celu podniecenia spety tu , tu
dzież w katarach żołądku i kiszek, w sucho
tach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewno- 
śei, błędnicy w febrach długotrw ałych, zw ła
szcza u dzieci, wiDO chinowe zawsze błogie 
sk i ki wydaje. Cena butelki 2 złr.

WINO PEPSYNOWE, cena 1 złr. 50 ct.
WINO RUMBARBAROWE, ceua 1 złr. 50 ot.
WINO PEPTONOWE, cena 1 złr. 50 ct.
WINO z NADFOSF ORANEM WAPNA, cena 

1 złr. 50 ct.

SYRuP BALSAMIOZNO - ZIOŁOWY, usuwa 
wszelki długotrw ały kaszel, zafieg-ń rnie, du
szność, chrypkę, plucie krw ią. Cena 75 ct.

ROZCZYN „LERASA“, zawiera w sobie py- 
rofosforan żelaza i sody, który w niedokre- 
wności, blediucy, osłabieniu całego organi
zmu, został oddawna przez najsław niejszych 
lekarzy za środek najlepszy uznany i zale
cony. Cena 50 ct.

PASTYLKI BALSAMICZNO-ZIOŁOWE, usu
w ają zadawniony i najuporezywszy kaszel, 
c h .jp k ę , duszność, zafieginieuie, wyschnięcie 
w gardle lub krtani. Cena 50 ot.

PASTYLKI SŁODOWE, w kaszlu, katarze, 
po 10 centów.

ZIÓŁKA ANTIREUMATYCZNE i ANTIGOŚĆ- 
tOWE, czyszczą krew , usuwają zastarzały  
reumatyzm, podagrę, gościec, darcie, łam a
nie, bezwładność w lękach lub w nogach 
i t. d  10 porcyj 1 złr.

ZIÓŁKA KARPACKIE, usuw ają kaszel d łu 
gotrw ały, katar płuc, a s tn ę , dław ienie w g a r
dle t t. d. Cena 40 centów.

EXTRAKT SZPILKOWY. Zaleca się jako śro
dek wyborny d la  wszys kich cierpiących na 
płuca, astmę, brak powietrza i t  d. Sposob 
użycia następujący: p łyn ten z a p o a o c ą  przy
rządu rozpylony po pokoju, wydaje woń nad 
zwyczaj przyjem ną do oddychania, zupełnie 
tak ą  samą, jak ą  oddychamy w lasach sosno
wych, zatem można sobie samemu tę wou 
drzew szpilkowych w pokojach przyrządzić, 
co zwłaszcza w zimie jes t pożądanem. Cena 
butelki 1 złr. 50 cnt., pół butelki 75 cnt. 
Rozpylacz 2 złr.

BALSAM ZDROWIA, jedyny środek, ulecza
jący  wszelkie ka tary  żołądkowe, zafiegmie- 
nia, odbijania, kurcze żołądkowe, Drak ap e 
tytu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd c ą g ły  
ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Ceua 
butelki 1 złr. pół butelki 50 cent. Setki 
świadectw służyć m ogą za dowód skutecz
ności tegoż balsam u, a jedno z ostatLich 
brzm ią:

V ielinoiny Panie Dobrodzieju!
Dziękując najuprzejm iej W ielmożnemu P a 

nu za przesłanie poprzednią razą Balsamu 
zdrowia Jego  własnego wyrobu tak znako
mitego w swych skutkach; upraszam  znów 
o przesianie mi dwóch flaszek za zaliczką, 
a zarazem upraszam  i upoważniam Paua o 
ogłoszenie d la  szerszej Publiczności z moim 

podpisem co następuje:
„Ja  weteran z roku 1830, m ający la t 76, 

będąc cierpiący na ka ta r żołądkowy i hemo- 
rojdy, używałem lóżnych środków, byłem po 
k ilka  razy w Marienbadzie, K arlsbadzie, F ian - 
zensbadzie; żadne z powyższych kąpiel tyle 
mi dobrego skutku nie sprow adziły, co Balsam 
zdrowia wyrobu WP. Czuję się w obowiązku 
podać to do publicznej wiadomości, najgoręcej 
polecając ten  zbawienny i nieoceniony środek.

Kołomyja, 4 kw ietnia 1883.
Z poważaniem

Sewe\ y n  Ostaszewski 
żołnierz z r. 1830, pu łku K arola Różyckiego."

Szanowny Panie Trauezyński!
Upraszam  znów o przysłanie mi trzech 

flaszek pańskiego Balsam u zdrowia, który 
otwarcie mówiąc, z najlepszym  skutkiem  daje 
się używać w katarze żo łą ika, a co doznając 
na sobie od trzech miesięcy, staram  się ró 
wnież zalecać każdemu z un ich znajomych, 
którzy ulegają tym przykrym  cierpieniom.

Lwów, dnia 24 listopada 1881 r.
Z poważaniem Michał M iączyński 

Ulic? Ochronek N r. 8 we Lwowie. 
Wielmożny Panie Drbrodziejul

Upraszam  o łaoaawe nadesłanie mi znow 
2 flakonów pańskiego Baisamu zdrowia za 
pobraniem  pocztowem. Prawdziwie powinni 
być W Panu wdzięczni wszyscy cierpiący na 
katary  żołądka za ten  wynalazek, bo skute
czniejszego a tak łagodnego środka nie mia
łem  w życiu inojern, ani będąc we W łoszech, 
an i we F rancy i, ani w Prusiech, słowem n i
gdzie, i to donoszę bez przesady. Nawet wody 
mineralne, ani Hunijady, ani Earlsbadzkie, 
ani Miiblbrun, ani Sprudel coś podobnego 
nie czynią, oo pański Balsam  zdrowia. Już 
w m ałej ilości użyty czyni hominem trzeźwym, 
lekkim, bo! głowy znika i codzień staje się 
zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nie 
zna jeszcze pańskiego wynalazku, n iechą po
próbuje przez parę tygodni go używać, a  po
twierdzi to, corn doznał sam na sobie.

Moszczan, d. 31 października 1881.
Z szacunkiem  K siądz Krexcenty 

kapucyn w Krakowie, poczta Radymno.
EXPELERIN, działa otrzeźwiająco na osła

bione m uskuły, usuwa zastarzały reumatyzm, 
gościec, darcie, ból w krzyżach, m .grenę, 
ból głowy, fluksyę, kurcze żołądkowe. 70 ct. 
i  z łr. 1 et. 50.

ANTIHEMICRANIN. Jest to środek niezawo
dny przeciw najgwałtowniejszej inigrem e, bólu 
głowy i uewralgii. Sposób użycia: Skoro 
tylko ból głowy następuje, zażyć należy n a 
tychm iast 2— 3 pigułek autihem ieraniniu, a 
w razie potrzeby po upływie jednej godziny 
używszy zuow 2 —3 pigułek, ból głowy ustę
puje zupełnie. Chcąc się jeszcze prędzej h- 
wolnić od częstokroć gwałtownego bola g ło
wy, należy równocześnie narrzeć skronie po 
za uszami a nawet i wierzch głowy Aiiylem 
a d o i  głowy natychm iast ustępuje. Kto pe- 
ryodyczuie dotknięty bywa m igreną, powimen 
dla przerw ania następnych parozyzaiów jesz
cze przez następujące trzy dni do 2 p igułki 
A ntihem icrauinu używać, oodzień na  czczo. 
Cena flakonu 1 złr. 80 ct.

YERRUCIN, p łyn  niszczący odgmotki: sm a
rując pędzelkiem  odcisk przez S— 10 dni sam 
później odjiada bez użycia narzędzi ostrych. 
50 ct.

ALLYL, niezawodny środek przeciw m i
g re n o  i new ralg ii. Sposób użycia: /.wilży- 
wszy płynem  tym watę pociera się takową 
silnie miejsca za uszami, skruu ie  i ezalo, a 
w razie  silnego boiu i wierzch głowy Kilka 
razy, a wkrótce najsilniejszy boi mibrenowy 
ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr.

PASTA PIĘKNOŚCI. (Creme de baute). Śro
dek usuwający piegi, pj irny w ątrobiane, p ry 
szcze, zmarszczki na twarzy, wyrzuty skór
ne, węgry, czerwoność nosa, słowem jest te 
środek oduuładzajacy i nadający cerze kolor 
jakby aksam itny. Ponieważ me zawiera ża
dnych części szkodliwych, przeto z całą  ufno
ścią używać j ą  można. Cena 85 ct.

MYDŁO TOALETOWE, złożone z wyciągów 
ziołowych, nadające nadzwyczajną białość i 
delikatność ceize. 25 cni. Mydło glicaryno- 
we płynne, uznane przez Tow. lekarskie jaku 
znakomite i nieszkodliwe, 60 ct. Jodowe 35 
ot. Smołowe 25 ct. Siarkowe 25 ct. K ar
bolowe 25 ct. Mydło na wszelkie plam y tłu 
ste. Cena 25 ct Olejek przeciw  głuchocie. 
Cena 0 ct. Proszek n iszczący pluskwy, mo
le, karakony oraz wszelkie owady domowe; 
Środek niezawodny. F laszka 2 1 ot. Puder n ie
szkodliwy Blanche i Rouge z puszkiem 1 złr. 
Wods kolonska po 35, 7U ct. do 3 złr. P a 
s ta  do zębów 25 i  to  ct.

! WODA DO UST ochraniająca od psucia się 
tychże, oraz niszcząca woń nieprz ziemną czę
sto się wytwarzającą. Cena 30 i 75 ct.

p EGENES4TEUR jest niezrównanym  środ- 
■ kiem. przyw racającym  siwym w osom kolor 
! pierwotny, wzmacniając takowe, nad>je tymże 

nadzwy zajną m ękkośó i kolo- połyskujący, 
nadto niszczy łu p i ż tworzą y się na głowie, 
ora„ p r i s z c e  lub wyrzuty skórue usuwa. Za
leca 8ię ten p 'yu  dl *tego, że przewyższa wszel
kie dotąd znane środki o tyle, iż p izy  inn eh 
prawie wszędzie użyc e wskazuje, Ly włosy 
przed barw ienie u myć w sodzie lub mydle, 
a  to w ceiu  uwolnienia takowyo-i od tłus-.azu; 
gdy tymczasem używając R egenerateur Gaje 
się in tc ie  włosów zupełu e zbyte^zn m, i przez 
proste zwilżanie * poc-'ę i n%w-t ueieram a 
p iyn-m  tym  we wło <y, takowe po 8 10
dniach otrzym ują kolor pożą lany, nie fa bu- 
j ;a uad.o skóry lub bielizny jak  to ma miej
sce przy  wielu innycl irodksoh Cen 1 złr. 
50 ot i 3 złr.

KROPLE CUBOWNE od bólu zębów; krople 
te można zakładać o* wa ie w rąb bolący, 
nadto natrzeć dziąsło i twarz po stron e bo- 
ląi-ej, oraz na w a.ie  z i łożyć do ucha, a  ndy 
zacznie pico w uoliu, ból przechodzi na 'y  u 
m iast; również przez wąchanie tyoh kropelopal

itow.d -w  zostaje uśmierzony. Cena 50 oentó 
W ats uśm ierzająca ból zębów 15 ct.

OLEJEK TANI\0-ŁOPIANOWY rano podczas 
oznsaaia m reży olejkiem zwilżać włosy, wcie
rając takowy siln  e w skórę a z.ipobieży się 
d lszem u wypadaniu włosów, ktpre następuje 
przen tw  rzeule się łupieżu, trrzybk w, wy
rzutów skórncoh oraz po eh rob-oh z ip  1 
n>ch, jak  z palen ;u płuc, tyfusie, wszy.-tkich 
podobnych irz y  adkach zapemocą o le j.u  tan- 
n o -łd iaao w eg c , lub rssen o n  tanno-łupiauo- 
wej nietylko żt s ę wstrzymuje w zupełności 
da '-ze w y p alan ie  wło ów, lecz porost tychże 
s'aje się o wiele obfilsrym i boj iajszyin. 
Cen* olejku 80 ct.

FSENCYA TANN0-Ł3PIAN0WA. Skutki jej 
są t.> ame, oo olejku tsn  o-topAntwe^o, 
le z różni się tem, że nie zaw i-ia  w sobie 
olejku tłustego aie że jest to przetw ór w j- 
skokowy. Cr na 80 ct.

CUDOWNY PLASTER K<?A<0WSKI na wszel
kie z <s t a ja ł a  rany i skaie zenia, c en t 40 ct. 
Płyn oJwie zający  zepsute p wietrze trz y  
epidem iich , ja  , uspt, szkarlatyna, chole a, 
tyfus i t d. Cena 50 e» u Proszek desinfek- 
cyjny, 'dw am aiący  natychir ast 20 ct. Kit 
do lepienia szkł , porce en j 50 ot.

WODY l EKAKSKIE, przez Św ietne Tow. 
lek. krakowsKie twnane i po ecoue, własnego 
wyiobu, □ d z 'y c z a j p r yjem e do użycia a

wiele skuteczn e js/e  d  wod natu  alnyoh i 
o łowę tansze _u anow nie: W ooa z pyro- 
fosfor nenj żelaz wym. W oda norzka p *e- 
< z pZC»aji{OA. W o li  litow a, W oda Viohy. 
W ola jodowa. Woda selcerskr.

jP X *  Powyższe środki utrzym ują: w Pozna
niu Mankiewioz apt., we Iwowib Ruoker apt., 
Mussil apt., w Bochni Reiss a p t , w BóbnCe 
M ęd lu  ski ap ., w Brodach Kulak apt., w Bo
dzanowie ja» ieńsk i apt., w Chrzanowie Spo
rysz a p t , w C ężkou icach Zopott apt., w Dem- 
bioy Zauderer a p t , w Gryhowie Tulozyoki 
apt. w Ja s ie  Palch  apt., w Krośnie P ick  apt., 
w K zesz wicach Rybacki apt.. w Laóouo e 
Si huitz .p i., w M ielca Pawlikowski apt., 
w Krynicy N itrib itt apt., w Przemyślu M i- 
szewski a p t ,  w Rzeszowie Kalinowski a p t,  
w Nowym Sącza Jakubow ski apt., w Stani- 
rftw ow ie M acura »pt., w Tarnopolu Jam ru- 
giewicz apt., w T rnowie Chodacki apt., 
Reid apt., w Wadowicach Korowski apt., 
w Ż<. daczo wie Bat dasz a p t ,  w Szczawo c.y 
Je8.ersk< apt., wBrzeżanaoh Hausber ■», w Prze- 
myś u Mańkowski, w Brodaob Im acuder.

W o d y  m i n e r a l n e  krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki homeopatyczne.
Na żądanie przesyła się cenniki franco.
Zamówienia za zaliczką pocztową. 68# 13

C. k. uprz. kolej Lwowsko-Czerniowiecko-Jasska.

A. S yorzenio^/ ski
m a j s t e r  s r r w s k i  w  K r a k o w i e

poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład o l t a w  o  wszel
kiego rodzaju po n&iumiarkowańszycb cenach. Hala Sukiennic Nr. 4.

L. 2498|y.

Na rok 1885 rozpisuje się w drodze ofert

D O S T A WA
żwiru, kamienia, cegły, wapna, gipsu; kołów dębowych, dźwigni, stylisk narzędzio
wych, łopat drewnianych, kółek do taczek, parkietów, gontów, mioteł, szczotek, sło
my, konopi czesanych, węgla drzewnego, terpent)Tn}  ̂ mazi, świec łojowych i mydła.

Oferty ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone w napis: „Oferia na 
dostawę rozmaitych m..teryałów“, należy wnieść najdalej dO 20 Iut6§0 r. b., go- 
dziny II przed południem-, do Dyrekcyi ruchu we Lwowie, równocześnie zaś je 
dnak oddzielnie uiścić przy kasie zbiorowej tejże Dyrekcyi wadyum w wysokości 
10 prc. wartości ofiarowanej dostawy.

W ykazy ilościowe, postanowienia licytacyjne i warunki dostawcze, mogij, 
być przejrzane w biurze Zarządu materyałów we Lwowie, lub też za uiszczeniem 
naleźytości pocztowej przesłane na wskazane miejsce.

Lwów, 6 lutego 1885 r. 170 1

D y r e k c ja  ru c h u .
Z drukarni Żwirkowej w  Krakowie.

KóŁtataitta dfrna b iilł'< t*11 r* • ' i
Odpowiedzialny zaiz^doa drukarni: A.



Dodatek 1 WIMIdo h 32)33
Od R ed ak cji.

Sobotni numer „Nowej Refor- 
my“ został przez c. k. Proku 
ratoryę państwa skonfiskowany 
z powodu artykułu wstępnego o 
uposażeniu duchowieństwa. W y 
dajemy dziś numer podwójny, w 
którym opuszczamy artykuł skon
fiskowany a powtarzamy z po
przedniego numeru to wszystko, 
co dla nieprzerywaniatoku spraw 
potrzebne.

K r a k ó w ,  9 lutego.
Wysiłki dyplomacji w celu utrwalenia 

pokoju wręcz przeciwny w dzisiejszych 
czasach osiągają skutek, jak tego przykład 
widzimy na polityte kolonialnej Niemiec, 
podjętej przez ks. Bismarka w celach po
kojowych, gdy tymczasem ona właśnie 
stać się może źródłem groźnych dla po
koju europejskiego zawikłań.

Wyścigi państw europejskich w zamor
skich zaborach rozbudziły we Włoszech 
pożądliwość, która zachęciła je do przed
sięwzięcia energicznej akcyi na zewnątrz, 
z zapałem przez cały naród przyjętej. Do
niosłości tej akcyi ani dla samych Włoch, 
ani dla ogólnej symacyi europejskiej dziś 
przewidzieć nie podobna.

Lekceważenie, jakiego doznały Wiochy 
w Berlinie i Wiedniu, było powodem, iż 
dalszy ścisły związek z mocarstwami środ
kowej Europy stał się dla nich niemoże- 
bnym, zwłaszcza po zjeździe SKierniewie- 
kim, gdyż liberalne zasady, rządzące w Ita
lii, nie pozwą lały zostawać jej w przymie
rzu, do którego Rosya należy. To skło
niło Włochy do zbliżenia się do Anglii, 
a nawet zawarcia z nią ścisłego sojuszu, 
niby pod pozorem obrony interesów wło
skich na morzu Sródziensnem, a właści
wie w celach zaborów na wybrzeżach 
Afryki, poręczonych przez Anglię za czyn
ną pomoc Włoch, wyświadczoną jej w wal
ce toczącej się w Sudanie

Wynikiem tego włosko-angielstiego przy
mierza, ao którego i król Jan abisyńsiJ 
został podobno przypuszczony, było zaję
cie przez wojska włoskie Bailul, Mas- 
sawy i Suakiiii, ludnych osad, położo- 
nycn nad morzem Czerwonem. Zajęcie 
to portów należących do Egiptu, zo
stającego pud uznanym przez Europę pro
tektoratem Turcyi, było cokolwiekbądź

naruszeniem zwierzehniczych praw Porty, 
która przeciw niemu założyła protest z ka- 
tegoi-ycznem żądaniem wycofania wojsk 
włoskich z miast portowych wybrzeża su- 
dańskiego.

Mocarstwa euiopejskie nieraz na polu 
międzynarodowem wychodziły z ram za
kreślonych przez prawo narodów. Kto je
dnak przeciw niemu wykraczał, usiłował 
przynajmniej okryć nadużycie płaszczem 
dyplomatycznej legalności i starał się o 
moralne poparcie Europy. Włochy tym
czasem nie zawiadomiły o swym zamia
rze nawet mocarstw środkowej Europy, 
z któremi w przymierzu zostawały, nie 
zażądały od nich mandatu do okupacji 
cudzego terytoryum w celu ułatwienia za
dań anglii w Egipcie — i były pierw- 
szem mocarstwem, co odważyło się odłą
czyć od polityki niemieckiej i działać 
wbrew woli kz. Bismarka. To samowolne 
wystąpienie Wioch sprawiło— ma się rozu
mieć wielkie niezadowolenie w Berlinie i 
Wiedniu. Nic więc dziwnego, że mocar
stwa sprzymierzone Austrya, Niemcy i 
Rosya, do których przyłączyła się również 
niezadowolona Francya, postanowiły po
przeć protest turecki przeciw okupauyi 
włoskiej na wybrzeżu sudańskiem. Mini
ster Mancini odpowiedział wprawdzie na 
ów protest oświadczeniem, że WTłocby nie 
chcą naruszać praw zwierzehniczych Tur 
cyi, lecz tylko ze względów bezpieczeń
stwa obsadziły swemi wojskami porty i 
wybrzeza, opuszczone przez garnizony 
egipskie, lecz żądanie Porty wycofania 
wojsk włoskich z brzegów morza Czerwo
nego pozostawił bez odpowiedzi. Tak zwa
na więc polityka kolonialna Włoch dała 
powód do zatargu z Porta Otomanską, 
w którym zetknęły się interesa państw 
europejskich.

Oo uczyni Austrya 1 Niemcy dla zała
godzenia sporu, dotychczas nie wiadomo. 
W każdym razie okupacya sudańska ma 
charakter międzynarodowy, wystąpienie 
bowiem Porty i niedostateczna odpowiedź 
Manciniego zmusza mocarstwa do zajęcia 
jasnej postawy względem wypadków nad 
morzem Czerwonem.

Mimo wszelkich frazesów ministra spraw 
zagranicznych motywa i cele postępowa
nia Włouh są dla dyplomacji europej- 
striej zagadką, a sprżeozności oficjalnych 
oświadczeń włoskich z faktami ceraz bar
dziej niepokoją mocarstwa, gdyż me wie
dzą one jak dal eto sięga owa równole
głość działań Anglii i Włoch nad morzem 
Czerwonem, gdzie, jak Wyraził się Man
cini, obydwa mocarstwa maju analogiczne 
interesa do zabezpieczenia. 2fe n» zajęciu

portów Włochy nie poprzestaną, wnosić 
można z przygotowań tego państwa do 
zamorskiej wypra wy, Przypuszczają więc, 
że Włochy pod opiekuńczemi skrzydłanu 
Anglii dążą do wywołania starcia z Portą 
nad morzem Czerwonem, któreby je nie
jako upoważniło do zajęcia Trypolitanii.

Samo zawarcie przymierza z Anglią, 
zostającą w napiętych stosunkach z Niem
cami, jest oznaką wystąpienia Wioch z przy
mierza austro-niemieckiego i wyłącznego 
icn oparcia bię na sile Anglii, z którą ra
zem nie potrzebują się obawiać Porty. 
Afrykańskie więc ekspedycje są objawem 
ważnej zmiany w stosunkach mocarstw 
europejskich, która się przygotowywała 
zbliżeniem Niemiec do Francyi i dziś stała 
się faktem dokonanym. W każdym razie 
oderwanie Włoch od przymierza austro- 
niemieckiego było zręcznem pociągnięciem 
Anglii na szachownicy politycznej

Gdyby pod wpływem przymierza z An
glią przyszło do zajęcia Trypolitanii przez 
Włochy, ostatniej posiadłości Turcyi w 
Afryce, zostającej pod bezpośrednią wła 
azą sułtana, wtedy Porta, co już w Stam 
bule zostało posWuwionem, będzie się 
broniła, a mocarstwa nie będą mogły pa
trzeć obojętnie na zmianę stosunków nad 
morzem ^ródziemnem. Po siedmiu więc 
zaledwie latach wyłania się znowu gro
źne olbrzymie stare widm o, które tyle 
r»zy było powodem rozlewu krwi w Eu
ropie, jak na teraz nie z Bosforu, lecz 
z morza Czerwonego. Pierwszy bowiem 
strzał turecki lub włoski może Dtaó się 
hasłem ogólnego ruchu na półwyspie Bał
kańskim, któryby niewątpliwie się obja
wił, gdyby Trypolitania miała być od Tur
cyi oderwaną.

Pokój europejski właściwie nie zostałby 
w takim razie uduszony pnez Włochy, 
lecz przez modną dziś chorobę afrykań
ską, jaka dotknęła wszystkie niemal pań
stwa. a na sumieniu sprawcy tej choro- 
by ks. Bismarka, zaciążyłby nowy prze 
lew krwi, wynikły z kolonialnej polityki 
żelaznego kanclerza.

Takie .est ważne znaczenie akcyi wło- 
sko -angielskiej nad morzem Czerwonem. 
Nic dziwnego, że kwestya sudańska zaj
muje dziś naczelne miejsce nietylko w dys
kusji politycznej ale i w robotach dyplo 
matycznyeh.

Do chmur, zbierających się na widno
kręgu społecznym i ekonomicznym, przy
bywają niestety czarne punkta na hory 
zolncie pokojowym.

Konwencya prusko-rosyjska.

Uicład kartelowy między Rosyą a Prusami nie 
przestaje zajmować prasy niemieckiej, która 
gc w ugóle uważa za obrazę publicznego sumienia. 
Ponieważ układ ten pośrednio n «  dotyczy, prze
to podajemy tutaj niektóre głosy niemieckie dla 
przekonania czytelników, że opozycya niemiecka 
dale) idzie aniżeli nasza.

Z powodu noty Ks. Bismarka do Rady związ
kowej National Ztng. oświadcza, i i  narody cy wi- 
iieowane mają wszelkie prawo bronić się solidar
nie przeciw politycznym mordercom, ale ogół 
przeciwny jest wydawaniu przestępców dla ludz
kości nie będących niebezpiecznymi, oskarżonych 
na przykład o obrazę carskiego domu lub inne 
przewinienia w ogóle nie groźne dla społeczeństw 
europejskich. Ze Btrony rosyjskiej wystarcza pro
ste oskarżenie, aby Niemcy przestępcę Wjrdaly. 
Temu przepisowi umowy stanowczo sprzeciwia 
się opinia publiczna, bo nie ma pewności, ie  ta
kie oskarżenie wydano zostanie przez rząd rosyj
ski w takich tylko przypadkach, w których jest 
prawdziwa istota erynii w L oże niemiecKie mu
szą mieć przeto prawo badania, czy oskarżenie 
jest słuszne, oraz powinny zapewnić się, że wy
dani przestępcy będą odpowiedzialni za to tylko, 
za co ekstradycya nastąpiła. N ie można w żaden 
sposób przystać, aby wydawano władzom rosyj
skim ludzi, których prześladują i pędzą na Sy- 
bu za domaganie się konstytucji.

National Ztng. zamieściła także uwagi jedne
go z prawników, które streszczają tnę w trzeci 
punktach: 1) W konwencyi należy szczegółowo 
wym ienć zbrodnia, które pociągają za sobą wy
dania winnego. Do takich zaliczyć należy mor 
derstwo, zabójstwo, podpalenie i fałszowanie pie
niędzy 2] Konwencya nie powinna naruszać za- 
stdy nietykalności przestępców politycznych. 3) 
Przed wydaniem winnego sądy niemieckie po
winny przeprowadzić śledztwo w celu zbadania 
istoty karygodnego czynu, jak tego wymaga kon
wencya zawarta między Niemcami i i  ngiią. N a
tional Ztng. poleca te uwagi do uwzględnienia 
Badzie związkowej, gdyż po przearożbiuii Kon
wencji parlamentowi będzie on ją mógł tylko 
w całości odrzucić lun w całości przyjąć.

Bardzo energicznie występuje przeciw konwen
cyi hamburski Frem dcM aii w słowach, które za
sług*.^ na powtórzenie:

Prusko-rosyjski układ, pisze Romb. F rom dś, 
dom&ga się ekstradycji na podstawie samego 
tylko obwinienia, ostatecznie zad postanawia, aby 
ekstradycya następowała we wszystkich nie w y
szczególnionych w układzie przypadkach ze wzglę
du na dobre sąsiedzkie stosunki. A więc jedyną 
miarą pozostaje dobra wola zaprzyjaźnionego 
państwa!

Komuź tutaj oddaje się rozporządzanie pomo
cą pruskiej p o lic ji; w obec kogu przyjmuje się 
obowiązek wydawana wszystkich nibszozęśliwych 
politycznie podejrzanych ?

Oto Rosyi, na wpół azjatyckiemu państwu, gdzie 
Każda swobodni jsza myćl polityczna i mowa jest 
niebezpieczną zsrodmą, gdzie za obrazę majesta
tu uchodzi, jeżeli czapka futrzana nie spadnie, 
a broda ziemi ni« dotknie na widok choćby 
mamki potomka jakiego wielkiego księcia, gdzie 
urzędnicy ze służalczej gorliwość usiłują jak naj
więcej n.ewmnych osób kleszczom osławionego 
trzeciego oddzielenia dostarczyć, g d z ie  się bywa ob
winionym bez dowodów najmniejszych, gdzie się 
zdarza, że ladzie przez omyłkę lub be? śledztwa w

drodze administracyjnej na Sybir oywają wysyła
ni i tam przez omyłkę do kehca żyda pozo
stają.

Pizyjmować służbę policyjną w irteriPie ro
syjskie; sprawiedliwości bez ograniczenia się na 
moralną konieczność i bez troskliwego rozbioru 
każdego pojedyńczego przypadku, jest to p o d a 
w a ć  r ę k ę  b e z p r a w i u  i p o l i t y c z n e j  
n i e n a w i s t n e j  H a m o w a l i .

Dla mordercy i dynamitowe* nie moi* być 
dzisiaj żadnej względności, dzisiąj, kiedy rewo
lucyjna akcja Łinilisiów i an-remstów opróciła 
się w zwierzęcą dzikość i kiedy morderstwo i 
zamachy dynamitowo propagują „lę aj, tematy
cznie ja k o  środek politycznej walki.

Jeżeli jednakże daleko po z* tem wsz/stkiem  
ustanawia się zobowiązana eks*rady. yjpe i to 
jeszcu  w obec Posyi, natenrzai p r z e s i a d u j e  
s i ę  p o l i t y c z n ą  m y ś l  w o g ó l e ,  g r z e s z y  
s i ę  p r z e c i w  s w o b o d z i e  n a r o d u  i czyuf 
się ją za.einą od pierwszego lepszego pozwolenia 
jakiegobądź despotycznego rządu.

Uogólniając zaś obowiązek politycznej ekstra- 
dycyi w spoaób nieograniczony, zależny od upo
dobania sąsiedzkiego onszart jak *<ę to aziejb w 
prusko-rojyjskim UKladzie, stawia Bię w miejsca 
wyraźuegc prawa, do którego i cudzoziemiec 
u d id jsko w pahstwie|prawnein m słussnr p ie- 
tensyą, bezprawie, obala się zaoranie do berp.e- 
czeństwa prawnego. To bezprawie zaś aotyka nie 
tylko cudzoziemtów, ale dotyka nadto wszystkich 
poddanych, którzy z owymi cudzoziemcami we- 
uzli w jaziebądż osobiste i prawne Btosunk 
a którzy w bezpieczeństwie tych stosunków sta
ją się zależnymi od slm owoli rosyjskiej.
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I.

W dziennikach rosyjskich wielka panuje ucie- 
cha z powodu ukazu 27 grudni*. Praw w  wy
stawia Polaków jako oszustów z pod czarnej gwia
zdy, którzy skorumpowali czynowników, począ
wszy od geporał-guneruKen aż ho oetątnjegw 
kancelisty i tym sposobem utrzy mali sî T przy zie
mi. Wrodzy nam pismacy przytaczają aetki 
tych rzekomych oszustw, aby uach^oió rząd do 
wydania „urowuzych jeszcze przepisów w celu 
wytępienia polaków.

P u, ttsK.j W ustnik  w taki spOoób uzasadnia 
potrzebę przepisów, potwierdzających u k u  z d. 
10 grudnia 1803, który polskiej własności ziem- 
sfciej na Litwie, nie wyplenił a podkopał rosyjską. 
Wielu właścicieli rosyjskich — powiada Wił. 
Wiest. — którzy z pomocą ułatwień i alg a uszli 
do majątków, oddało swe dobn. Polakom Mb ży
dom z obejściem prawa. Grg-ru polskie naigra- 
wały się z Rosyau, a organa znowu rosyjskie po- 
tęł-a ły  niemiłosiernie właścicieli rosyjskich za 
icl niedoięztwo i wynikające z niego niepowo
dzenie ukazu, mającego przeobrazić „R n, Ła
cno lin".

Cóż winni ludzie rosyjscy, dlaczego nie dzia
łali w myśl rządu? — pyta Bię Wiiet. Wi&,tn. 
Uto ukaz z d. 10 grudnia obowiązywał zaledwie 
lal kilka, gdy kredyt ziemiański nie był jeuoźc  
zoiganizcwany. Uk*r ten jednak Btracił ziuoienie  
z chwilą, skoro poczyniono wyjątki nu rzecz pol
skich magnatów i lutrów pożenionych z Polkami 
Całe powiaty zakupowano wtedy u1 imieniu tych 
panów i rozdawano następnie majątki, Polakom.

r o t x s u .
Ze w s p o m n i e ń  c. k.  r a d c y

7 przez

,)a?M  Z a c h a r y  a o ie w lc u a .

(Dauzy eiąg.)

— Nie myśl pan, że należę do tych k o b ie t, 
które z pieszczotą górną za m otylem , aby go 
szpilką przebić i w swoich zbiorach umieścić.

— W iedziałem , ze tego pani n iH zrebisz.
— Sądzę, że i pan nie chciałbyś gonić za 

tern, co ucieka, aby je potem skazać na srogie 
męczarnie.

_  Uchowaj Boże!
— C>< szy mnie to, że pod m undurem  cak lu 

dzkie serce bije.
_  Cóz m undur ma do tegc?
  P rz e p ra sz a m , m undurowi nie chciałam u*

bliżyć. W zięłam go tylko w znaczeniu egzekuto
ra wyższych rozkazów.

— Są rzeczy, w których człowiek sam siebie 
tylko słuchać powinien.

—  To mi się bardzo p o d o b a .. .  Dyć może, ie 
nadejdzie kifdy chwila taka , że do tych słfiw 
p»na będę zmuszona się odwołać.

— t) ń>ch nigdy nie zapom nę, jak nie zapm 
mnę tej ch w ili, w której panią poznarem.

— 1 Która odrazu zrobiła z b a t sprzym ierzeń
ców . . .  niew innej igraszki.

—  Chodzi tylko o to, czy m o tj1 zrozumiał nas 
dobrze, czy nie był w trwodze o swoje życie.

— Zdaje s ię , że zrozum iał. . .  a zresztą teraz 
już może być spokojny.

Mówiąc to , p rzy szy ła  rękę do czoła i opoj- 
rzała z uwagą po z . staw, który w dali błysz
czał. Na grobli stawu toczył się mały wózek i 
znikał powoli pomiędzy drzewami

Zwróciła się do mnie z weaołym uśmiechem

— Teraz zaprowadzę pana do rodżiców — rłn- 
kła do mnie — i do dziadunia, który już zape
wne ogląda się za mną i pyta, gdzie się po
działam.

Pizyjąłem propozycję i oboje rozpoczęliśmy 
odwrót do dworu

Jakiś czao baliśmy w milczeniu. Patrzała w  
ziemię i uśmiechała się, jakby do myśli swoich. 
Czasem tylko błysnęło u Leśno jąj weji zenie na 
mnie, przysłonkmó jak gazą długiemi jedwabne- 
mi rzęsami

— Dziwną wydaję się padu—rzekła do m nie— 
ale pan nie weźmiesz mi tego za złe. My w w oj
skiem ustroniu wyrastamy jak te półńe kwiatki 
i zdaje się nam, że wszystko nam w olno, co 
nam sprawia pewną przyjemność. Zastałeś mię 
pan na łowach za motylem, zawezwałam pana 
do tych łow ów , a pan byłeś tak dobry, że mi 
nib odmówiłeś.

— Gonić za czem ś, chocby za fantomem tyl
ko, leży w naturze człowieka. Wyznaję pani, że 
ta gonitwa sprawiła mi wielką przyjemność.

— Ta k . . .  gonić za czem ś. jest pizyjem nie, 
ale gaj to, co gonimy od na>i ucieknie, zosta
wia żal i smutek.

— Zależy często od nas samych, aby ma nie 
dsc ucieknąc.

Westchnęła. Ścieżka prowadziła teraz prosto 
przed ganuk, ale ona, jakby w zamyślenia, omi
nęła ją. Woezlismy w szeroki zakręt uaok&łe ga- 
tonu.

Pytała mię, jak długo w tym kraju jestem i 
zkąd pntybyłom. Chciała w iedzieć, ery mi się 
tutaj p .doba i czy nie mam tęsknoty wrócić do 
mojęy ojczyzny.

— Być może— odpowiedziałem z uśmiechem — 
że do •or-jej ziemi nacierzystej czajami tęskni
łem , oą dzisiaj jednak zapewne nigdy o niei 
me p o m y ś l

— To łle — odpowiedziała z marst-m n» czo
le — do rodzinnej ziemi powinniśmy zawsze tę-

bknić, bo ona jest matką naszą. Kogóż więcej 
kochać od matki?

Ugryzłem się w wargi i zamilkłem.
— Nie wiem — mówiła dalej — coby się ze 

mną stało , gdybym kiedy miała opuścić zagrodę 
rodzinną. Zdaje mi się , zaczęłabym kaszleć i u- 
marłabym na suchoty.

— Spodziewam s ię , że to nie nastąpi.
— Ta k . . .  ale czróami śni mi się v  nocy ze 

jestum gdzieś dui ko, w obcej z iem i... w jakiejś 
pustyni bezbrzeżnej, zasypanej bryłami śniegu 
i lod u ! Wtedy czuję zimno w calem c ie le , czu
ję , jak powoli zamarzam i staję się bryłą lodu 1

Spojrzałem c i  nią z uwagą. Słowa jej, jak mi 
się wydało, odsłaniały jakąś chorobę umysłu. — 
Całe dotychczasowe zachowanie jej potwierdzało 
moje podeim nie. Myślałem właśnie nad stóso- 
wną odpowiedzią, gdy nagle z wesołym uśmie- 
ehem zwróciła się do m niel

— Mówmy o czemś weselszsm —  rzekła ao 
mnie -  bo dziadunio lubi miię najwięcej, gdy 
mam twarz wesołą.

Wypytywała mię o różne Btosunki miejskie, 
czy wiole jest w mieście zabaw]1, czy muzyka 
wojskowa gra często na rynku przed starostą. 
Dziwiła się, że tak dobrze już po polsku mówię, 
chociaż niedawno do kraju prrybyłem. — Odpo
wiedziałem. że codzienne otoczenie moje uczy 
mię tego języka, który -jest pobratymczy czeskie
mu a zmusza mię nawet potrzeba do tegó, abym 
mógł się z ludnością w b] rap ach urzędowy ab 
porozumieć.

Na jej czole osiadła mała chmurka.
— Myślałam — odrzekła z pewnym wyrzu

tem — że pan polubiłeś tę ziemię i język j e j , 
jak się lubi człowieka, który wyciąga do nas rę
kę przyjacielską.

—  Powiedziałem tylko pani, czem dotąd kie
rowałem się w życiu, a nie wiem jeszcze, jakim 
w przyszłości się stanę.

Spojrzała mi głęboko w oczy i roześmiała się

z pewnem i >dowoleniem. W tej chwili weszliśmy 
na ganek. Na ganku stało duZe, skórą obite 
krzesłu, a na niem siedziafl biady starzec, z dru
gą iwą brodą. Wychudłe ręce jego leżały bez 
ruchu na poręczy.

— Spotkałam właśnie komisarza — rzekli do 
s ta rca , całując go w czoło— i przyprowadzam go 
do dziadunia.

Starzec zmarszczył w pierwszej chwili czoło i 
spojrzał na mnie chmurne. Powiedziałem, w ja
kim celo przyjeżdżam, ale o sekretnem poleceniu 
starosty nie pomyślałem nawet w tej chwili.

Starzec popatrzył na mnie z uwagą, potem 
skinął przyjaźniej głową.

— Przyjechałeś pan w pamiętną dla mnie ro
cznicę, dzisiaj bowiem jest właśnie dwadzieścia 
la l, jak siadłem na tem krześle, z którego od
tąd o własnej sile nie wstaję.

Przyjąłem w milczeniu tę wiadomość o tak 
smutnej rocznicy, a gdy z* chwilę do panny 
Heleny zwrócić się chciałem , już jej na ganku 
nie było

IV.

Na tem wspomnieniu zastanawia się radca dłu 
go w swoich notatkach. Powrócił do miasta i 
tamże nie mógł się długo uspokoić. Zdał spra
wę staroście, że we dworze nikogo me zastał... 
a gdy starosta z pewnym  naciskiem zapytał, :zy 
rzeczywiście nikogo we dworze nie ujrzał, któ 
rego dawniej nie było— uczuł rumieniec na twa 
rzy, ale nic nie odDowiedział.

W biurze pytali go koledzy, jak mu tam w 
drodze się powodziło, ale zbył ich krótko i szor- 
rtko. Po godzinie urzędowej me poszedł .pod  
złote grono1*, ale wyszedł za miasto na daleka 
przechadzkę. Dziwnie się złożyło że wyszedł 
właśnie ku rogatce, która prowadziła do owego 
dworu. Zmrok ciemny zapadał, a on tego nie 
spostrzegł. Kilka razy najechały na mego lu ry ,

a on nie ustąpił się z drogi Brano go za pjj*. 
nego lub waryata i zasi la  omijany Sam nie 
wie jakim sposobem zwrócił się do miasta i do
piero wtedy prsjBzedł do sieb ie, gdy drawi dc 
swego pokoju otwierał. Zaświecił świecę i usiadł 
ns sofie. Poaimąć ręką po csole, jakby chciał 
się lepL przebudzić i resztki jakiegoś snu odpę
dzić od sieoie. .

Nie było tc łatwo. Przed niur stuło jasne wi
dmo młodej dziewiry, której czarne oczy pamały 
na niego. Na jej czo le , jak gwiazda brylantowe 
św iecił się motyl o wspaniałyrJi barwach. Wska
zywała ręką przed siebie, s  usta jej zdawały Bię 
mówić: uciekł 1

Tak ją  widział przed owym płotem ociermo- 
nym , g ó j  patrrsla za odlatującym motylem — 
Wziął jakąci kBiąike do ręk i, cnc.ał czytac , ale 
przed kartam i nai łf blada twan. dziewicy z mo- 
tvi im na głowie. Wstał i zaczął chodzić -po po
koju. Przed nim Bzła blada dziewica. Zachodziła 
mu zawsze drogę i nie mógł przed nią u cieknąć. 
W ieszcie ogusił świecę i wyszedł na miasto. —  
Wstąpił „pod złote grano*. Tem zastał wesołych 
towarzyszy i przysiadł Bię do nich.

Między mmi był właśnie jed en , którega inn. 
mieli za bohatera dnie. Trącali z mm rzkianki i 
pili jego zdioWte. Zazdrościli mu połowu, który 
.nu się dzisia, ud-J Wytropił on gdzieś w oko
licy ukrywającego się e m ig u it t  i nr- jego skór 
pił zapamiętale „pod ałotem gronem*.

Opowiadanie wesołych towarzyary otćzeświłc 
go. W szedł w swoją sferę i stal Bię weselszy, 
jak gracz, gdy obaczy na stole leżące aarty — 
i  eden po drugim zaezął opowiadać różne zdarze- 
nir swoje. Ten przypadł em obaczył w karczmie 
jakiegoś niepewnego człowieka i kazał go zwią
zać , ów dowiedział Bię od żydka, że dc pewne
go dworu pr*yjechaJ jak'k marnajomy, trzeci mu
siał stoczyć walkę s opierającym się włóczęgą 
który, jak na włóczęgę, m.ól zbyt cienką koszulę 
i ręce białe. (C. d. n.
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Towarzystwo wzajem u?go kredylu ziemskiego u- 
dzielało bardzo skąpo pożyczek, a wileński bank 
Ziemek, do reszty pozDawił Rosyan możności na
byw ania majątków. Tymczaaem Polacy, popierani 
przez władzę, cieszyli się szerokim kredytem  i 
z jego pomocą obchodzili rożnem i krętarstwam i 
zasadniczą myśl okazu z d. 10 grudnia. Właści
ciele rosyjscy stracili opiutę prawa i rugowani 
byli z swych posad nieprzyjaźnią ludności pol
skiej, duchowieństwa katolickiego i prześladowa
niem  władz adm inistracyjnych. Tc wszystkie wro
gie wpływy zrujnowały rosyjskich właścicieli 
ziemskich i przymusiły ich do ustąpienia Pola 
kom. Tym wpływom ulegli także osadnicy rosyj
scy. XsL np. w lutach .1865—1837 w pow wi
leńskim  na g run tach  skarbowych rząd osadził po 
kilka rodzin prawosławnych w każdej gm inie, 
z zastrzeleni tom, ażeby rodziny te  osobiście zarzą
dzały zagrodami, oddanemi im na własność. Osie
dleńcom tym  przyznane zostały zarazem rozmaite 
przywileje i wydane ty ły  zaliczki w celo zachę
ceniu do przypływu w te strony kolonistów ro
syjskich w celucL russyniracyi kraju. Czynił to 
rząd w nadziei, ie  tego rodzaju postępowanie za
chęci do przesicdlin w niorównie większych roz
miarach, niż to się stało w poezĄkach. Ale wa
runki ala osadników prawosławnych tak się zło
żyły, że zniewoleni byli porzucić zagrzane przez 
siebie miejsca. Otoczem i prześladowani przez 
wrogą ludność katolicką, ueiskaui przez władze 
gromadzkie, nie widząc dla siebie obrony i opieai 
od opiekunów nat ir ilnych, prawosławni koloniści 
poddali się przymusowi sprzedawania nadanych 
sobie zagród najpierw  na izecz starszych gro 
madzkich. a obecnie na rzecz pisarzów gm in
nych katolików. Ta wyprzedaż i nabywanie jost 
czynom, sprzeciwiającym się prawu, g d jż  ziemie 
zostały nadane z warunkiem mesprzedawania 
Pom im o to wyprzedaże i za tupna podobne od
bywają się po dzis dzień, gdyż osadnicy rosyjscy 
są wszelkiem: sposobami prześladowani przez ka 
tolików

W yp.eranie prawosławnych R osjan  z kraju 
północno-zachodniego oibyw a się z zadziwiającą 
konsekw encją przez żywioł polbki. Pośród ludno 
ści prawosławnej Polacy energicznie się osiedlają ja
ko drobni zagrodnicy. Na południu gub. Grodzień
skiej powstała masa polskich gospodarstw dro
bnych i większych, a wśród tych Polaków znaj 
dują się przybysze z za Buga, Z oiegiem czasu 
gospodarze Polacy pożyczają niewątpliwie szeroki 
Wpływ na otaczającą ich ludność prawosławną, 
jeżeli zostanie tam zaprowadzony samorząd ziem
ski. Podobnemu porządkowi rzeczy kładzie kres 
ukaz z dnia 27 grudnia 1884 r.

Do tych kłamstw urzędowego organu dorzu 
cają nowe Warseuwsktj W iertnik, Nowoje 
W rem ia  i Nied.ela. O mcL mówić będziemy w 
następnym  artykule.

W ie d e h ,  6 lwiego.
( r - )  Tempora mutantur, ale jedno me zmie

niło się, w zasadzie przynajm niej, od wieku, t.j. 
traktowanie Galicyi z wyjątkowego stanowiska 
na niekorzyść kra,u, i to bez różnicy, czy l przy
jaciółm i, czy z irzoc. m ikam i znamy sprawę. W 
sprawie funduszu indem nizacyjnagu O&licyr, od 
samego początku całkiem wyjątkowo traktowana, 
miała w znanej umowie między rządem a Sejmem 
nałużjć sobie wyjątkowo jeszcze większą krzywdę, 
niż ją ponosi od lat blisko czterdziestu; ta wy
jątkowo więssza krzywda wydawała się przyja
ciołom naszym L iechteostem om , Lienbacherom
i t. u. wyjątkówem dobrodziejstwem i tym spo
sobem na szczęście nosze umowa ta nie przyj
dzie do skutku. Mimo wdzięczność', szczerej 
wdzięczności za ich pomyłkę w pojmowaniu 
krzywdy jako dobrodziejstwa, nie możemy przy
znać im zasługi żadnej, boć in ten c ją  ich nie jest 
mylić się, intencyą ich nie jest uchronić nas od 
większej krzywdy, lecz intencyą ich ,es t szkodzić 
nam. A jednak nasza reprezentacya u parlam entu 
austryackiego odwdzięcza się za tę intencyę tak, 
jak gdyby L iech tjnste iny  i t. d. rzeczywiście 
pragnęli byli wyświadczyć nam przyslngę, i 
głosuje za projektem o uregulowaniu kongruy 
tak. jak go chcą mieć Liechtensteiny, czyli jak 
wyszedł z pod obrad komisyi chociaż G alicja w 
projekcie tym znów z wyjątkowego stanowiska 
na swoją niekorzyść je s t  traktowana. Z Ugo 
punktu widzenia słusznem i wydają się nam sło
wa, wypowiedziano na ostatm em  posiedzeniu Koła 
naszego, że Koło, godząc się na p r.jek t komi
syjny o uregulowaniu kongruy bez zim my, speł
nia im traoati powr le  duc do Yadtus.

Że korzyść z projektu tego am wogole, ani 
szczegółowo dla Galicyi nie będzie wielka, wy
kazaliśmy już w czoraj; pozostaje nam  udowodnić, 
że Galicya wyjątkowo znów na niekorzyść swoją 
jeet traktowana. Pomijamy porównanie norm 
kongrualnyoh dla Galicyi z normami dla Dolnej 
A ustryi, dla Czech M oraw y,,Górnej Austryi i 
nawet graniczącego t  Galicyą Śląska; pomijamy 
porównanie z Istryą, Styryą, Tyrolem i t d , 
a bierzemy do porównanui tylu.0 Buków nę, leżą
cą więcej w „pół-Azyi" niż Galicya, a ztąd też 
pewnie n ie  mającą zaanej ra c ji żądać większego 
uwzględnienia od G alicji. Mimo to Bukowina le
piej jest traktowana^ N iech świadczą liczby. Czer- 
niowce są pod względem norm  kongruain/eń  
zrównane z Krakowem i Lw ow em ; plebani mar 
ją pobierać 1U00 złr., wikary usze *00 złr. Mniej
sza o to zrównanie, idźmy dalej. W Galicyi 
w miastacn, mających więcej niż 10 ,000 mie
szkańców, plebani mają pobierać 700 złr., wika- 
rynazto 350 złr., w Bukowinie zaś te same nor
my mają służyć duchownym  w miasteczkach, 
mających tylko więcej niż 5.000 mieszkańców 1 
W Galicyi w znaczniejszych miejscowościach ku
racyjnych norm a dla plebanów jest tthO złr., dla 
wikary uszów 300 złr.; w Bukowinie zaś 700 złr. 
i 350 lir.! W Galicy: plebaui dopiero w iniaatsch, 
mających więcej n<z 3.000 mieszkańców, mają 
prawo do 000 wir,, w mary usze do 300 złr., na 
Bukowinie te same norm y służą duchownym 
najpodlejszej wioski i Są zarazem najniższym 
stopniem  kongruy, podczas gdy dla Galicyi jest 
stopień jbszcze nizszy, bo plebani w wszystkich 
miejscowościach, mających maiej niż 5.000 mie
szkańców, mają pobierać tylko 500 złr.,* wikaryu- 
szom przeznaczono tu rów ną normę, t. j. 300 
złr. Komisya m e motywuje, dla czego-stawia 
Bukowinę wyżej niż Galicyę; i zaprawdę Dioge-

nes z latarką za białego dnia przewędrowawszy oba 
kraje, nie znalazłby pewnie ani w jednym , ani 
w drugim człowieka, któryby mu wytlómaczyć 
potrafił choćby tylko równość Czerniowiec z 
Lwowem, a tem mniej wyższość Bukowiny nad 
Galicyą pud względom potrzeb życia i cen.

W wczorajszej dyskusyi nad normami kongru- 
alnemi posypał się j r a d  popraw ek, w których 
posłowie z Salcbnrga, Dalmacyi i z okolicy Trye- 
stn  żądali podwyższenia norm dla swoich kra
jów. Odezwał się także p. Kułaczkowski i sta
wiał wniosek, równie obszerny jak zawiły, co do 
norm dla Galicyi, żądając jednak podwyższenia 
ich wyraźnie tylko dla duchowieństwa grecko
katolickiego, a puzostawieaia ich dla rzymsko
katolickiego na wysokości w niosków komisyi. Po
trzeba czegoś więcej niż prostej śmiałości, ażeby 
wystąpić z takim wnioskiem, który znaczy tyle, 
że ponieważ rzymsko-katolicki fundusz religijny 
oddaje ogromną przowyżkę douhodow swoich na 
rzecz duchowieństwa grecko-katolickiego, więc 
rzymsko-katoliccy duchowni, którzy staliby św ie
tnie, gdyby im się dostawały całe dochody te
goż fuoduszu mogą kontentować się mniejszom 
uposażeniem , niż go p. Kułarzkuwcki chce dla 
księży grecko-katolickich. Jesteśm y przekonani, 
że między księżmi tymi nie znajdzie się ani je 
den, któryby pochwalił taki zbytek gorliwości p. 
Kułaczkowskiego. Ponieważ wniosek taki me 
mógł mieć żadnych /goła widoków powodzenia, 
a p. Kułaczkowski me jest przecież tyle naiwny, 
iżby mógł coś innego o mm przypuszczać więc. 
p jtam y : jakiż był właściwy cel wniosku jego? 
Czyż miała to może być prowokacja duchowień
stwa rzymsko-katolickiego w chęci nastrojenia u- 
ezuć tego duchowieństwa nieprzychylnie wzglę
dem kunfrahów uniekicn? Jeżeli Izm był cel 
agitacyjny, to p. Kułaczkowski z pewnością nie 
osiągnie g o ; bo kler łaciński wraz z nami będzie 
przekonany, że p. Kułaczkowski n :e wyraził we 
wniosku intencyj klei u ruskiego. Podobne wnio
ski mogą być zgodne tylko z intenc-yami nieo- 
swieconych tłumów, tych bamych tłumów, które 
krzyczały niegdyś o lisy ipasowyska. Id ra  wnio
sku p. Kułaczkowskiego jest rzeczywiście ta sa
ma, co w trzjK u o lisy i pasoiayska, jest to idea 
odsądzenia właściciela od praw własności i uży
tkowania ich. Tej idei nikt p. Kułaczkowskiemu 
nie pozazdrości.

Długi szereg poprawek wczorajszych dziś do
piero dostał się pod głosowanie. Odrzucono wszy
stkie z wyjątkiem poprawki p. Klaicza, żądającej 
niawiełkiego podwyższenia norm najniższych dla 
Dalmicyi.

Oprócz ,yoh poprawek stawiał p. Wojnowicz 
z Dalmacyi wniosek, aby wezwać rząd do wyda
nia ustawy o takieinże polepszeniu doli duch.>- 
wieństwa prawosławnego w Dalmacyi, jakie się 
obecnie uchwala dla duchowieństwa katolickiego. 
M inister br. Courad przyrzekł to. Nib mamy nic 
zgoła przeciw pomocy skarbowej dla dalmackiego 
duchowieństwa prawosławnego, zwłaszcza, że wy
datek ztąd me będzie znaczny; ale zasadniczo i 
prawnie rzecz biorąc, jesteśm y zdziwieni zarówno 
wnioskiem, jak przyrzeczeń mm ministra. Jakaż 
bowiem jest prom aa takiegoż polepszenia doli 
duchowieństwa praw osław nego? Oto ta, żeby 
skarb zabrał ogromnie bogaty bukowiński fun- 
dubz prawosławny i z niego utrzymywał także 
dalmackicb popów praw osław nych. 'Tege> ja 
wnie ani p. Wojnowicz nie chce. ani też o tem 

minister nie myśli.

niu kongruy, stwierdzamy, że występowanie le
wicy w tej sprawie było znów wielkiein polowa
niem na sym patye wyborców dla przyszłych wy
borów, szczególniej na sympatye duchowieństwa 
niemieckiego, które w wyborach tak ważną od
gryw a rolę. We wtorek stanie na porządku dzien
nym nowela o należytościach skarbowych, który 
to przedmiot nastręczy znów spusobność do wiel 
ki, go polowania na chłopów. Księża i chłopi nie
mieccy, byłaby to wyśm ienita zdobycz dl3 lewi- 
sy. Odbić ich tak zwanym kierykałom, oto głó
wny cel całego postępowania lewicy w tym osta 
tnim  przed nowymi wyborami okresie sosyi Ra
dy państwa. Oprócz noweli o należytościach s k u  
bowych wiele innych spraw, jeżeli dostaną się 
pod obrady, a szczególniej budżet będzie sposo
bnością do parlam entarnej agitacyi przedwybor
czej, tak, ie  zaprswdę najlepiejby było sprowa
dzić rychłą decyzyą o sprawie regulacyi rzek ga
licyjskich, a potem załatwić pospiesznie Dudżet i 
zamknąć sesyę, aby nie naaużywano parlam enta
ryzmu.

Dla uzupełnienia obrazu dudajemy tu ustęp 
z koresponaencyi wiedeńskiej do Ceasu „Dziś 
dzisięciu członków Koła polskiego frazow ało  ■ 
a między tymi tylko sześciu takich, którzy byli 
w W iednia, ale „nie mieli czasu" i nie przyszli 
de Izby. Nie było więc powoau obawiać się po
rażki. Tymczasem przy imiennem głosow ania już 
przy drugiej z rzędu literze pokazało się rozprę' 
żeni, w klubaen ks. L ichtensteina i hr. Honen- 
warta. Proboszczowie, a z nimi także włościanie, 
należący do tych klubów, głosowali z lewicą. 
Młodszy ks. L ichtenstein usunął się od głosowa
nia. Hr, F u rs ten b erg , jeden z najwierniejszych 
stronników zasad konserw atyw nych, głosował 
przeciw wnioskowi Klaica, P P . W osnial i W ite 
zicz, o których niedawno mówiono, i i  dążą do 
zawiązauia klubu sławiańsko-nalmatyńskiego, g ło
sowali przeciwko p. Klaicowi, któromu ze wzglę
du na ubóstwo duchowieństwa dalmatyńskiego 
wiele zależało na tem , żeby ustawa przyszła do 
ekutlru. Zgora na prawem skrzydle Zjednoczonej 
do niedawna większości powstała rozsypka zu- 
pnłna. “

Rada państwa.

W ied e f,', 7 lutego. 
( z r )  Wczorajszy koniec obrad Izby poselskiej 

nad ustawą o prowizorycznem uregulowaniu kon
gruy jest podobno kięoką dla rządu, a dałby Bóg 
żeby kie był na prawdę klęską dla łaknącego du
chowieństwa. Stosownie du kategorycznego, trzy
krotnie dzień po dńiu powtarzanego żądania iządu. 
Kisie stawił wniosek, że w r  1886 skarb po
niesie tylko cząstkę tego ciężaru nowego, który 
wyniknie dlań z ustawy o uregulowaniu kongruy, 
w r. 1887 dwie trzecie, a w r. 1888 dopiero "o- 
nosić będzie ciężar ten w całości. Poseł Klaie 
dał wnioskowi t-lko firmę, w rzeczywistości był 
to wniosek rządowy, wprost przez rząd podykto
wany. Wyznajemy, że wcale nam się nie podobał; 
ale skoro rząd od przyjęcia go uczynił zawisłem 
przedłożenie ustawy do sankcyi, więc konieczność, 
przymus pewien wymagał, żeby go przyjęto. — 
W niosę* jednak upadł, a upado.. jego spruwa 
dziła właśnie część tak zwanych klerykałów. któ
ra wraz z lewicą głosowała przeciw niemu. Lien- 
bacher zwyciężył! Prawda, że rząd ma jeszcze 
Izbę wyższą do powetowania wczorajszej klęski 
swej; tam nie trudno mu będzit przeprowadzić 
zmianę uchwały Izby poselskiej w myśl wniosku 
K loica; zachodzi tylko pytania, czy rząd, który 
wcale nie zagrzewał się zbytnio dla całej sprawy, 
zechce podjąć się trudu przeprowadzenia ustawy 
w Izbie wyższej po swojej jiyśii; i dlatego to 
zdaje się nam, że raczej duchowieństwo łaknące 
zamiast rządu może odczuć skutek wczorajszegu 
głosowania.

Głosowanie to jest poniekąd symptomatyczne 
dJa przyszrego głosowania nad projektem o regu- 
lacyi rzek w Galicyi; albowiem znaczna część 
tych posłów z prawicy, którzy w liczbie 18 gło
sowali wczoraj przeciw wniuskowi Klaica, n ie
przychylnie jest usposobiona także dla owego pro
jektu. Iżby jednak głosowanie wczorajsze miało 
być dowodem, że i sprawa rzek naszych konie
cznie już upaść musi jak  to niektórzy utrzymują, 
rego nie uznajemy. Z obecnych w W iedniu po
słów naszych niektórzy nietroszczyli się wcale o 
los wniosku K la ica , a byli to nie malkontenci 
lub libera li, lecz panow ie: A braham ow icz, ks 
C hełm ecki, Lew akow ski, Ł oziński, StadnirL , 
Starzyński i Tarnowski. Wolno pewnie spodzie
wać s i ę , ze panuwie ci sum iennie przecież do
pilnują sprawy regulacyi rzek naszych, Dalej zwa
żyć trz e b a , że n.eobecn' teraz w W iedniu pp. 
D /.ieduszycki, Dzwonkuwaki i Zborowski ziadą 
do W iednia, gdy o rzeki nasz* chodzić będzie. 
A  nakoniec pewni jesteśm y, że pp. Kowalski i 
K ułaczkow ski, którzy wczoraj głosowali przeciw 
wnioskowi Klaica, tudzież p. Suchor, który wczo
raj usunął się od głosowania, głosować będą za 
ustawą o regulacyi rzek galicyjskich. W ten spo 
sob sami posłowie z Galicyi, gdy staną w pełnej 
liczbie, zrównoważą kilkanaście głosów i  prawi
cy przeciw spraw ie nasze,. Z tego atoli widać, 

decyzja o niej zawisła na włosku.
W racając do obiad nad ustawą o uregulowa

W ie d e ń ,  6 lutego.

( f f )  Na posiedzeniu dzisiej-zem Izby nizsztj 
obecni wszyscy ministrowie. —  B r. Wojciech 
Dzieduszycki otrzymał urlop do 26 b. m.

P. K o s  e r  zapytuje przewodniczącego w ko
misyi podatkowej, dlaczego wniosek, domagający 
się ulg w podatku domowym dla ubogiej ludno
ści dotąd nie załatwiony? Na to odpowiada prze
wodniczący p J a w o r s k i ,  że ten wniosek od
dano do ocenienia subkomisyi, żid o przebieg tej 
sprawy zapyta subkomisyą na najbliższom posie
dzeniu. która jednak nie prędze; się zbierze, aż 
w przyszłym tygodniu, bo członkowie zajęci są 
obecnie pracą w komisyi budżetowej. Po zała
tw ieniu tej sprawy przystąpiono do dalszej roz
prawy nad § 2 ustawy kongruainej.

Sdrawozdawca kom isji p. J i r e c z e k  zwraca 
uwagę na tę okoliczność, że wniosek komisyjny
n_p rwuia duchowieństwu »u*c»ui« wi^Laae bFo-
sażenie, niż wniosek rządowy, przez co skarb 
państwa zmuszony będzie płacić rocznie ukołu
1.200.000 złr. dla uzupełnienia kongruy . Nastę
pnie krytykuje wniesione poprawki, a między in 
nemi p. Kułaczkowskiego — tw ierdząc, ze po
bieranie pensyi według lat służby stałoby się po
wodem nadzwyczajnych wydatków. Zresztą me- 
możebną jest rzeczą robić wyjątek dla jednej g ru 
py katolików. Drugi wniosek tegoż posła wymaga 
rocznie blisko 200.000 złr. więcej, niż wuiosek 
kom isyi, a ewentualny trzeci wymagałby około
70.000 złr. Położenie żonatych księży grecko
katolickich jest wprawdzie przykre, jednak wnio
sek kom.syi zapewnia im znaczne polepszenie lo
su. Na wuiusek Klaics zgadza się sprawozdawca, 
bo skarb państwa nie będzie przez to narażony 
na znaczniejsze wydatki. W końcu wzywa Jo 
przyjęcia wniosku komisyjnego bez poprawek, by 
pracy kilkuletnej w układaniu ;ej ustawy nie na
razić w ostatniej chwili na zupełne zmarnowanie.

Przy głosowaniu odrzucono wszelkie poprawki 
oprócz poprawki Klaica o dotacyi dla duchowień
stwa w Dalmacyi.

Przy § 3, który mówi o zasadach, według któ
rych ma się oDliczać dochody i wydatni ducho
wnych, postawił p. V i t e r  i c szereg poprawek. 
Poseł K o w a l s k i  przemawia przeciw wliczaniu 
dochodów z ju ru  stolae, jako niepewnych i do
browolnych datków w kwotę uposażenia i życzy 
sobie, by zniesiono te Opłaty bo obrażają uczu
cie religijne i m oralne, a budzą wiele niena
wiści.

Po pnem ow ieniu sprawozdawcy przyjęto ten 
paragraf według wniosku komisyi.

Dalsze paragrafy 4, 5, 6 z szem atem , 7 i £ 
przj jęto bez rozpraw.

Następuje rozprawa nad wstępem do art. 1: 
„Az do chwili stanowczego uregulowania stosun
ków dotacyjnych duchowieństwa katolickiego w 
drodze ustawodawczej mają obowiązywad nastę
pujące przepisy prowizoryczne".

P. S t u r m w imieniu stronnictw a swego o- 
świadeza się przeciw prow.zorycznośei tej ustawy, 
bo przecież każda ustawa jest prowizoryczną f 
obowiązuje dopóty, dopóki jej nowa nie usunie 
W dalszym tuku broni swoje stronnictw o od za
rzutu, jakoby przyzwalaniem na tę ustawę, która 
zabezpiecza duchowieństwu znaczne ulepszenie 
losu, dążyłu du zyskania sobie sympatyi u księ
ży ; w końcu żąda upuszczenia wyrazu „prowizo
ryczne".

Poprawka ta została odtzu<*oną, a wstęp do 
artykułu uchwalony w brzmieniu komisyjne m. 
ł^ P rzy  rozprawie nad art. IL  § 9, który mówi, 
że u  ustawa zacząć ma obowiązywać od 1 sty
czniu 1885 r. zabiera głos m inister oświaty i 
wyzuań baron C o n r a d  i oświadcza w imiemu 
rządu, iż nie możo polecić tego projektu Udtawy 
do najwyżbzej sankcyi, jeżeli term in prawomo
cności tejże, ustawy przyjmie się wczbśnibj, ani- 
żbli 1 stycznia 1886 i jeżeli przejęcie ciężarów 
ze strony skarbu państwowego me zostanie roz
łożone na trzy lata przynajmniej. Istotny punkt 
motywów stanowiska rządu w obec tej kwestyi 
leży w charakterze p r o w i z o r y c z n y m  lub 
d e f i n i t y w n y m  tegoż projektu. Poprzedni 
mowea twierdził, że prowizoryczna lub definity

w na ustawa ma wartość nader problematyczną, 
każdą bowiem usawę można uważać za definity
wną lub prowizoczną, gdyż przez pewien czas 
obowiązuje, z drugiej zaś strony zawsze może 
być zniesiona. Tutaj nie rozchodzi się o czas 
trwania, lecz o to, że ustawa stoi w połączeniu 
z zm iennem i momentami, nie określanemi ściśle, 
a te mi są tutaj cyfry.

Podstawą i istotną częścią ustaw j jest jej fi
nansowa strona, o której można eobie bęc zie po
jęcie dokładne wtedy wyrobić, skoro dokonanem 
będzib wszystko, co miaibterstwo przew idział: w 
pierwszym projekcie , na co rząd zwraca uwagę 
od samego początku obrad nad tą Kwestyą, to 
jest ułożenie katastru parafialnego.

Poseł K l a i c  uwzględniając przemówienie mi
nistra i w obawie, by projekt ustawy me doznał 
znowu wielkiej odwłoki staw ia poprawkę, w  któ
rej żąda, aby dotacje ze skarbu państwowego 
dla pomocników, dla prowiiurów i dla defieyen- 
tów wypłacano od 1 stycznia r  1886, a dotacye 
samoistnych duszpasterzy w połowie c i  1 sty
cznia roku 1887 a w połowie od 1 stycznia 
r  1888.

F. B e e r  odwołując się na okazaną przez je 
go stronnictwo życzliwość dla duchowieństwa żą
da, aby te im in  prawomocności całej ustawy na
znaczyć na 1 stycznia r. 1886.

N a żądanio K oppa głosowano lm Lnnio i po
prawkę Klaica odrzucono 136 głosami przeci 122, 
a przyjęto poprawkę Beera. W końcu przyjęto 
resztę ustawy według wniosku komisyi, oraz re- 
zolueyą Yojnoyica o duchowieństwie greckiem 
w Dalm acji.

Najbliższe posiedzenie we wtorek. N a porząd
ku azionnym  sprawozdanie o zwolnieniach od 
stempla i należytości; sprawod.dt.nie o konwem 
cy telegraficznej; drugie czytanie wniosku o po
mnożeniu monety m iedzianej; trzecie czytanie 
ustawy kongruainej i drugie czytanie noweli 
o należytościach.

Ziemie polskie.

(Ksiądz bisk lp wileński Hryniewiecki. — Propagan
da prawosławia w Królestwib Polakiem i w Galicyi. 
amerykańskie miasto rosyjskie. — Wystawa rolniczo- 

przemysłowa w Warszawie.)

Zaledwie biskupi katohccy zasiedli na osiero
conych przez długie lata stolicach, a już spadają 
n« nich ciosy, równające się doznanym p"zer ich 
poprzedników.

Biskup wileński, ks. Karol H r y n i e w i e c k i  
szezególniej cięży na wątrobie naszym ciemięż
com. Dyecezya wileńska najbardziej była przez 
diejatiele) zdemoralizowaną, ciężzie było przeto 
zadanie nowego biskupa, ciernistą zaiste jego 
m Dya oczyszczeni? tej prawdziwej stajni augia- 
azowej. Ks. b iskup  Hryniewiecki przygotowany 
był na wszelkiego rodzaju prześladowania i z męż- 
nem sercem znosił wybryki wyuzdanej samowoli 
rosyjskiej, która, wbrew zawartej z Rzymem u- 
godzie, wkraczała w rakres dr a łan u  władzy ko
ścielnej.

Z powodu ekskomuniki dwóch prałatów , pla
miących swojem postępowaniem suknię ducko 

ba- Kopeiua !«* i-za i Małysz wskiego, wiele 
doznał przykrości ks. biskup wileński i może 
niebawem padnie ofiarą gorliwego spełniania o- 
bowiązków duazpasterza.

Generał gubernator Kochanow nakazał zamie 
ścić w rubryceli na r. 1885 nazwiska owych 
dwóch księży, wyklętyoh przez biskupa z koucio 
ła  i społeczności katolickiej. Ks. biskup Hrynie
wiecki otrzym ał z drukarni 500 egzemplarzy 
z nazwiskami Eopciugiewicza i Mary szewskiego 
a nie chcąc dopuścić zgorszenia w podwładnem 
sobie duchowieństwie nazwiska ekskomunikow^ 
Łych własnoręcznie w ykreślił czerwonym atra
mentem z rubryceli s  dopiskiem „izcotnmun.ea 
tu t wdosta  — Episcopus Carolusu, a następnie 
rozesłał rubrycelę dziekanom dla wręczenia ple
banom. Jeden  z takich egzemplarzy, jak donosi 
De. Poen. ktoś przesłał do kanceraryi generoł- 
guberuatora. Zjawił się niebawem u biskupa u 
rzędnik gubernatorbkk z żądaniem wydania ra- 
brycelr z dopiskiem. Gdy żądaniu tem u ks. bis 
kup odmuwił, urzędnik postaw ił straż policyjni 
u drzwi kancelaryi konsystorskiej i pałacu bisku 
piegu. Ks. biskup Hryniewiecki i generał Ko 
chanów zatelegrafowali o tym  wypadku do nr. 
Tołstoja, Bkutkiem czego przybył io  W una ksią
żę Kantakuzen, dyrektor departam entu obcych 
wyznań i po śledztwie Zaproponował biskupowi 
Hryniewieckiemu wyjazd za granicę dla porato 
wania zdrowia. Rady tej dostojny pasterz nie 
przyjął i oświadczył, te  swego stanowiska nie 
opuści, chyba, że gw ałtem  do tego będzie zmu
szony. Ml k ik s  dni po tej wizycie otrzymał ks. 
biskup Hryniewiecki wezwanie, aby się stawił do 
Petersburga i wytłomaczył z oporu stawianego 
rozporządzeniem gen. gubernatora. Zachodzi oba
wa czy ks. biskup do W ilna powróci, a są pe 
symiścL, którzy przypuszczają zesłanie do Irkucka. 
Na liścis proskrypcyjnej zapisani tą  nadto «d 
dawna ke. biskup łucko-żylomierski Szymon Ko 
złowski i lubelski Kazimierz W norc.'sk i.

N a tych trzech biskupów nieustannie pod- 
szczuwają rząd w nikczemny sposób członkowie 
„mlrwizycyi rosyjskiej," korespondenci do Moak, 
Wiedom , i Noto. Wrem. Znany Muraszko jeden 
z tycb  plugawych pismaków, przynoszących w styd- 
prasie rosyjskiej, w korespondencyi przepełnio
nej nędznem i ineynua yami policyjnemi zarauca 
Ls. biskupowi Hryniewieckiemu, że obrał sonie 
za organ urzędowy Dsien. Poen. i że wpływo 
wi jego ulegają dygnitarze rosyjscy w służbie 
rządowej zostający. Z tngb powodu ma grozić 
oprawie rosyjskiej na Litwie wielkie niebezpie
czeństwo. Proponuje zatem Muraszko, auv prze
nieść biskupa Hryniewieckiego do Płoeka s aa 
jego miejsce mianować księdza nie polskiego po 
chodzenia, nie żywiącego polskich marzeń i ten- 
dencyj. Ma tu być niby życzeniem jakichś tam 
rosyjsko-litewskich katolików", o których istnie
niu n ik t nie wie.

Nasi najserdeczniejsi rozpisują się w Noto. Wre- 
tniu  o zasługach archijereja warszawsko-chełm- 
bkiego Leoncyueza, położonych w sprawie „ u m o 
c n i e n i a  w c h o ł m s k i e j  B u a i n a r o d o w o 
ś c i  r o s y j s k i e j  i p r a w o s ł a w i a " .  Z litanii 
wiekopomnych dzieł bohatera prawosławi? do
wiadujemy się o środkach Szerzoint urzędowej 
religii w Królestwie Polakiem. Założono miano

wicie bractwo w Chełmie, pcdni-plono m onastyr 
w Jsbleczny utworzono żeńskie prawosławne 
stowarzyszenie w L eśnej, wybudowano cerkwie 
w Kalwaryi, Łukowie, Granicy, pomnożono zna
cznie liczbę popów , zreorganizowano wreszcie 
byłe unickie chełmskie seminaryum według ustaw 
seminaryów duchownych w Rosyi. Najciekawszą 
dla n a t atoli jest wysoce wychwalana przez ko
respondenta zdobycz praw osław ia, polegająca na 
u s t a r o w i e n i u  p r z e z  L e o n e y u s z a  z w i ą z 
k u  z G a l i c y a n ł m i .  M amj więc urzędowne 
stw ierdzenie szerzenia prawosławia przez rosyj 
skich d i e j a t  i e f e  j *  sąsiedniem „zaprzyja- 
znionem " państwie. Na czerr. ów związek polega 
trudno w ieazieć, a wartoby bliżej poznać agen
tów prawosławnej intrygi w Galicyi.

Znany Ruokij-Strannik z Łodzi w padł do odcin
ka w N ot er,. Wre,ma  zaopatrzywszy go w na
pis: „Dzieje amerykańskie miasta rosyjskiego". 
K orespondencja felietonowa, rzeczonego męża, da 
się streścić w kilku słowach: Łódź wzrasta nie
pomiernie i rynki zagarnia rosyjskie, zalewając 
je  powodzią swoich wyrobów Przem ysł i nandol 
łódzki, polsio-niemiecki („Ruskij-Strannik molubi 
też Niemców, ma się rozumieć nie pruskich, co 
uoisk-ją Polaków, ale łódzirioh. co 7 Polakami się 
kojarzą), etóż Ł ć i ż  zagraża handlowi i przemy
słowi losyjskiemu. A w przypadku ruchu jakiego 
— straszy korespondent — armia niemiecko-pol
ska znajdzie wiotkie pcparcie na Kresach, żywio
łem  teutońekim zaludnionych. Rząd zdaniem fe
lietonisty raz juz w to wejść powinien i przed
sięwziąć środki stosowne ku usunięciu i odnró- 
ceniu wszelk.ego złego, gdyż już i teraz wpływy 
przybyszów niemieckich przeszkadzają utw ierdze
niu się panowania tosyjskiego na tych kresach i 
zaprowadzaniu tam języka rosyjsziego, jako pań
stwowego.

W y s t a w a  r o l D i c z o - p r z e m y s ł o w s ,  któ
ra  w czerwcu odbędzie się w W a r s z a w i e  za 
o teram m towarzystwa wyścigów konnych budzi 
poważne w kraju zajęcie Co rok — jak wiado
mo — odbywały się wystawy rolnicze; w bieżą
cym roku dołączono do programu wystawę prze
mysłową, co nader jest na czasie i ma ważne 
ekonomiczne znaczenie. Po otrzymaniu pozwole
nia władzy komitet i obywatele energicznie wzięli 
do przygotowań. Stanie na placu wystawy, jak 
nam donoszą, znaczna liczba prywatnych pawilo
nów. W cli wili, w której przemysł przebywa w 
Królestwie ciężkie przesilenie, wystawa będzie 
miała praktyczna doniusłość. D elegacja rolnictwa 
zajmuje s ię  kwestyą konkursów rolniczych i urzą 
dzonia działu rolniczego. Komitet wystawy ogło- 
e.ł już konsurs wzorowych gospodarstw rolnych. 
N a prezesa delegacji konkursowej powołano p. 
dr Goltza. Zaproszono także rzeczoznawców 
t  Galicy; j W. Ks. Poznańskiego

List Rogozińskiego.

Jeden z członków redakcyi Gunety Polskiej 
otrzymał bardzo Ciekawy list od nieustraszonego 
podróżnika naszego pieany na pokładzie kor we y 
angielskiej „Bapid", prawdopedubnie na krótko 
przed uwięzieniem.

Oto co pisze Rogoziński pod duiem 27 gru
dnia 1884 r.

„Jtfye może, iż nie będzie dla pana obojętną 
wiadomość o tem, co się działo w dniach osta
tnich na rzece kameruóakiej, w nowej niemie
ckiej kolonii.

Kilka tygodni temu pomieściłem w szpaltach 
R utyeta  przebieg zajęcia Kamerunu przez Niem
ców drogą fas vel nefas — dziś mogę podzielić 
się z wami następstwami tego samowolnego wkro
czenia Niemców na teren, gdzie ani przez czar
nych, ani przez białych pożądanymi nie byli.

Kiedym powrócił na stacyę Mandoleh z wy
prawy na pik kamernńaki, donieśli nam krajow
cy, Iż Kameruńczycy z raeki, tj. z „kolonii nie
mieckiej", wypędzili swojego króla Bella, zarzu
cając mu, że wbrew ich woli sprzedał ich Niem
com. Sam Bell błąkał się Da rzece Mungo, gdzie 
czatowano na jego głowę. Miaato jego, ludne, 
czyete i pięknie zbudowane Belltowm, spalili kra
jowcy i dom jego zrównali z ziemią — przysię
gając, że dobrowolnie najezdnikom się nie od
dadzą.

W kilka dni potem przybyły niemiccKie wo
jenne okręta „Bi^mark" i „Olga" pod tagą kontr 
admirała Knozza, zaczynając atakować powstałe 
mik ta Wylądował oddział wojsk* — lecz spra
wa łatwą nie była, Kameruńczycy bowiem uzbro
jeni w karabiny Henry-riffles i inchester (które 
też same fakturye im niegdyś ap Łcdnły) bronili 
się mężnie i c io g ir da* alf odpór, tak, iż engaye- 
meui trwało dni trzy. Niemcy stracili jednego za
bitego i ośmiu ciężko rannych . Oprócz tego kra
jowcy napadli na niemiecką taktorję w Belltown, 
i i  rozbudowaną i stojącą pod zarządem niejakie
go Pantouiusa.

Tegoż Panton.usa wywleczono na brzeg i zwią
zanego położono przy trupie jednego z zabitych 
przez Niemców kacyków

— Mów do niego — zawołali krajów-y do 
związanego Niemca, wskazując zabitego kacyka.

—  Cóż mam mówić do niego, kiedy to trup — 
odparł biały jeniec.

— W  takim, razie przypatrz mu się! — za
wołano — bo sa chwilę będziesz takim samym 
—  i rzucono na jeńca z długimi nożami 
(kotLronń), pod którymi wkrótce życie zakoń
czył

Oto następstwa irbitralnodci niemieckiej, po-, 
czątek może tylko krwawego dramatu wśród 
czarnego plemienia, które będzie się prawdopo
dobnie zaciekle broniło od mwazyi nielubianych 
cudzoziemców.

Chwilowo krajowej pierzchnę! w czuki, (wy
raz nieczytelny — Red.) gdzie czatują na łodzie 
i pirogi niemieckie, a w tych czukacb są niedo- 
ut^pnymi dis kanonierek memieeLieh i prawdo
podobnie handel i bezpieczeństwo na rzece ka- 
meruńskiej \»  długo aoaraliżowanemi zostały.

Na ■ okładzie augieBkiej Korwety „Bapid" mia- 
em właśnie spoaobnosr wpłynąć na rzekę kame- 

ruńaką i stw.erdzió prawdę słów moich,
Piszę io z ciężkiem sercem, gdyż być może, 

zwichnie to i strno pójście r  głąb, dc któregoś
my w ła śn ie  staii gocowi do drogi."

Wierny ziomek S. S. Rogoetnski.
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Codziennie wzrastająca potrzeba kok3u do ogrzewania pioców pokojowych i kuchennych, doprowadziła Szanowną Pu
bliczność do przekonania, że opalanie koksem jest najczystsze, najdogodniejsze i najtańsze we wszelkich gospodar
stwach domowych. — Koks dostarczamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa

lenisku użyty.
Celem przekonania się o dobroci opaltiua koksem i dla spowodowaniu do prób, podejmujemy sic potrzebne przero

bienia palenisk pieców pokojowych i kuchennych 
M T  u s k u t e c z m d  n a  w ł a s n y  k o s z t .

5 0  l c L g .  k o k s u
maszyną rozdrobnionego, bezmiału, do zwykłego użytku przysposobionego, dostarczamy nawet w najmniejszych ilościach

po cenie 0 O  ct. w. a. z odsta wą do domu.
la 8 52 Zarząd Zakładu gazowego

W  K R A K O W I E .

I

We czwartek d, 12 lutego
jdbędzie się w kościele parafialnym 

w D r o g i  n i  o gwdz. 10 zrana
jako w rocznicę śmierci

NABOŻEŃSTWO ŹAtO&NE
za spokój duszy ś. p.

M A l t C £ L E G O

na które 
wnycb

' i
rodzina zmarłego Kre- 
i Przyjaciół z-pratza. 

n i  l

w G a w r z y l o w e j  
pod D e m b i c ą doFolwarczek

w y d z i e r ż a w i e n i a ,  z budynkami
sadem, około 60 m. ornego pola. na lat 
6 , za rocznym czynszem po 450 złr. 
w. a. i opłatą podatków po 63 złr w. a. 
Przy kontrakcie należy złożyć 2 -letni 
czynsz i kaucyę 500 złr.. — Bliższa wia
domość tamże u właścicielki T. Kozł...a. 
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KSIĘGARNIA POLSKA 
A. D. B A R T O S Z E W I C Z A

we Lwotoit 14 Płuc Halicki' 14, 
otrzym ała na skład  główny:

Zasady nauki społecznej, czyli relig ia ó z jc łu u , 
płciowo i przyrodzona Rozprawa o praw dzi
wej przyczynie trzech głównycii spułeoznyoh 
klęst ubóstwa, nierządu i e e ib a tu  i o środ
kach zaradczych na nie. Przez dra Medy
cyny P rzekład  z angielskiego. 8ka, i t r .  608. 
Cena 1.50, z p rzesy ła- pod opaską 1,70.

Poszye Bolesława Czer.wińskiego, I złr., z prze
sy łką 1.15.

Piosnki 1 guwęuy hum orystyczne, M. Bodooia. 
6 tomików. Cena z jżdego 20 ct.

Satyry M. Boaooia. Serye nowe. 50  ot., z prze- 
17łką 65  ot.

Piosnki Berangera, przekład Kodoeia. 2 wyda
nie. I złr., z przes 1.15.

Obrazki dramatyczne K ornela Ujejskiego: Smok 
siarozTsty Smok swatem Ceaa 1,50, z prze
syłką 1.70.

Pikną peśnlertne J . Słowackiego 2 4 i . ,  i  prze
syłką 2.20.

Ruslnl, punieść  w 8 częściach J . La< kownickie- 
go. I złr. z przes. L15.

Marzyciele, powieść hist. z pierwszej piłow y 
XIX w. (rok 1846 w Galioyi). 8 tomy Przez 
J. Rogoiza. 3 z ł. , z przesyłką 3.25

Z niedawnej przeszłości (legion} węgierskie), 
podała Krystyna. 60  ct., z orzei 75 ot.

Dzieje Polski w i r y s i e ,  podręcznik uzzoiuy przez 
Ł . Tatomira. 1.60, z przes. 1.80.

Przegląd archeologiczny organ o. b konserwa- 
toryum  pomników, oraz 'J ow. Aroh. kraj. w* 
Lwowie. 3 ton j  4 .50 , z przes. 5  U

Życie i sprawy T. T. Jeża, przedzuwił W. Ho- 
lewiński. 1.50, z przes. 1.65.

Wrażenia z podróży na W schód, przez J. Tre- 
terową, 80  ot., i  prani. W  ot.

Studya estetyczne W joieeha hr. 1/zieduizyc- 
kiego, 2 tomy, 2 .80 , z przes. 3 złr.

Obrazy wszechświata. Astronomia i Geologia 
popularna. N apisa ł L i Jan  Stella  Sawicki. 
Z 60 drzeworytam i. 1.5(1, . prsei. 1.7 .

Socyologia Augusta Comte a, rozpraw a filozo
ficzna dra B. Limanowskiego. 60 o t , z prze
sy łką 75 ot.

Komuniści. Studyum  sucyologiOkne systematów 
Tomasza Morusa i T ow aiza Gamponulli: U to
pia i państwo słoneczne. Przez d ra  B. L im a
nów . tiego. 60 ot., z przes. 7 5  ct 

(Uwaga. Za pobraniem  pocztowem pod opask;
wysyłać nie możn_ )

za niezrównane
Sześć medali zasługi i dyplom uznania

wyroby kosmetyczne i toaletowe.

P U D R  K S I Ą Ż Ę C Y
Ziakomite powodzenie i wzi^tość tego pudru są najlepszym dowodem 

jego nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wystawach 
odnosił palmę zwycięstwa, a liczne medale zasługi, jakiemi został wyszcze
gólniony, najlepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera żadnych meta
licznych przymieszek, jest to najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, 
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną białość i jest nie
ocenionym środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 z łr , z labęaziktom 1 50 ct. 
Bóżowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
po 70 ct.. większe złr. 1*20, z łabędzikiem złr. 1*60.

WODA m O Ł K O W Z
Usuwa z twaaey pryszcze, lLzaje, trądziki, pierzebnienie i łuszczenie 

skóry, wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe.
Twarz odświeża, wybiela i wydelikatnia do tego stopnia, że jako śro

dek toaletowo- hygieniczny został odsze*dgólniony medalem sasługi na wy
stawie przyrodniczo-lekarskie w Krakowie. — Cena 1 złr. w. ».

MYDŁO KOSMETYCZNE’
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapa

chem. łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i twarzy, 
bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółtobrunatne plamy

z twarzy. — Cena 60 ct.

W n r in  lw o w sk a . odznaczająca sit  przyjemnym, długotrwałym  
\  . * » u .d  l W o f f o K c l i  Flakon złr. 1-50; pół flakonu 80 ct.

zapachem. —

W o r ł a  l r n l n A b l r n  przednia, — flakon po ct. 15, 25,
i v  i m a .  K O i u n o K a  IM  fpotl.6jna) p0 ot. 20, 40, 80,

50 i złr. 1; najprsedniej 
złr 1-50, 2, 3 50 i 5.

P o r T n r k l V  nfc w*^r  "e g iu lik ń h  i franousetoh sporządzone: jaśminowe, fljołk-we, opo- 
x  c i i u u i r  ponaks Chypr, heliotrop, hiaoynt, konwalia, róża i t. p., — od 3f. cent. 

do 3 z łi. flakon.

W A d a  l o w s n i i u w o  1 lewandowa ambrowa do skraplania susien  i odświeżania 
>>  O U d  I C W d l l u u ż  A  powietrza * pokojach, flakon po ot. 50, 70, 9 i złr". 1-50.

0c6t toaletowy do nacierania ciała, do p łukauia ust, flakon po 50 ct.

Ocet salonowy
1 złr.

do kadzenia, flakon po 50 et.

J A N  I H N A T O W I C Z
fabryka w e  Lwowie, unca Kopernika 1. 3, 

sklepy własne: ulica halicka roglWałowej, Hotel Europejski 
i filia w KBAROWIE Sukiennice 1. 20.

93 l

102 2

M ASŁO.
Zarząd S o w e g o  n i o l a  pod S t r y 

j e m ,  wysyła masło w b-kilogr. pacz
kach l opakowaniem i tranco w dwóch 
gatunkach. 1)  OeMrowe. niesolone po 
6 złr. 2) Świeża, bardzo dobra, po 5 
złr. 50 ct. H i 4

P o w o zy
do s p r z e d a n i a  po bardzu przystęp
nych cenach u K le e z e J k a l t l e g o ,  sio-

dlsrza, przy ulicy Szpitalnej 1. 32 
w Krakowie. 76 4
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Należy uważać na znak ochronny.

Fr. Palma
uwm jroszei n owaily

jedynie prawdziwy 
sprzedaje

Jan Krochmalski
Kraków, Floryaitska. 28.

_  Z fabrykacją podobnego preparatu 
staci kotwicy) nie m«my nic wspólnego i za 
możemy przeto brać t  dnej odpowiedzialności.

(ze znaaiem w po
działanie tegoż nie 
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Henryk Schmidt, Altona pod Hamburgiem, istn. od 1858
rozsyła pocztą o p łn t n le ,  lu j u t l ik  r h ic |s z <  towary, opakowane w 5  k l .  woreczkach lub 

paczkach, po najum iarkowańzzyoli cenach, a  m ianowicie:
Moooą sz laobetn . i wyborowa złr. 6.60 Elb. śred.-ziarn. 1 k. złr. 2.. 2 k. złr. 3.76
Ja v a  Msnnds, złotobrnnatna wyborowa 
■oooa perl., prze wy borna, w ydajna 
Jnwa złota, wielkoziamibU moona. wyb. 
Ceylen pśrłew a, p rz e w y l, ba tdse  moona 
Caylou plant., arcyśw iętu ., niocna 
UMJon w ielkoziarn , niobieikoziel,  moo. 
U.Da zielona, wyborow l, moena. wyd. 
law a zielona wielkeziarn., przyj, mocna 
Portorloa meuna delikatna 
Guatem ala, wyb. łagodna 
Santos, najlepiza, wielkoz., b. moena 
Jan p fn a i naji zyśoiejiza, mocna, wyd 
His praw Iz. mocne czyota 
Ryż ntorawy najl. z łr. 1.80, 1.50 i 
Sago perłowe prawd, weehodnio-ind. 
Migdały słodkie, wielki* v:yh>rane 
Redzyuki ault. bez pestek 
£■«" rodzynki najwiekeze, przebrane 
Cukier trzcinow y wecn.-ind. w kostkach

•40 F jn ]n V in  Bul nogi, tłnste, 
. — h lu lo i iO  S p rs ty  trwałe, 
.60 Węgśrz Gelśe, -•/,■■ hec

5.50 
4.40 
5 
5 
5.30
4.60
4.60 
4 -  
5.10
4.60
3.70
8.70
3.50 
l.& u  
1.80 
4.80 
2 1 0  
2

Ural. gr.-ziarn . 1 k. zł. 3 .1 5 ,2  k. zł. 5.90 
ca. 45 sz. skrz. „ 2.05 

cz. 400, 2 skrz. „ 2.— 
beoz. z . 2.30, 5 k .  „ 3.70

Sardynki ruskie, wyśmien. 120 szt. becz. „ 2__
islandzka ruluiD  z ryb bez ości , 2 __
Śledzie pełne huiono najw iększe, 25 szt. ,  1.70 
Ś lsdz ls tłnste  kupieckie, 30 albo 45 szt , 1 80 
Śledzie delikat, sol. drobne, około 200 iz t. „ 1.65 
Sardelo  brabanokio, 1 k. z łr. 2 — , 2 k. „ 3.15 
Łoeoś i bummor za 6 puszek „ a  —
D n h i  tn n o ś o  i a^° t°  Scbolle (jęs. mor.) 
i l j f U j  S W ir40 Cabliau, ‘fietus „ 1.75
Ostrygi świeże, żywe, około 50 zst. ik rz. „ 2 30 
Jam aioa Rum najlepbzy 4 litry  , 4.50
Cognac Champagoe najlepizy 4 „ „ 7.55

Congo, m oena kilo „ 2.30
arom at. ,  , 2.90 

wyborna, moc, „ „ 5.70

TT V 4 wonjjw, uiocnft
Heroata i®u°h°"ojl . l o  Peoco kwiat, wyb

Uczennica Konserwatoryum Warszawskiego
M arya z Jar^zyńskich H f i  O T i k f t

udziela lekcyj śpiewu i gry na fori.epit.nie.
Plac Matejki (Kleparz) Nr. 5. "^0Ę[

Przyjmuje Zgłoszenia od godziny 3  do 4  po połuduiu.

ftOM -1
K

i-S
U

• f fa .

o
Z A P A L E N I E  O S K R Z E L I, K A S Z E L , K A T A R  

K A T A R  S U C H O T Y  P Ł U C N E , A stm a
W yliowia nzybkie i niezawodne pr-.ra u4vcie

K R O P E L L IW O N IE N S K IC H
(O O U TTŁS L iyO N tB N JT B S)

T M O C U ’.  T « . P t  t .  R W T  
ŚUmSM tgtk  e łf s  Xr*uuotm bukowego, Smoig NorwegtKtj i Bahamm Talutumtkilgt 
P » e tv A r  te n  La*ac> n iezaw odnie w . c re tk ie  choroby  dróg  oddoohowyoh, salo- 

U D jA  je o t znukoraiv  ■' to k arzy  ja k o  jed y n y  skuteczny śro d ek  w  t. on oho-
n U v l>  od Jed en  n i .  ty lk o  n i .  o c e ią la  żo łądka, a le  ge w zm acnia, ozdraw ia, 
pobu d zając  ,.rzytcm  ap e ty t. W  p rzy p ad k ach  chorób, n aw et ną jnporezyw eiych , 
d la  o iiąg n ięc ia  dob reg o  Bcntku w y sta rcza  ożycie dw óch kropel, ran o  I w fe cz o rc n .

b a ła ś  a łśw a y  : TROUETTE-PERRET, 166, r a s  S a lu t-A a ts la s , w PARYŻU
ja k  rów nież w e . iz y e tk i .b  g łów nych ap tekach . — D is  un ikn ien ia  fałszerstw  naieóy 

u w ażać na  stem pel P t.4i.tw a F ran cu sk ieg o  zn ajd u jący  się na  każd e j flaszoe.

s

i f f n e r ’

MFEBEN-SPHIT
B i t t u e r a  s p i r y t u s u  i g l i w i o w e g ^ o

fiie p :i: in n c  brakować w zdanym pokoju choryoh i dzisoi; e»t to środek 
dezintokcyjny, posiadający pyszną n.nfałszowaną woń leśną. B ittnera  spiry- 
tus igliw iow y|najw ięoej się i_le.:a do użytku w oborobaoh uziecinnyob i 
przy w izystkioh epidemiach. Ponieważ B ittnera  sp iry tn i igli" iowy zawiera 
v zgęizuaeniu iito ty  balsamiozno-żywiozńe i eterjuzno-oleiste jodły zawsze 
zielonej, uznane r» lecznioie, przeto polecane bywa używanie igliwiowego 
ip iry tu in  B ittnera  przez n isye tk ieh  lekarzy w ohorobaoh piersiowych i gar- 
dlanyob. B i t t n e r a  ip iry tusu  igliwiowego doitaó można jedynie a

Juliusza Biimen apiekarzt w Reichenau,
jako te i w ikład&ch poniżej wymienionych.

Cena H aszu sjpirytaiu igliwiowego 80 ct., 6 flaszek 4 złr., cern  p a 
tentowanego rozpylacza 1 złr. 80 ot.

N a  ik ładz ie  n tizym aja: w Krakowie: K. Vriizniew ski ap t„  V Redyk 
apt.; we Lwowie: P . M ikolasch, Jo l. N ablik , Jak . Piepes, S. Ruuker, apt. 

praw aziw o t i u r u a s  znakiem sefaroanyml — P a tsa taw aay  ro zp y la .] ussl f l rn ę :  
B i iN tH  Rsiobsaau. N.-0e.“ 1167 9 12

i jedynie

Austrya dolna,

6 kilo

Polska Spółka Handlowa w Hamburgu
rossyła franco w woreozkach po 5 kilo brntto

lcawę:
hokkg J r tb sk ą  
Jawą złotą M enads 
Cayloa perłowy 
CoyU»* plantacyjny 
Csba 
S a a ta s
Mokkę afrykańeką

B >H B A TĘ w pakietaeb 
8, 4 , 6 *łr. i wyżej.

u ło  od 5 kilo kawy wynoii 2 złr. od 1 kilo 
h ercaty  1 złr., k tóre odbiorea n a  m iejion opłaoa.

Próbki na  żądania w yiyłam y za przysłaniem  
iO et. w m arkaeh pocztowych 114 6 ?

A dres: Poln, sche Handelsgesellschaft 
S. Bvlkowskt et Comp., Hamburg, Va 
lentimkamp 83.

po 1 kilo.

złr. 7 40
.  « 1 0  
,  5.80 
„ 6.30 „ 6.10 
.  4.30 
,  £ 9 0  
Kiio po

R r a k a w ,  d a l a  1 0 / 3 .
Keble papierowe w e. . .
Marki aiem . złote lub pap. 
£ upory  srebrne • • • • 
l.tokn nowy ważny ■

aa 100
100

i* cd 
mar.

id-to  Franków ka złota 
V, r.śyczka kraj

m ■ *
5 . “

»  złr. 100 
• • . . 

100

 K»he--
i'1,%  Pożyczka kraj. g b  
Obligaoye Indenuu.. ■
4ł),ęfc Kn«owa listj — . 
& > ( b u g  k b m in au u  • 1 *m U ,
4 . Liaty zaat. Tow kr zina>- ■ - 
ł  . _ _ _ U. See

n n » ■ 
t u l i  Biz

.  s press. 10*

zaet. K ró l P o l  
likw id. .  .

za rubli 100
l»0

L w ó w , d n ia  S j l
Akcye Banku klpoteozuego gaL a aa zł. 200; 
b-; huty zaet. Tow. krea. ziem. za zł.
* ...........................................................100
ł 1; ,  % L is tj zaet B anka kra> u  złr,
6 .  „ danku blpot gai. ,  „
6 *  Obltgacye tu dema. cal. . . W 76) 97 76
^ l j» *  O bllgears pośynuki kratowej . .  .  101 — 103 —

M4»lł |

129 35 130 50j
tlo _ 60 6(J

5 76 ó 84
B 74 9 81

103 60 — _
90 70 91 60

101 - 108 -
90 90 91 76
91 25 98 —
87 26 88 81
>* 65 140 25

HO 00 101 70
98 (o 91 2(
96 bv 97 60
97 50 98 (0

—

*79 - 286 -
99 46 100 4S
91 - 98 -
91 — 98 —

jOI - 108 -

Warszawa, dnlm 0/3 .
6*', i ‘n i  v. r  (bez Wet kap .)
4 .  i-jr, »«, 100
6% uUty Ukw. Warszawy Łb.o.a*p ) I. bzais. 
6 » « » , I .  II. .
6 B » .  n a Ul _

„„.KleOeO, dnia 0/3.
OBLIGI ftLU G U  PAŃSTW A.

4 1/ , ' / .  K a t a  austr. papierowa . za itr. ICO 
4 * / , .  .  > s r e b rn a . . .  . 1 0 0
4 .  .  .  » łsta  • • i. » 100
4  .  ,  -  pop. a .w a  . ,  » 100
*% Losy i  roku loŁ* a a  250 słr . sa s łr . 100

ii

1860 .  600 
IWO .  io o  
1864 bsa % aałe 
1864 bw % poł.

100
100
100
100* 1 B Ł . *  P°* .  .  1 ’Osim Ksatsa-flehsia o . 48 lirów, ssL 1

O B L ie i KORONY w ijG u m m n a j
.  srebraa .  .  .  ]0t

£00 
i u .  
100 
100 
lvO

Ohlg. węg* Oftb 1 1076 w i ł .  
P o ty  ii, p ;. węg. po 100 l i r  

50 i tr .
4 3  Lepy Oiaańakie 1 kulas Bsg.)

OBUCH INDKMNIZAOYJNE
5%  Oblig. kemuu. B anku kn ij. s a  abr. 100 00 60  91 60  4 3  ohug, iad am, Bokowińskis m a r .  100101

ptaeą Woju

100
— 86 50

— — 96 —

— PS 50
— w— J o 60

88 8) 88 45
83 90 84 06

106 10 106 40
98 86 99 o ~ .

127 — 118 —

188 75 188 21
141 69 142 —

.74 26 176 25
172 — 178 _

48 — 45 —

97 95 18 10
98 80 98 ba

107 to 108 59
118 76 119 —

117 50 118 _

118 10 118 50

101 40 101 _

L. 1237.

Ogłoszenie.
Przy c. k. fabryce tytoniu w Kra

kowie ma być przedłużonym istnie
jący magazyn.

Koszta .dotyczącej budowy obli
czone są na 16,754 złr. 49 ot.

W celu wykonania tejże rozpi
suje się niniejszem licytacyę z ter
minem po dzień x7 lutego b. r. 
włącznie.

BliżsŁe warunLi są do przejrze
nia w c. k. fabryce tytoniu w Kra
kowie. 148 3 3

d. 30 stycznia 1885.
t55?

Sikawki pożarne, dwn i czterokołowe 
wozy ll wodę, sikawki gospadarskie f 
ogrodowe, oraz wszelkiego rodzaj o pomp; 

najnowszej konstrukcji dostarcza

HL Peterseim
w  K r a k o w i e ,  59 7 10

fabryka maszyn i odiewarnia, wyrób 
pomp i sikawek etc.

Cennik darmo i opłatnie. — Gwarancya. 
Dla gmin ułatwione wypłaty.

SKŁAD GŁÓWNY

MĄKI PAROWEJ
i różnych wiktuałów

? MŁYNÓW
parowo-wŁlcowych'tarnow8kich

otwartym został 
w  H r a k o w J e

przy Małym Rynku Nr. 4.
| ^ *  Ceny um iarkow ane.

Polecam się łaskawym względom Sza
nownej Publiczności.
1*6 3 3 J a k ó b  S i l s s f c i n d

197 Y I E O M Y I  Y F !  38 52

W a p .w rM  • t r a p a a a  p i m i ą S ł r  
la ły c h —lo a f  t u l ] ,  k . m a . )

■ G .  r B « l B  l« > N w  ■ *

Roborantium
(środek wytwarzający broaę)

L y ł  L e iu k n te c z a jr a .  
BowLież pew, ie ikutku^ąoym jeet 
ten lek przy łysinie w y p u la tla , 
« y t£ w r z u . i  alą łap lsza  I waneala 
. m i k  > Skutek po kilzaxrotn< U  
iiln e ir natarciu  pc-ęcza zię. — Rs- 
aeraa tiu a i aiyw am  także z najlep- 
izym  ik u tk ie ir u oiób m ający jb  
s łab ą  < a a  ięo lub o iarpląoyor aa  
hśle gtewy. — Roziytku a  oryg.- 
nalnych ńaazkzci- po z ł.. 1 5 0  i 
w próbnych flaazk&olt po 1 złr. u

J.
(w Barnie w Morawii).
Skeitdy w uastopujący^b apteiraoł 

W Krakowie u W Redyka .we Lwa 
wie u Zygm. Rucitera. w Kała myl 
u £ . S ten z li, w Rzaszawla n J .  
Scbaitten . i  S j w  SaaiDapze u J. 
Al*'kiiewu’z*, w S ianleław ow le u J .  
Macury a p t ,  w T a ra a p a u  u F. 
Jazjiógiew isza, w l a r a a w k  u  L. 
Ohoui okiego apc., w Zyt u Ma
ty P a w łu . i l i  i ic / ,  \ r B ialska u 
Giiit. Johauny, w lew ark a  w apt.

W powyższych tk ład ac ii moiud 
Ukżb nabyć: l i a d  d e  B .4''be i. 
w ic b .d n i środek piękności, uzypi 
uiołc delikatnem , białem  i  pulob- 
nem, gnbi p iegi i  p lam y w ątrobia- 
ne. Cena 85 ot.

B o n a u e t  d e  K f u r . l l  d e  
U r o l l c h  p e n u ip j do n a k n p ia -  
nia cku itek  od no ia. P e r ła  m iędzy 
perfum ami. Z powodu d e g a n ó iie j 
p^w iersohow notci bardzo itoeowne 
na p re ze n u . Cenu złr. 1.50.______

N ie m a  o u u i i w a l

Maizyny i narzędzia rolnłezo szwaj
carskiego wyroou sprzedaje po naju- 

miarkowunazych cenach 
e J  B .  P r i i w e r

w  K ra k o w ie , ul. Grodzka, 59.
41 9 12

M A R I A  P A R U

Nanozyoielka tańoów,
udziela lekcyj solowych i salono

wych tańców.
Wiadomość ulica SławkowsLa Nr 8,

I  piętro. 1101 4 4

Skład Fortepianów
v Irabwit, jr ij  d . SliTkinkiej jol 1.16, II pifirt
m a zaszczyt polecić eię Szan. Publioznośoi 
z debarea  f o r t e p i a n u *  i  p i m n i n
z pierwuzrrzedn/oL rakrvk pa oenuob
Zaraza przystępayoh, z kllkalatalą gwa- 

ranoją.
126 R .  W b u k i t f  I n .

5 ,  Oblig. iadem liae . CtaJiayj. , 
£•• .  .  Błedmgr.
6 ■ Węglwri.

100
100
100

RÓŻNE IN N E  ru Ż T O Z K l 
5 % ? »y D oaan B agullr. a 1870 za sztukę 1 
I  - . ,  .  1878 .  1
-  » „ Serbskie po 100 f ra n k ó w .  1
9 « .  T ur kto po 4o0 .  .  1

LISTY ia tr :! -W re".
4 l/ , 3  L ifty  B o d u  Ord sUg. 9. sł. u  ułr.100
? 3  .  .  .  „ „ i p r .  .  100
4Vu3  B ank krą/ao-y galioy jik l lu *łr- 100

Buka kipet. gid.
.  ,  1 1 0 3  P-

6 i

5: .  .  .  .
& .  Liaty » t .  zk ł. k r. u. w Krok. 18-1.

u *0-1.
•  ■ * e » j» j» n 86-L
i%  L is ty  s s t  g a l  k>w, k rd . slam.
* .  ,  ,  B anka a u tr .-w ę g
HI** .  .  .

.  .  .

100
£00
i U.: 
100 
100 
100 
100 
100 
103 

.100,

OBUGAOYE P£i^zW8ZkiN8TW4 KOLF .. 
§ 3  A lbrechta . a a  .„ J  s łr . sa słr . i .
6 ■ Terdym póła. u  tOO nżr ,  .  10 '•
41/a3Kar.LEm. 11881800 słr. .  .  100
6 3  Koaa-BogaaL u  200 ulr. ■ • 100

101 40
101 oO
102 -

} l t  80 
104 -  
M 90 
za —

122 7b 
97 -  
91 26 

10V -  
08 80 
97 -  
99 (0 

100 —  
09 301

lii* -  
102 26 
108 -

116 10 
104 60 
55 10 
i l  40

97 50 
91 76 

101 26
99 25
98 85 

1 0 ) -  
101 -  
100 -

91 50 92 50l
108 70 
Lvi 65 
98 -

102 90 
101 90 
98 50

J i  8fl 100 20 
IW 60106 -
99 90 JO-i 80

100 15100 75

Lw.-Oser. t 1865 300 złr. u  słr. 100
Lw.Czer. z 187! 800 złr. . .  iOO
Moiaw.-8sl.C.-B. 800 słr. .  „ 100
Rudolfa . . ma 300 złr. „ .  100
Siedmiorrodz. ad 800 złr. .  .  100
Lomb. (Sttdb.) u  500 fr. za sztukę 1 
Pnm.Łup. I. Em. 200 th . ,  100
Nordosty . in  800 słr. u  słr. 100 

L C 8 T.
Kred. dla kud. 1 prs. aa 160 alk, w. a
K la r y ................... aa 40 iłr a . k.
Towars. żegl. Dunaju u  10 1 sir. w. a

K .
5 .
5
5 .  
8 .
6 .  
6 .
5 *

Iusbruck 
Keglowiob . . . .  
Krokawikio . ■ ■
Lublańskie. . . ■
Ofasr (miasta Bady).
Palfy........................
Oasrwoaegt Knyzs . 
Oasrw. Knyia węg. .
Rudolfa...................
Selm
Saleburgskie . . .
8 t  Guois . . . .
Stanisławowskie . . 
ł ‘/1>  Tryeityńfkie . 
43
Waldstsla . . . .
Wlndiaobgreets . .

20 łr. w. a. 
li» .łr. m. ł  
-  ) słr. w. A 
20 otr w a  
40 słr. w. a  
40 słr m. k. 
10 sfr. w. a  
5 słr. w. a. 

10 dr. w. u  
40 n  k. 
20 iłr. w. A 
40 sir m k. 

u  20 złr. w. a  
u  100 słr. m. k. 
aa słr w. 1 , 
u  2  ̂ ufc *u k. 
u  80 atr. m. k.

u

sa

88 t0 88 80

68 70 69 —
116 60 116 75
99 70 10C -

191 60 198 -
99 90 100 10
99 80 99 60

177 76 178 85
48 - 48 60

114 - 116 -
16 - 19 —
19 — —  —
17 85 17 76
23 — 24 -
44 76 —  —
SS 85 18 76
14 60 16 —
9 20 9 60

19 - 20 —
54 26 54 76
22 - 22 64
48 60 49 60
24 75 —  —.

110 - 181 5Ś
67 - 69 -
29 76 80 60
b7 - 87 5«

iron. BANKOWE.
(ft  Aaglobaar..........................   > 1  iłr.
ę b u i  1 Wtraer . . .  u  100 słr. 

Kredyt, dli kaudli. i praęB. u  lo0 itr. 
Kiwdztboal. węg. alig. . . aa «w dr.
Lauderbank u  100 złr
Aastre-areglairk..................aa 600 dr.
Uaieabaul ................... u  100 ab,

AKCIE KOLEJOWE.
Alf&ld t \ t m t .................... u  800 alk.
Perdyaooda Nardbaba . . a 1060 „ 
Trauisika Jouefa . . aw 800 .  
Korale Ludwika . . . .  u  210 .  
Koszycka-Baguminzk aa 800 , 
Lwowzke-Ozeruiew. Jam  . u  200 ,

............................. na 900
_ Skudmiogreeikis . u  200 .

5 a Btoatsaiseabonn pańwwowa aa 200 
h .  Lomoard;, (Sftdbaku) . . u  800

WAL UT Y.
Dukaty potno wazar . . . .  u  sutukę
10-eo F ran k ow i)................... a a

80-m Larze« k a ...................................
PnMjzperyao ros. potno waza* .  „
F uty sz tsr iiu g i..................  .
Turacki* liry dsi •
Baakany włeekU..................  .
Bubla pagamwwo . . .  10*

M*!u idei

106 (0 IOW
106 60 106 —
411 44 108 7u
311 60 t l i
101 84 104 10
866 — 867

78 — 7Ł 10

186 76 186 85
248— 1588—
809 ur 1 * _
270 25 n , _
161 60 158 —
216 86 817
184 50 185 TŁ
185 26 185 76
807 71 808 —
148 ‘1 144 —

6 HO 6 81
9 '7 p 7Ł

12 07 18 09
10 04 10 06
18 i 1* 12 r
11 •7 11 09
ib 75 58 80

1120 50 IW —
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Mealność
pod samym Krakowem, >.ui 3# ro g a tk ą  
Łobzowską w Nowej Wsi Nr.! 40, za 
3 Jo *  z lr. zaraz i o  ip rzeaan la ,
a to : domek o 3 pokoikach i kuchni, 
kompletnie odrestaurowany, z zabudowa
niami, tudzież 6 zagonów gruntu wraz 
z kawałkiem piaen ^rontowego pod bu

dynek. W>adomośó w miejsc,u.
161 1 i

Umiana lokalu.
Pienraze krakowskie przr.iiciębiorstwo 

pogrzebowe 
nC O N € O B D l A u

przi niesione zostało z ul. Nad Bjdawą 
I. 11 do własnego doma na ul. Zwie

rzyniecką I. 32.
W aik i wybór trw a łe ś  B etelow ych. W łasny 

wyr Sb tru n io n  drew ahtaych waaelkieh gatunków. 
N a jp lean ie ju e  oszkloM  iu ra w 4 0 \ I powozy, 
■kład w i o ń  o ó w n tae sn y o h  i  żywych kwia
tów, gwieo stearynow y oh s ra : wszelkich przy- 
borów pogrzebowj o !i po przystępnych cenach.

J. K . P ę k a ls k i.
133s 8 10 zono. p n easięo ic rca  pogrzebowy.

Wysprzedai.
Z powoda urhłięeui interesu od

bywa się dalej
zupeuta wysprzedai

w y r o b ó w

złotych i srebrnych
bitej cen fabrycznych

w hand lu  pod f iru ą .
E. NitscJi w  Krakowie

nuoa ifioryanaka, 1. 9.
1C45 13

W domu pod 1. 378 
pi a* ulicy Dietlów skiej są w iększe i 
■uiUjtze. z największym komto tam i 
nsjwiąkjzemi dogodnościami uradzono

niieszkania
każdego czasu do wynajęcia.

Bi t u .  wiadomość u stróża tego domu, 
a lb t u właściciaia Hf Rabinowicza w są- 
■iedtiie, kamienicy Nr. 107, przy ulicy 
Starowiślnej, fl» 1  piętrze zamieszkanego 

97 7 13

Budowniczy koncesyonowany

Brano Walaszozyk
oredlił się w W a d o w i c a c h  

i poleca się Szanownej P. T. Publiczno
ści do wypracow inia planów i koszto
rysów na domy mieszkalne, gospodarcze 
i fabryczne, rćwnież do prowadzenia 
budowy, jakoteż osuszania wilgotnych 
budynków, oszacowania realności do 
wszystkich robót, wchodzących w zakres 

budownictwa i architektury.
119 3 3

H. Nieinetź w  Krakowie
8 k i a d  m a s z y n  d o  s z y c i a

Sukiennice N r. 30, ss iep  narożny od stro
ny ratusza, 

poleca n in ic j—em P. T. PnLliczności sw ą 
pow.ększoną pracownię m echaniczną. 

P.-zyjmuje oprócz wszelkich wyrobów w za
kres m echaniki wchod-r ących tak te

m a s z y n y  d o  s z y c i a
chociażby najstarszych system ów; za do
kładność nai rawy ręezy ńę. Ceu,  n i iiai- 

kowane. 813 26 30

D w orek
na przeim ieśjiu z bardzo pięknemi mu- 
rowaneim budynkami, wraz z dużym 
ogrodem, z inwentarzem żywym i mar- 
wvm, wraz z kilkunastoma morgami 

gruntu, jest d o  s p ^ fc d & n  ia  w bar 
dzo przystępnej cenie. — Wiadomość 
w sklepie rytowniczym przy ul. Szew

skiej Nr. 5, w Krakowie.
J52 2 6

113 4 3 0 0 0
zapasowych kobierców

( 10 — 12  metrów) przesyła według 
wyboru. Sztuka po złr. 3  ct. BO

L. Stor Pb w Bernie,
Rodzaj towarn ściśle należy Skreślić^ 
Próbki za nadesłaniem  10 ofc m ir^i.

P R E Z E S
Rady Nadzorczej Tow. Zaliczkowego

w K rak o w ie
„Spółki zarejestrowanej z nieograniczoną, odpowiedzialnością1* 

zawiadamia sirony interesowane, że
dnia 8 marca r, b , to jesl w niedzielę o godzinie 3 popołudniu 

odbędzie się za rok 1884 
p i ę t n a s t e  p o r z ą d k o w e  z w y c z a j n e

ZGROMADZENIE OGÓLNE
Członków Towarzystwa Zaliczkowego

w Sali posiedzeń Rady miejskiej w gmachu Magistratu
przy placu Franciszkańskim. 162 i 3

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Pady nadzorczej, wybór 

dwóch sekretarzy do spisania protokółu z tegoż Zgromadzenia, 
jakoież czterech weryfikatorów.

2. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej z czynności całorocz
nych i bilanse za rok 1884.

3. Wnioski Komisyi kontrolującej względem udzielenia Dyrekcyi 
absolutorium, uchwalenie wysokości dywidendy wypłacić się 
mającej członkom,

4. Wybór 8 członków du Rady nadzorczej w miejsce ustępujących 
z kadencyi r. 1882.

Mieszkanie
złotoue z trzech dużych lub czte
rech; małych pokoi i kachn i, po
trzebne jest na p ó ł  r o k u ,  t. i. 
od 1 kwietnia do 1 października 

WiadMMtaić w Admimatracyi „Nowej 
Reformy “

RESTAURACYA
w l^ te tu  „pod B óżą^ ' 1 

posiada wyaBd zaj>u BULIONU własnego 
wyrobu i tokowy sprzedaje po 4 złr. km. 
przesyłką pocztową najmniej 2 i pół kiłą. 
64 7 13 F . T u rU O s k i,  restaurator.

K a m ie n ic a
i«-zy ulicy Grodzkiej, przynosząca netto 
*i% dochodu, jett z powodu ^m ierzo
nego wyjazdu właściciela za grtnL ę za
raz do sp rz e d a n ia . — Bliższe wia
domości udziela rzeczywistym kupcom 
Adwokat Dr, Zygmunt Eibonschutz, ulica 

Grodzka Nr. 20. 156 2 3

A f l a h a m  zdała od lekarza i aj teki mi<’- 
U S U D U 1 U  - ii  »j^uym, a  więc m ieszkań- 
oom wsi wogóle. w szczególności zas p r o b o 
s t w o m  w i e j  s i m,  pp.  n a u c z y c i e l o m  
w i e j s k i m ,  l e ś n i c t w e m  :tp można na 
podstaw ie w ieloletniego dośw iadczeni- jako p ra 
ktyczny podręcznik domowy, tak  w przem ijają
cych codziennych zanienużeniaoh, jakoteż w za
starzałych n  rrieniaoh, pętacie asilnie nader 
pożyteczną illu strrw an ą  broszurkę

„ P r z y j a c i e l  c h o r  j  c Ł  .  
B roszurka ta  zawiera zarazem autentyczne do

wody skuteczności zaleconych w n ii środków. 
NOWo JO l35go DOlu lej ? WJ (L inii -*j książeczki 
dostarcza księgfe.-ftia J& ithters X erla« A nstalt 
»» Leipzig“ na żądani., r a jd  J a  b e z p ł a t n i e  
i f r a n c o .  1145 4 4

Dła CMrpiącycli reumatyzm, lub też inne słabości 
nerwowe, darcia w ciele i t. p.

polecam rajlepśze „parna elektryczne indukcyjne, bardzo silnie działające, z ele!> 
tro-magnefjcziijuii prądem; aparata te władnego wyrobu wraz z baterją i potrzb- 
bnemi elektrodami do tyohże, rozsyłam za zaliczką lab za nadesłaniem n°J sytości 
w kwocie złr. 8. — Zarazem polecam i PP. Lekarzem znane aparata systemu 
D n  S p a m e r a ,  tak zwane s a n k o w e  du Bois-Bejmond, i wiele innych bar
dzo pnk tjc taych  w użyciu, a zaopatrzywszy się we własny wyrób, sprzedaję 
takowe p6 cenach fabryk zagranicznych. 11

ypfóca wy i  wymienionych aparatów utrzymuję na składsta różne mu-?' 
dolo maszyn parowych i elektrycznych, okulary i cwikiery, barometry, formo 
M ti f t  łamaźki teatralne orałwstnmety i Ł p.

Przyjmuję także wszelkie zamówienia w zakres czynności elektro-tech
nicznych, mechanicznych i optyczrych wchodzące, jtko to: zakładanie dzwonków 
elektrycznych, telelenew, gromochronów, które ze znajomością w tym zawodzie 
tanio i szybko urządzam. J 9 *  Naprawy maszyn do szycia wszelkich systemów  
gruntowŁiC i prędko wykonywam.

Emil Preyer
Elektro-Tachnik, Mechanik i Optyk w Krakowie, Floryańska 23,;dom Wgo. Wojdy.

Ciągnienie odbędzie się już
2 0  lu teg o

KINCSEM LOSÓW
p o  1  złr. w. a.

( ł ł l w n a  w y g r a n a

3 0 , 0 0 0  z ł r .
10,(WO wygranych, m , „

Do nabycia 
w Biiirze ioteryjnem węg. Jockeyklubu
Hatvanergas,e BUDAPEST N ttional-Casino.

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M, Beyera i Spółki
j Ę T  N s k l e n n l c r  Ai r  o  T t  - 1 4  w  K r a k o w i e  ' B |

naprzeciw kościoła N . P . Maryi.
poleca swój wielki sk ład  b ie u f ly  d la  P mów, lam  i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- I 

| anku p łó tna i sz iitm gu ; także w ’elki sk ład  płótna, bielizny stołowej, ręciników , chustek 
do nosa i  sz irtiu^c  w kn u»j j-kośc i, po nadzwyczajnie niskich cenach. j

I — C E A T U I b  *——

SALON ARTYSTYCZNY
143 2 4UIAMIOYA

urządzony na wzor salonów zagranicznych, gromadzący 
dzieła najznakomitszych artystów

M a la rz y  i Rzezbiarzy
został otwartym,

Rynekr główny, L. 14 przy ulicy Grodzkiej na I piętrze. 
Saion otwarty codziennie od godzi ay 9— fi popoł.

*

Tiniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Bzan. Publ., iż z dniem 3 lutego J  
b. r. zOaM otwartym Magazyn u b i o r ó w  d z l r c i n i j e h  pod tirmą: M

r J L ,A .  F I L Ł B T T B  8
w  Bymlcn Głównym N r. &3, I  piętro, od frontu, nad księgarnią ®

Wgo Gebethnera i Spółki 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na sukienki dziecinue do lat 14tu. 

j Bloboty będą wykończone najstaranniej i gustownie podług żurnali francu
skich i niemieckich, po cenach umiarkowanych. Upraszamy o jak najlicz- K  
A>egsae aaszciycanie nas swem zaufaniem, a usilnem starann m naszem w  

! lądzie, pod każdym względem zadów olnić Szanowną Publiczność.  | |

L - ' - ____
» ♦ ♦ ♦

Koczale w lepszym g a ianka  z haftem  reoznym | 
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Hoszui w naj.epszj m gatunku i różnych ro- I
izajaeh złr. 3'80, 5 i  6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 et., ozdebniejsze złr. 1 2 0 , z ha- 

fiowan. szlarkam i złr. l -80, 2 10, 2 -50 i 3.
Z barchautu  gładkie z łr. 1 6 0  i 1-75. 
Haftowane ozdobne . le b  o k łłia n e  p i t f  złr.

2 50 i 2 75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od z łr. 1-60 do 2, z dobrego szy- j
fonu złr. 2 50 do 3-50.

Z haaJw an . wstawkam i złr. 3 '50, 3 7 5 ,4  i 5 . 1 
Spounicó z trenam i z wsta?.&ami lub bez | 

wstawek tir . 4\50, 5, 6, 7 50 i 9 .
Sp< dniee z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. j 
Hafiow. ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3'85 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłfc 1 z łr., lepsze z.fr. Ł 5 0 ,1 

z wstawkam i haftów, od złr. 3 25 do 3 50, 
i barchanu gładkie złr. 1'20, 1 7 5  i J-9C. 

H aft. ozdob. lub okładane p iką  złr. 290 i 3‘20. | 
Koszule mężkie.

Z i ajlepszegc angie’ski«go szyfonu z gorsem | 
gładkim  albo z listewkam i zlr. 1 50, 2, 
2-5d, 2-75 i S.

Z dobrego płótna rnm burskiego albo holend. I 
złr. 2-80, 3-5u i 4

Kalesony mezkie.
Z angielskiej piki wszelkiej wielkości ou I 

złr. 1-25 ao 1 ł t  
Z dobrego cienkiego płó na od 1 6 0  do 2-5u. i

I i/ie lk i wybór poóczocn damskich białych i kolorowych, ja k o te i  mezkich sk a rp e tek  w ró-
żnyota g a tu rs a c h  i Kolorach. J

Za wszelki u nas zakupiony towar ręezy się, co się nie podoba, odbier my, zamieniamy 
I ~lbo wypłacam y za to "aikov.itą należytośe i  o dobiowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
| daje każdemn kapująoem i pewnośe, że nasza u słu g - jest sLorą i rzetelna, i że naezeceny

101 3 10 ^ez konkurencyi. ^  wjBoaiin ezacunkiem

F i l i a :  H f . B E l E f t A  i  S p ó ł k i .
Skład  fan ryczn j louarós. płóciennych, i  < Bitowej bielizn; i wypruw elubnyob | 

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13— 14, naprzeciw kościoła N . P . Maryi.
Sa w zapasie całe wyprawy śiubne, a  kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie

I Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym  
gatunku za */, tuzina złr. 1 2 0  do i '5 0  

Mankiety nięskie i dam. za 6 pa r z łr. 1-80 do 2. 
V, tuzina lnianych chustek  do nosa ct. 90, 

1-20, 1-40, 1-70 dt, 4 J r .
Vi tuzina  prawdz. francuskich batys.owych 

Chustek lo  nosa złr. 2, 2-b0, 3  do 6. 
l/i tuzina angiels. batyst, chustek do nost 

z najm odniejsz. brzegam i w różnych kolo
rach  ct. 6o, zł. 1, 1.20 dc 3. 

i 1 sz tu k a  (3 7  łok. albo ‘231, ,  m.) dobrego 
- płótna lnianego z lr. 6-50, 7*5u, 9, 10 i 12. 
1 sz tu k a  (37 łok  albo 231/, u .) i */s azlą 

I skieg- p.ótn? z łr. 10, 1T50, 12, 12-50, 13, 
j 14 16.

1 sz tu k a  (63 ł. albo 39 m.) */, h o k n d . weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i. 50.

1 sz tu k a  (63 ł. albo 42 m .j */, i  */4 prawdzi- 
wegt ru< w nr h i<łgc p lo tna w najlepszym  
gatunku od sł. 2 ą  do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr. 
1 sz tu k a  *'4 lnianego płótna na  o przeście

ra d e ł bez szwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę m ęską i dam ską od centów 

25 do 50 ct. za m etr.
Serw ety  różnej wielkości od | / .  do 10/4 i l ł /4 

I jak najl.m .ój, od 1-50, 2, 4 r tr .
I G arnitury lniane do nakrycia  stołu na 6 do 24 

osób. wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule dam skie.
I Z szyfonu z łr T10, zhaitem  wzorów złr 1-85. 

Z dobrego holenaerskieoo alk., •^."burskiego 
I p łó tna  z liBtwą ns przodzie, lub do zapina

nia na  ram ienin, złr. 2-5C do 3-20.

i®= _B= =^=0=

L. Zagórny Marynowski 
Główny SUad PIWA bnteJhowego

„ p o d  t } a f l i b r j  n p , 3 e i n “
w domn pod N r. 5, przy uucy  Alikołąjskiej.

P I W O  pilzneńdkie eksportowe i leżak.
P I W O  eksportowe J A. Johna Synów.

B O K  czyli P o r t e r  krajowy.
Zamówienia zamiejscowe u skuteczn i się odwrotną pocztą

oz-ci-ou o-3= -a

49 8 ?

Kia A r  resztel siia!
po 3 — 4 m etry na oaie ubranie m ęskie, paletoty i płaszcze deszczowe dia pań, rozsyle, za za

liczką re<ztk{ po 5 z łr  H. GROLICH, fabrykant w A lt-Brunn-Kloste: p latz  N r. 2.
_Nienadająee się k jm u  resztl i ehętnie n_zad przyjm uje i odmienia. 198 35 52

=t>

PRACOWNIA STOLARSKA
L U D W I K A  S T A S I Ń S K I E G O

ulico, Szlak Nr. 30, 
podejmuje się robót budowlanych, kościelnych, meblowych, odnawiać 
antyków i wszelkich reparacyj, oraz można nąbyć każdego czasu 
mobli gotowych własnego wyrobu, jako to: urządzeń pokojów jadal
nych, sypialnych, bawiainych i t. p„ tak w miejocu jak i na pro- 
wincyi po bardzo przystępnych cenach — polecając się łaskaw ym  

względom Szanownej Publiczności. 137 1 y

Magazyn Nowości
p o d  f i r m ą

Ł E O K  F E I 3 T T C C H
w Krakowie —  Sukiennice Nr. 1 —  2

p o le c a :

P araso le  angielskie no
wego systemu , autom at pa- 
ragan j po z łr 6.50, 7, 8. ltc..

W idk i w jo o r w achlarzy 
ro d n y ch  po złr. 1 5G, 2, 3, 
4. i t. d

Gorsety fiancuskiepozł. 6.

Rękawiczki uam s.de o 3,
5 i 10 guziaaeh po złr. 1.30, 
1.50. i d.

Rękawiczki m ęskie znane 
z lobrego gatunku po złr. 1, 
1.20, 150, 2. i t <t.

Rękawiczki dc powożenia

Kanelusze filoowe najno
wszego fasonu po złr. 3, 4, 5.

Kapelusze sk ładane  atła
sowe (chapeauz ciaąues) po 
złr, 10.

Cylindry Hablga po złr. 8 i 9.

W ielki wybór najgodniej
szych m ęskich Krawatek an
gielskich.

W ielki wybór b liu tery i 
francuskiej.

Chustki batystowe płó
cienne i fularowe */, tuz na 
złr. 3 i 4 do na„ cieńszych.

S karpetk i angielskie fil 
d ’ecosse wełu lane i jedw abne 
tuzin po złr. 7, 8, 9. itd.

Kaftaniki fil deeosse weł
niane od zer. 1 do najlepszych 
iedwcbnych.

Pledy, szale ' kołdry ao
gielskie, nowe wzory po złr. 
10, 12, 16 i t. d

Kufi >, terb y  i ncueesairy do
podróży w wielkim wyborze.

Wielki sk ład  prawdziwej 
f ran c u sk ie j! angłeisklej poi 
fuineryi tylko z labryk re 
nomowanych za granicą.

Skiad prawdziwej wody 
koionsklej pe 50 ct. 1 złr. itd.

Fo powrocie z zagranicy wiele nowości w wyrobach z majoliki, | 
franc., angiel i niem., bron zu, porcelany, szkła, drzewa i skóry.

C e n y  n i ż s z e  n i ż  ( f a u n i e j ,  b i r d z c  p n ^ s t ę p n e .  | |

^  4 12 22 Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrofna pocztą.

zjr-

Ogłoszenie Konkursu.
W rnjśl uchwały Rady miejakiti^z^dnia 15 stycznia 1885. ogła

sza się nimejszem konkurs na posadę rew identa techniczno- 
rachunkowego przy Magistracie krakowskim, z płacą j 400 złr. 
rocznie i dodatkiem służbowym 200 złr. rocznie.

Eandydaci, ubiegający się o tę posadę, winni do 28 lutego b, r. 
wnieść do Rady m ęskiej podania, zaopatrzone w dokumenta, wyka
zujące wiek, peddaństwo austryaokie, teoretyczne i praktyczne wia
domości techniczne, oraz świadectwo złożonego egzaminu z rachun
kowości państwowej.

Instrukcya dia rewidenta teeimiczno-rachunkowego uchwaloną 
została przez Radę miejską na posiedzeniu 15 stycznia 1885, i za
mieszczoną będzie w „Dzienniku rozporządzeń Miasta Krakowa1-.

Z Magistratu stoł. krót. miasta Krakowa,
dnia 25 stycznia 1885. i63 j 3

Specy fttli&tom
poleca się gwarantowane, dobrze leżące 

koszule męskie.
Białe, bez ko«u:erza i bez maukietow złr. 2.— , 2.50, 3.— 

„ „ z m »ukie‘ami złi 2.25, 2 75. 3^2
z kołnierzem i. * m ańki itami z łr 2.5u, 3.— . 3. >< 

z garuiU reui płóciennym d rjższe  są o 50 ot. do 1 z łr.
Rretonowe

z przyszjtyn: kułnie zem i m ankie'am i 
z dwoma kołnierzam i do przypinania i 

z m ankietami
O x f o r d o w e

Z przyszytym  kołnierzem  . m ankietam i Ar. 2 50, 3.— , 3.7 
z dwoma kołnifizaaii do p rz ep ija n ia  i

m ankietami złr. 2.75, 3 25, 4.2
Za dokładne i trwałe wykonanie wszelkich za 

mówiei ręczy firma nasza, ciesząca się dlugole 
tniem uznaniem.

Największy skład P r « f .  K r a  G a g t a n a  J a  
g e r »  w e ł n i a n e j  b i e l i z n y  normalnej z^orygi 
nalnym słomplem:

BERECZ & LOBL
specyaliścć dla koszul męskich,

W i e d e H  I ,  Babenbergerstrasse Nr. 1 .
Filia I, Schoctengasse 6. 094 35 5!

z łr  2.25, 2 75, 3 50 

złr. 2.50, 3 . - ,  4 .—

Poszukuje się od 1 kwietnia r. b.

ygBF m ieszkania
suchego i widnego, składającego się z d w ó c h  p o k o i  i  

k u c h n i ,  jeden pokój m u s b y ć  o 2 o k n a c h .  
W i a d o m e w  Auministracyi „Nowej Reformy11 pod zna

kiem: „2 pokoje11.

m aw oilffFM M
wyrobu

E . B A P L E R A
ajtstina „poi. ZM Gtoi!“w irafow it
Co wieczór pędzlu je się edgniotek; zsra-, po 
pierwszom lub arugiem  pędziowaniu od- 
guiotek staje  się na wazę* * ucisk ni« 
czułym, po 7 lal 8 dniach, po ,,e<lnc lub dwu- 
razowem -^odziennem pedałowaniu, podwa
żony paznogciem wychodzi cały bez naj

mniejszego bóln
C e n a  BO c n t .  150 2

Nowo ołw or(jny
S A Ł O l  HI O H  

FRANCISZKI NOUNKIEWIGZ
w domu W go Janigi, I piętro, lim a A-B, 

wykonuje nuknle dam skie po<fług najświeższych 
Zurnali. P rrcu jae  przez kilka la t w pierwszorzę
dnych zakłada i w kraju i za g ran icą , mam za

szczyt po ocić się Szanownym Paniom. 13 2
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Udziela się początków 

1
po nader przystępnej cenie. Wiadomoś 
ulica Ł o b z o w s k a  N r .  2 .  w południ 
lub wiettór o K .  X. 239£ Z


